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GŁOS 3/f 
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  
I  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

A d w . D r  Z Y G M U N T  F E N IC H E L

śp. Dr. Prof. STANISŁAW GOŁĄB

N ie  t a k  d a w n o  na lam ach  „G ło su  A d w o k a tó w ” w yraziłem  żal 
z  p o w o d u  śm ierci najw ybitn iejszych p raw ników  krakow skich, b ę ­
dących rów nocześnie profesoram i w ydziału  praw niczego U. J. Nie 
długo  po  Iśmierci ś. p. prof. S tanisław a W róblew skiego  w yrw ał o k ru ­
tny los niespodzianie z naszego g rona ś. p. prof. S tanisław a G o łąba , 
człow ieka w pełni sił i energii życiow ej, staw iającego  sobie jeszcze 
w ielkie i w ażne zadan ia  do spełnienia.

Jak  wielu innych p ro fesorów  rozpoczął ś. p. G o łąb  swą p ra k ­
tykę praw niczą w prokura to rii skarbu . P rak ty k a  ta  w yw arła  don io ­
sły w pływ  na późniejszą działalność naukow ą, gdyż zbliżyła ś. p. 
prof. G o łąb a  do  życia i um ożliw iła Mu zarazem  rozw iązyw anie za­
gadn ień  praw niczych nie w sposób  abstrakcy jny , lecz życiowy.

W  1918 r. hab ilitu je  się ś. p. G o łąb  z zakresu  p raw a cyw il­
nego, a już w 1919 r. zostaje  nadzw yczajnym  p rofesorem  p raw a 
cyw ilnego U. J ., zaś w r. 1921 p rofesorem  zw yczajnym . W idzim y, 
że szczeble kariery  uniw ersyteckiej przebiegł zm arły  b a rd zo  szyb­
ko. W  r. 1 9 2 3 /2 4 , a  następnie  w 1 9 3 4 /5  p iastow ał ś. p. G o łąb  
godność w ydziału  praw a U. J. Po śm ierci ś. p. Fiericha ob ją ł ś. p. 
G o łąb  k a ted rę  procesu cywilnego.

Z m arły  rozw ijał działalność naukow ą w dziedzinie praw a 
i procesu cyw ilnego oraz w dziedzinie filozofii p raw a. N ad to  będ ąc  
od r. 1919 członkiem  K om isji K odyfikacyjnej, b ra ł w ybitny udział 
w sekcjach p raw a i procesu cywilnego.

Rzecz p rosta , że w kró tk im  w spom nieniu pośm iertnym  nie 
zam ierzam  szczegółow o om ów ić wszystkich p rac  Z m arłego , skoro
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ich liczba w ynosiła stokilkadziesiąt. Na w ażniejsze jedyn ie  chciałbym  
zw rócić uw agę.

Z  dziedziny  p raw a cyw ilnego zasługuje na uw agę b a rd zo  w ar­
tościow a p raca  p. t. „R o zp o rząd zen ie  h ipo teką  p rzez w łaściciela” 
( 1 9 1 8 ) .  W  p racy  tej d a ł się ś. p. prof. G o łąb  poznać jak o  w ybitny  
i w nikliw y cywilista, o rien tu jący  się doskonale  w tak  ciężkiej m a­
terii i w yrażający  często oryginalne a tra fn e  pog lądy . P racą  tą 
w  ostatn ich  szczególnie czasach w  zw iązku z p ro jek tem  Kom isji 
K odyfikacyjnej! o p raw ie rzeczow ym  —  często się posługiw aliśm y 
i podziw ialiśm y je j w alory  naukow e. R ów nież ś. p. G o łąb  zab ie­
ra jąc  głos w  spraw ie tego  p ro jek tu  (K w arta ln ik  P raw a P ry w atn eg o ) 
„O p ró żn io n e  m iejsce h ipo teczne” str. 4 0 — 54 z 1938 i „A u to m a t 
h ipo teczny  str. 139— 147 z 1938 r .)  ---- pow oływ ał się na tę  cen­
ną  pracę.

ś . p. G o łąb  b ra ł czynny udział w  przygo tow aniu  kodeksu  
zobow iązań  i w y d ał p racę  p o d  ty tu łem  „ P ro je k t ustępu  polskiego 
kodeksu  cyw ilnego o przym usie, b łędzie, podstęp ie  i ośw iadczeniu 
nie na serio z m otyw am i i tab e lą  po rów naw czą” , w  k tó re j d a ł się 
poznać  jak o  doskonały  znaw ca tej tak  trudnej m aterii.

Z m arłego  cechow ał spokój i rów now aga w  pog lądach . W  każ­
d ej naw et b a rd zo  drażliw ej kwestii zab ierał głos i odw ażnie głosił 
sw e zapatryw ania. W  zaognionej a  społecznie b a rd zo  tru d n e j kw es­
tii, do tyczącej p raw a  m ałżeńskiego zab ra ł g łos ś. p. G o łąb  w  p racy  
„P o lsk ie  P raw o M ałżeńskie w  K odyfikacji” (str. 1 3 5 ), w ykazując 
w  niej niety lko oryginalność u jęcia prob lem u, ale n ad to  życiowe 
nastaw ienie. N ajbardzie j cechują A u to ra  słow a (str. 1 5 ), że w tej 
m aterii „ trz e b a ” delika tnej d ło n i” , spokoju , w ytraw ności sądu, 
dzia łan ia  sine ira et s tud io” . Z m arły  w ysunął też kom prom isow y 
p og ląd , zostaw iający  narzeczonym  w olną d rogę w  trzech k ierun ­
kach : a lbo  ty lko  ślub kościelny, ą lb o  ty lko iślub cywilny, a lbo  
w reszcie jed en  i drugi.

S pecjalnego  om ów ienia w ym aga działalność ś. p. prof. G o- 
łąb a  jak o  procesualisty  a w  zw iązku z tym  jego  p raca  w  Kom isji 
K odyfikacy jnej. O  p racy  Z m arłego  nad  k. p. c. dow iadu jem y się 
z jego  znakom itej a źród łow ej rozpraw y „ P ro je k t polskiej p ro ce ­
du ry  cyw ilnej” (s tr . 1 1 2 ). A u to r poza g run tow ną znajom ością  
p rob lem ów  um iał p ięknie p o g ląd y  swe przedstaw ić. Ś. p. p ro f  G o ­
łąb  by ł bow iem  znakom itym  stylistą, um iejącym  w jęd rnych  i k ró t­
kich słow ach p rzedstaw ić jasno  na jtrudn ie jsze  kwestie. I tak  np. 
nie uznaje  Z m arły  dom niem ań  za fikcje, a w  „dom niem an iach  nie 
idzie o k o n tra b a n d ę  n iepraw dy  w  m iejsce norm y, lecz ty lko  o u- 
łatw ienia, o  uw olnienie in teresow anych w w ykazyw aniu  pew nych 
fak tó w ” (str. 2 6 ) .

N a p roces p a trza ł śp. prof. G o łąb  z p u n k tu  w idzenia filozo­
ficznego, gdyż zaw sze chętnie zagadnien iam i filozoficznym i się 
zajm ow ał. Jeg o  hum anistyczne nastaw ienie, będ ące  zresztą Jego



—  75 —

cechą charak terystyczną, w ynika z określenia celu procesu. Proces 
jako  w alka  nie pow inien być „zjaw isk iem  norm alnym  w  obrocie 
Praw nym , lecz przeciw nie, człow iek pow inien porozum ieć się z czło­
w iekiem  p rzed e  w szystkim  na d ro d ze  zgody  i p o k o ju ” (str. 4 5 ) .

W  w ydanych  w pow yższych „ P ro je k ta c h ” a zgłoszonych w K o­
m isji K odyfikacyjnej ” vo tach  sep ara tach ” w  liczbie kilkudziesięciu 
d a ł się śp. G o łąb  poznać nie ty lko  jak o  doskonały  znaw ca praw a 
cyw ilnego, ale rów nież jak o  znakom ity  polem ista, co w iąże się 
z Jego  sposobem  pisania.

T rw ałym  dorobk iem  d la  nauki procesu  cyw ilnego w  Polsce 
jest pierw szy zeszyt dzieła w ydać się m ającego  p o d  ty tu łem  „ Z a ­
rys polskiego procesu  cyw ilnego” , a do tyczący ju rysdykcji sądów  
pow szechnych (str. 1 8 4 ). P racę tę zaliczyć m ożna do  jednej z n a j­
lepszych śp. prof. G o łąba . Nie p o d o b n a  w yobrazić sobie p racy  nad  
tym  p rob lem em  u nas bez pom ocy tego dzieła. Śp. p rof. G o łąb  
n iedaw no  p rzed  śm iercią opow iadał mi o swych p lanach  w ydan ia  
system u procesu cyw ilnego i o  przygotow aniu  m ateria łu  w  tym  
kierunku, jed n ak  przedw czesna śm ierć uniem ożliw iła M u pracę. 
M ateria ł p rzygotow aw czy m iały stanow ić ogłaszane w czasopism ach 
praw niczych polskich p race („U czestn ictw o  w  sporze” , „ In te rw en ­
cja uboczna” i td .) .

Jed n ą  z ostatnich praw ie w iększych p rac  Z m arłego  by ła  „ O r­
ganizacja  S ądów  Pow szechnych” (str. 1 4 2 ). W  p racy  tej p o zn a ­
jem y śp. G o łąb a  jak o  sum iennego bad acza  nie ty lko ustro ju  sądów , 
ale rów nież adw okatu ry  i no taria tu . Ja k  b ard zo  leżała m u na  ser­
cu sp raw a sądow nictw a w ynika ze zdan ia  (str. 8 ) „Sędziow ie są 
d o  sądzenia, nie do  w yborów , koop tacji, adm in istrow an ia” .

W spom nieć należy n ad to  o w ydanych  w raz z ś. p. D rem  W u- 
satow skim  (zm arłym  już po  napisaniu  niniejszego słow a pośm iert­
neg o ) kom en tarzach  do  k. p. c. części I. i II. o raz sądów  po lubow ­
nych. P rzypom inam  na tym  m iejscu, ja k  wielki by ł w pływ  tych 
dzieł w  pierw szych la tach  po  ukazaniu  się k. p. c. i jak  z nich p raw ­
nicy zapoznaw ali się z b u d o w ą i zasadam i k. p. c.

Śp. p rof. G o łąb  w ykazyw ał żyw e zain teresow anie d la  wszys­
tkich „n ow inek” praw nych, co tłum aczyć należy jego w ieczną m ło ­
dzieńczością i tem peram en tem . S tąd  też zain teresow anie Z m arłe ­
go d la p rąd ó w  w praw oznastw ie III. Rzeszy. Sum ienność i o p an o ­
w anie p rzedm io tu  w ynika z przypisków  w pracy  tej zaw artych. 
P o g ląd y  Z m arłego  charak teryzu je  ośw iadczenie (str. 1 9 ), że nie 
m a w śród ludzi ras czystych w  znaczeniu biologicznym , a co do  
m odnej w  N iem czech w alki z p raw em  rzym skim  w yraża śp. G o łąb  
p og ląd , że rozw ażny p raw odaw ca  nie usunie bezm yślnie dzisiejsze­
go p raw a cyw ilnego niem ieckiego i nie zastąp i go „ jakim iś p rzeży­
tym i już insty tucjam i pragerm ańskim i, k tó re  ongiś rac jonalne , prze-> 
czą dzisiejszym  stosunkom  i m ogą spaczyć życie p raw n e” . T o  k ry ­
tyczne nastaw ienie w obec dzisiejszego p raw a niem ieckiego pod­
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kreślał śp. G o łąb  w rozm ow ach z podp isanym  niedługo p rzed  
śm iercią. W  końcu w spom nieć należy o opracow anych d la  K om . 
K odyf. p rzez ś. p. G o łąba , p ro jekcie  o stosunkach praw nych ro­
dziców  i dzieci, z k tó rego  w idzim y socjalne Jego  nastaw ienie 
w  szczególności, o ile chodzi o zrów nanie dzieci nieślubnych z ślub­
nymi.

Z m arły  specjaln ie chętnie ogłaszał swe p race w czasopism ach 
adw okackich  (G łos Praw a, P alestra , G łos A d w o k ató w  i td .) , a był 
specjaln ie jed n y m  z najw ierniejszych w spó łp racow ników  „G łosu  
P raw a” , gdzie zam ieszczał znakom ite  swe p race jak  np. „P rzek leń ­
stw o now elizacji” , Podstaw ow e banalności praw nicze w K odyfika­
cji” itd.

Śp. G o łąb  ogłosił cały szereg p rac  tak  w Polsce jak  i zagranicą 
z dziedziny filozofii p raw a np. „M oralność a p raw o ” , „T h eo rie  et 
technique de  la cod ifica tion” itd.

G lossy śp. p rof. G o łąb a  do  w yroków  S. N., ogłaszane w cza­
sopism ach praw niczych, szczególnie w O. S. P. zasługują na spe­
cjalną uwagę. Jak  odw ażne, g łębokie i w nikliw e by ły  glossy og ła­
szane w  zw iązku z odpow iedzialnością Państw a w ydane w broszu ­
rze „S p raw a C o rn era” .

N a szczególne podkreślen ie  zasługuje jego  żyw a działalność, 
jak o  p rezesa K rakow skiego T ow arzystw a Praw niczego w okresie 
la t 1934— 1936. Z a  czasów  prezesury  śp. prof. G o łąb a  T ow arzyst­
wo to osiągnęło tak i stop ień  rozw oju, jak iego  nigdy pop rzedn io  nie 
m iało, co by ło  w yłączną zasługą śp. G o łąba . P rzypom inam  sobie, 
jak  n iestrudzenie  starał się o odczyty, k tó rych  Mu nik t odm ów ić nie 
m ógł. D ow odem  poziom u T ow arzystw a jest w ydane spraw ozdanie  
w  1 936  r.

Śp. prof. G o łąb  m iał niety lko w alo ry  ducha, ale i serca. Jak ą  
troską  otaczał m łodzież! Jak  uczynnym  by ł d la  każdego! Jak  za­
pobiegliw ym  O jcem  rodziny! Jak  m iły i sym patyczny  w obcow a­
niu z ludźm i!

D latego  to  zachow am y śp. p rof. G o łąb a  w pam ięci n iety lko 
jako  w ybitnego  praw nika, ale jak o  dobrego  Człow ieka. Cześć jego 
pam ięci!
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Adw. D r W. GOLDBLATT.

Posiedzenie niejawne czy rozprawa  
kasacyjna wedle K. P. K.

I. D o czasu w ejścia w życie d ek re tu  poz. 6 0 9 /1 9 3 9  Dz. U. 
R. P. w razie przy jęcia  kasacji rozpraw a kasacy jn a  w Sądzie N a j­
w yższym  była w myśl postanow ień  Księgi VIII, R ozdziału  III, jego 
art. 504— 539 kpk. regułą. W yjątek  od niej stanow iły  w ypadki 
w yraźnie w ym ienione w daw nym  art. 524  kpk ., w jego  ów czes­
nych ustępach a ) ,  i b ) .  W edle  nich S. N. na posiedzeniu  n iejaw ­
nym  więc bez rozpraw y załatw iał kasacje stron :

a ) ,  pozostawiał je bez rozpoznania, jeżeli n ieodpow iadały  
przepisom  form alno  lub m ateria lno  p raw nym  artyku łów  504, 505 , 
507 , 508, 510 , 51 1, 512 , 513, 521, 522 i 523 k p k .; *).

b ) .  w ydaw ał postanowienia w w ypadkach  i w myśl art. 520
kpk.,

Jeżeli więc te co dop iero  nom inatim  w ustaw ie w yszczegól­
n ione w ypadk i i przyczyny w yją tkow ego  załatw ienia kasacji na 
posiedzeniu  niejaw nym  nie zachodziły, z reguły S. N. w yznaczał 
rozpraw ę, a kasan t m iał bezw zględną pew ność, że jego kasacja  
rozpoznaną będzie na sam ej rozpraw ie, w  k tórej w myśl art. 525 
§ 4, 527 i 528  kpk . m ógł b rać  udział.

O becnie d ek re t o uspraw nieniu postępow ania  sądow ego poz. 
6 0 9 /1 9 3 9  w prow adził dw a now e w ypadk i rozpoznania  kasacyi na  
posiedzeniu  n iejaw nym , a m ianow icie w now o dodanych  do  art. 
524 a ) ,  i b ) .  kpk. ustępach c ) . i d ) .  W edle pierw szego (u stęp  c ) . )  
S. N. m oże na posiedzeniu niejawnym  uchylić wyrok na korzyść 
oskarżonego. W edług  drugiego (ustęp  d ) . )  S. N. m oże również 
oddalić kasację na posiedzeniu niejawnym, jeżeli uzna jednom yślnie, 
że kasacja jest oczywiście bezpodstawna i sprzeczna ze stałymi za­
sadam i przyjętymi w  orzecznictwie Sądu Najw yższego. U w ażne 
po rów nan ie  tych now ych postanow ień  c ) .  i d ) .  obecnego art. 524  
kpk. i bliższa ich analiza  w ykazują pew ne charak terystyczne m o­
m enty  now ej p rocedury  w  załatw ianu  kasacji bez rozpraw y w S ą­
dzie N ajw yższym  i p row adzą do  następujących  k o n k lu zy j:

1 ). w  ustępie c ) . art. 524 kpk. now elizator K. P. K. mówi 
ty lko jaknajogó ln ie j o uchyleniu w yroku na korzyść oskarżonego, 
nie w ym ienia przyczyn i p o dstaw  tego uchylenia, kiedy i w jakich 
w arunkach  ono  m oże nastąp ić;

2 ) .  na tom iast w ustępie d ) .  art. 524  kpk. ustaw odaw ca w y­
szczególnia podstaw y i w arunki odrzucenia kasacji eXpressis verbis, 
nie pozostaw iając  po la  do żadnych  w ątpliw ości.

') Peiper: K om entarz do Kodeksu P ostępow ania K arnego ad art. >24. 
K raków  1933 r. K sięgarnia Leona Fronimera.
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3 ) .  poniew aż art. 524  c ) .  kpk. nie w yszczególnia o czyją k a ­
sację w tym  ustępie chodzi, czy oskarżonego czy też strony  p rze ­
ciw nej, a ustaw a m ów i tu  o uchyleniu w yroku  na korzyść oskarżo­
nego, p rze to  lege non  distinguente  przepis ten  w yin terp retow ać 
należy w ten  sposób, że uchylenie to do tyczy  zarów no kasacji w nie­
sionej p rzez oskarżonego jak  i oskarżyciela publicznego, by leby  
ty lko  d an ą  kasację  założono w interesie t. j. na rzecz oskarżonego.

4 ) .  Z  tezy  p o d  3 ) .  w ynika, że uchylenie w yroku  przew idzia­
ne w  tym  ustępie do tyczy  ty lko  w yroku  skazującego. U chylenie 
bow iem  w yroku uniew inniającego oskarżonego więc na tegoż nie 
korzyść z tego ustępu  i w ed le  zaw artej w  nim  norm y b y łoby  n ie­
dopuszczalnym , a nastąpić by m ogło  na posiedzeniu  niejaw nym  
jed y n ie  na  zasadzie  art. 524  d ) .  kpk

5 ) . W  dalszej konsekw encji narzuca się z osnow y art. 524  c) , 
kpk., w niosek że skoro  uchylenie w yroku  na niekorzyść oskarżo­
nego na posiedzeniu  n iejaw nym  na podstaw ie tego  przepisu  w żad ­
nym  w yp ad k u  nastąp ić  nie m o że : a S. N, nie pow eźm ie decyzji 
w m yśl art. 524 d ) .  kpk . o oddalen iu  kasacji, to uchylenie w yroku 
na  niekorzyść oskarżonego m oże m ieć m iejsce jedyn ie  w ed le  ogól­
nych norm  o kasacji, a  więc w yłącznie na rozpraw ie kasacyjnej.

6 ) .  G d y  ustaw a w  art. 524  c ) . kpk . nie p o d a je  przyczyn 
uchylenia w yroku  na korzyść oskarżonego na  posiedzeniu  n iejaw ­
nym , p rze to  w tym  przedm iocie  sięgnąć należy do  szczegółow ych 
ich określeń  zaw artych  w  rozdziale  III. o kasacji. Z ałożenie  i p o d ­
staw y ich stanow i bezw zględna słuszność zarzu tów  kasacyjnych 
w ięc n ap rzyk ład  z art. 514 b ) ,  c ) , d ) ,  e ) ,  f ) ,  g )  ; dalej z pow odu  
uchybień procesow ych w edle art. 5 1 5 lub w końcu  z przyczyn w y­
m ienionych w art. 516  i 517 kpk.

7 ) . Jeżeli chodzi o sposób załatw ienia kasacji na  zasadzie 
a rt. 524  c ) .  kpk., to w yrazem  zew nętrznym  danego uchylenia b ę ­
dzie a lbo  zupełne uniewinnienie oskarżonego  od oskarżenia np. 
w  w ypadku  art. 516  a ) ,  kpk ., umiorzenie postępowania w edle art. 
516  b ) .  i c ) .  kpk . lub w końcu uchylenie (tym czasow e skasow anie) 
w yroku  przy  rów noczesnym  przekazaniu  spraw y odnośnej in stan ­
cji m ery torycznej np. w  m yśl art. 516  d ) . ,  514  b ) . ,  i c ) . ,  kpk .

8 ) .  T reść art. 524  ustęp  d ) .  kpk. ze w zględu na ujęcie i sty­
lizację nie budzi zasadniczych w ątpliw ości, ani zastrzeżeń. W  myśl 
tego przepisu  S. N. oddalić  m oże każd ą  kasację  tak  oskarżycielską, 
ja k  i oskarżonego bez w zględu  na to  czy założoną została  na ko­
rzyść lub niekorzyść oskarżonego, jeśli ty lko zachodzą m ateria lne  
w arunki w tym  przepisie wyliczone.

O dnośnie  przew idzianej tu  sprzeczności z ju d y k a tu rą  ogra­
niczyć ją  należy jedyn ie  do  tego  stanu  rzeczy, gdy  sprzeczność sta ­
now iska i w yw odów  kasacji do tyczy  w yłącznie orzeczeń S. N. w pi­
sanych do  księgi zasad p raw nych tego Sądu, nie zaś z zw ykłych 
orzeczeń S. N. gdziekolw iek publikow anych  2).

2) L aniew ski-Sobolew ski: K odeks Postępow ania K arnego. K om en­
tarz. Str. 547. B ib lioteka W yd aw nictw  P raw niczych. Lw ów  1939 r.
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II. W  poprzedn iej m ojej p racy: Z aw iadam ian ie  stron  o te r ­
m inie rozpraw y kasacyjnej 3) w skazałem  m iędzy innym i na n ie­
skoordynow anie  w  now eli poz. 6 0 9 /3 9 . now ych postanow ień  a rt. 
524 c ) . ,  d ) . ,  z rów nież now ym  przep isem  § 1 art. 525 kpk ., n a ­
kazującym  zaw iadam ianie strony niebędącej w ładzą państw ow ą
0 term inie rozpraw y kasacyjnej p o d  w arunkam i tego  artykułu. Sko­
ro bow iem  w myśl obecnie obow iązującego  art. 524  kpk. S. N. 
m oże w  zasadzie każdą  kasację rozpoznać t. j. załatw ić na posie­
dzeniu n iejaw nym , skoro w obec no to ry jnego  przeciążenia S. N.
1 znacznych w  nim  zaległości spraw  kasacyjnych  w edle przew idy­
w ania S. N. z tak iego  upraw nienia w ydatn ie  m oże korzystać, a jak  
stw ierdziłem  —  faktycznie tak  korzysta, to  rozpraw a kasacy jna p o d  
m ocą obow iązującą znow elizow anego przepisu  art. 524  kpk. będzie 
raczej w yją tk iem  i to  rzadk im  w yjątk iem , a w dalszej konsekw en­
cji tego stanu  rzeczy przepis art. 525 § 1 kpk. ty lko  w yjątkow o 
będzie  m iał znaczenie i zastosow anie.

W ychodząc z założenia, że obecny d ek re t m iał już w edle 
sam ej sw ojej nazw y uspraw nić postępow anie  sądow e więc także 
kasacyjne, ułatw ić stronom  udział w  tym  postępow aniu , w obec 
m ożliw ości załatw ienia kasacji na posiedzeniu  n iejaw nym  w skaza­
łem  na  konieczność uzupełnienia przepisu  art. 525 § 1 kpk. w  tym  
w zględzie, by, jeżeli strona  żąd a ła  zaw iadom ienia o term inie roz­
p raw y kasacyjnej, a spraw a jej rozpoznaną została w zględnie zo ­
sta je  na posiedzeniu  n iejaw nym  —  stronę  tak ą  o tym  zaw iadam ia­
no. U łatw ienie s tronom  dochodzen ia  i ob rony  p raw a, a  m iędzy  
innym i ułatw ienie im  udziału w  postępow aniu  kasacjnym  nastąp ić  
m ogą jedyn ie  wówczas, gdy  strona  zain teresow ana będzie  pow ia­
dom ioną o losie sw ojej kasacji. N ad to  chodziło  m i o to, że ustaw a 
p rzez niew łaściw e unorm ow anie procesow ego u rządzen ia  kasacji, 
z przyczyny przeoczenia lub luki w  tym  unorm ow aniu  nie pow inna 
pow odow ać s tronom  bezpo trzebne  w ydatk i na w yw iady, zby­
teczne koszty na  o b ronę  lub zastępstw o, w e w y p ad k ach  g d y  spo- 
w odu  załatw ien ia spraw y na posiedzeniu  n iejaw nym  do  rozpraw y 
kasacyjnej w ogóle nie dochodzi, a strona  o tak im  postanow ieniu  
w iadom ości niem a.

III. N iezależnie od kwestii poruszonej w ustępie II. nasuw a 
się dalsze zagadnienie, niem niej w ażne, a m ianow icie od kogo  
w  Sądzie Najwyższym  wychodzi inicjatywa, kto w1 nim decyduje, 
że konkretna kasacja rozpoznaną ma być na posiedzeniu niejawnym  
lub na rozprawie kasacyjnej. Spraw y tej dotychczasow y K. P. K. 
nie norm ow ał. O becny  d ek re t rów nież żadnych  postanow ień  w  tej 
m aterii nie przew iduje. Z agadn ien ie  to  zatym  w stanie obow iązu­
jącej ustaw y jest o tw arte.

Jeśli się uw zględni, że analogii z art. 490  kpk. stosow ać tu  nie 
m ożna, bo p rzew ód kasacyjny unorm ow any został odrębn ie  w art. 
5 04  —  539  kpk ., w  tych przepisach b rak  postanow ienia, że d o  
postęp o w an ia  w  S. N. m ają  zastosow anie przepisy postępow ania

3) G łos A dw okatów : Nr. I. z r. 1939. Str. 10— 16.



w  sądzie odw oław czym , w szczególności art. 490  kpk., to  istotnie 
należy przy jąć, że ustaw a sam a w sw ojej treści danego  zagadnienia 
nie rozw iązuje.

Pow sta je  pytan ie , jak ie  to  by ło  postępow anie  w  danym  p rzed ­
m iocie do tychczas t. j. do  w ydan ia  dek re tu  N r 6 0 9 /1 9 3 9 . O d ­
pow iedź łatw a, stw ierdzona dotychczasow ą p rak tyką . W chodziły  
tu  w  zastosow anie norm y R egulam inu S ądu  N ajw yższego (R oz­
po rządzen ie  M inistra Spraw iedliw ości z dn ia  1. X II. 1932 r. Dz. 
U. 110 poz. 9 1 1 ) , w szczególności jego  § 1 4. W  m yśl tego p rze­
pisu i p rzy  uw zględnieniu w ym ienionej w yżej zasady, że ro zp ra­
w a kasacy jna by ła  d o tą d  regułą ---- po w płynięciu spraw y do  Są­
d u  N ajw yższego sek re ta ria t p rzedstaw iał ją  Prezesow i celem  wyzna­
czenia sędziego-spraw ozdaw cy i terminu posiedzenia, (rozp raw y  
k asacy jn e j) na którym sprawa miała być rozpoznawaną. Jeżeli 
ustawa lub stan sprawy tego wym agały, Prezes, przed wyzna­
czaniem  posiedzenia do rozpoznania wyznaczał termin posiedze­
nia niejawnego.

R egulam in zatym  S. N. uzupełniał K. P. K., w ypełn iał jeg o  
luki, w naszym  przedm iocie  zgodnie z przepisam i K. P. K. p rze­
w idyw ał w yznaczenie na skutek  p rzy ję te j kasacji rozpraw y kasa­
cyjnej, a ty lko w y ją tkow o  niew ątpliw ie w p o danych  wyżej w y p ad ­
kach  art. 524  a ) . ,  b ) .  kpk . p rzew idyw ał posiedzenie n iejaw ne, 
nie d la  rozpoznan ia  kasacji, lecz celem  pow zięcia postanow ień 
w  m yśl i na zasadzie tych przepisów  ustaw y. P odkreślić  tu  należy, 
co zresztą już w yżej nadm ien iono  —  że w ypadk i z art. 524  a ) ,
b ) ,  kpk . obe jm o w ały  w yłącznie uchybienia praw ne. T y lko  one 
m ogły  być i byw ały  p rzedm io tem  i p o d staw ą  załatw ienia kasacji 
na  posiedzeniu  n iejaw nym , bo  we wszystkich innych kasacjach 
rozpoznan ie  następow ało  na rozpraw ie kasacyjnej, bow iem  w nich 
chodziło  już o fo rm alną  zasadność i m ateria lną  słuszność w y­
roku.

G d y  ostatn i d ek re t N r 6 0 9 /1 9 3 9  żadnej norm y odnośnie na­
szej kwestii co do  rozpoznan ia  kasacji jużto  na  posiedzeniu  nie­
jaw nym , jużto  na sam ej rozpraw ie kasacyjnej nie zaw iera, w ięc 
g d y  dotychczasow ą lukę w  ustaw ie żad y m  przepisem  nie w ypełnił, 
n ie pozosta je  nic innego ja k  do obecnego przepisu  art. 524  kpk. 
stosow ać ten  sam  § 1 4 R egulam inu S. N. Że zaś rzeczywiście zacho­
dzi tu  luka ustaw ow a, dow odzi dob itn ie  R ządow y p ro jek t ustaw y 
o zm ianach  w  postępow aniu  k a rn y m 4) , k tó ry  poprzedził osta tn i 
d ek re t i k tó ry  ustaw ą się nie stał.

P ro je k t ten  w  art. 40 w prow adził w przeciw ieństw ie do  d o ­
tychczasow ej p rocedury  kasacyjnej! jak o  zasadę, że S N. rozpo- 
znjawać ma kasację i wydać wyrok na posiedzen‘u niejawnym . 
W  d ro d ze  w y ją tk u  od tej zasady  rozpraw ę kasacy jną (§  3 )  za­
rządzać  się m iało  ty lko  wówczas, ilekroć zachodziłaby  p o trzeb a  
w yjaśn ien ia  zarzu tów  kasacji. R ozpraw ę kasacyjną zarządzać  m iał

4) Rządow y P ro je k t U staw y o zm ianach w u s tro ju  sądów pow­
szechnych i postępow aniu karnym .
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Prezes z własnej inicjatywy, na wniosek Prokuratora Sądu Naj­
wyższego lub na podstaw ie postanowienia Sądu N ajwyższego.

W idzim y zatym , że P ro jek t rządow y rozw iązyw ał zagadn ie­
nie k iedy  i na skutek  czyjej decyzji rozparw a kasacyjna m a być 
w yznaczoną. M utandis dek re t odpow iedn ie  zaw ierać w inien p o ­
stanow ienie o w arunkach  i podm iocie  decyzji rozpoznania  kasacji 
n a  posiedzeniu  niejaw nym  w obec rozszerzenia zasięgu takiego 
orzecznictw a.

T ak ie  u rządzenie i rozw iązanie tej kwestii w  sam ej ustaw ie 
by ło  konieczne i celowe. Z ap o b ieg a ło b y  tym  w szystkim  u trudn ie­
niom  i n iedogodnościom , jak ie  d ek re t o uspraw nieniu p ostępow a­
nia kasacyjnego chciał w łaśnie usunąć, uniem ożliw iłoby także za­
istnienie tego  stanu rzeczy i tych konsekw encyj, o jak ich  poniżej 
m ow a.

W  każdym  razie p rzy jm uję, że w obecnym  stanie p raw nym  
decyzja, czy kasację  rozpoznać należy na posiedzeniu  n iejaw nym , 
czy też na  rozpraw ie, należy do Prezesa S. N. w edle wskazań te­
goż regulaminu.

IV. W ykazałem  wyżej b rak  uzgodnienia m im o d ek re tu  m ię­
dzy  przepisem  art. 524  kpk. a no rm ą §-fu 1 art. 525 kpk. 
D yspozycje pierw szego czynią drugi najczęściej zbędnym , a co- 
najm niej o d b iera ją  m u prak tyczne znaczenie tak , że do  jego  s to ­
sow ania w cale nie dochodzi. P rzypatrzm y się te raz  jak  obecnie w y­
g ląd a  postępow anie kasacyjne w łaśnie pod  rządem  d ek re tu  i tych 
jego  niesharm onizow anych dw óch przepisów  ustaw y. N a skutek  
kasacji S. N. w yznaczył rozpraw ę kasacjną. S trona  zain teresow a­
na  o term inie jej dow iedziała się w d ro d ze  w yw iadu w  sek re ta ria ­
cie S.N. (w yznaczenie term inu  p rzed  m ocą obow iązującą d ek re tu ) 
lub też na  skutek zaw iadom ienia S. N. w ystosow anego do  niej 
ju ż  na zasadzie art. 525 § 1 kpk. Co więcej, s trona  w zględnie 
jej adw o k at stw ierdził w S. N., że zgodnie z §-em  37 R egulam inu  
S. N. sp raw a kasacy jna w yznaczona na rozpraw ę um ieszczoną zo ­
sta ła  na  w okandzie  w yw ieszonej p rzed  w ejściem  na salę rozpraw  
na  3 dni p rzed  rozpraw ą. W  tych w arunkach  nie ulega żadnej 
w ątpliw ości d la  strony w zględnie ustanow ionego przez nią o b ro ń ­
cy lub zastępcy praw nego, że konkre tna  sp raw a kasacy jna isto t­
nie odbędzie  się i rozpoznaną będzie  na rozpraw ie kasacyjnej 
w danym  dniu. W  tych w arunkach  adw okaci p rzybyw ają  z n a j­
bardzie j odległych m iejscow ości na rozpraw ę do  S ądu  N ajw y­
ższego, oczywista, by  na niej m an d an ta  bronić  w zględnie zastąpić. 
Tym czasem  w brew  w szelkiem u oczekiw aniu i ludzkiem u przew idy­
waniu, gdy  d an a  spraw a w oznaczonym  czasie m iała  już w ejść na 
posiedzenie S. N., ad w o k a t dow iadu je  się, że spraw a jego  już zo­
sta ła  rozpoznaną na posiedzeniu  n iejaw nym , albo  też co ty lko  
w  dniu  rozpraw y na tak im  posiedzeniu  zostanie załatw ioną.

T ak i w łaśnie w ypadek  przydarzy ł się autorow i po w ejściu 
w  m oc obow iązującą d ek re tu  w  m arcu b. r. w spraw ie Nr 3 K. 
1 4 4 /3 9 . W  tej to  spraw ie pod  w zględem  praw nym  b a rd zo  za­
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wiłej S. N. w yznaczy! rozp raw ę kasacyjną. Spraw a jak o  do  ja ­
w nej rozpraw y w yznaczona, um ieszczoną b y ła  na w okandzie  S. N. 
P rzyby ło  na  nią do  rozp raw y  czterech ad w okatów  z K rakow a. 
P o  w yczekiw aniu adw okaci ci usłyszeli enuncjację, że kasacja  roz­
p oznaną  została  co ty lko  na posiedzeniu niejaw nym .

Pom ijam  kw estię p raw nego  postępow an ia  w  danym  w y p ad ­
ku. Z resz tą  n iezgodność tego z ustaw ą i in tencjam i au to rów  d e ­
k re tu  w ynika, już z poprzedn ich  w yw odów . G łów nie idzie mi o 
kom plikacje , jak ie  postępow anie  tak ie  w ytw arza d la  ad w o k a ta  
w odniesieniu do  jego  m andan tów . W ięc strona  stw ierdziła, że 
w  je j spraw ie term in  rozpraw y kasacy jnej został w yznaczony. S tw ier 
dzenie to  w ym agało  pew nych tru d ó w  i n ak ład u  kosztów . W obec 
pew ności rozpraw y kasacyjnej s trona  ustanow iła ad w o k a ta  sw oim  
zastępcą  w zględnie ob rońcą  do  rozpraw y kasacyjnej w  W arsza­
w ie lub w ysłała go z odległej o d  nieji m iejscow ości na rozpraw ę. 
S trona  tak a  ad w o k a ta  m niej lub w ięcej honorow ała , więc poniosła 
koszty. A d w o k a t przygo tow ał się do  rozpraw y, p rzybyw a na nią 
do  S. N. i tu  dow iadu je  się w  osta tn ie j chwili, że rozpraw a m im o 
w yznaczenia i w ok an d y  się nie odbędzie , bo  spraw a zosała już 
ro zpoznaną  i zała tw ioną na posiedzeniu  n iejaw nym  S. N., a lbo  też, 
że to  co ty lko  nastąpi.

Przeciw  decyzjom  S. N. ustaw a nie d a je  ś ro d k a  odw oław cze­
go. R om a locuta, causa finita...

Jeżeli S. N. w  tak im  w y p ad k u  uchyli w yrok  na posiedzeniu  
n iejaw nym  po  m yśli art. 524  c ) .  kpk . n a  korzyść oskarżonego, 
to  pó ł b iedy . Jeżeli zaś od d a lo n o  kasację  na  tak im  posiedzeniu  
w ed le  art. 524  ustęp d )  : kpk. pow sta je  traged ia  —  p rzede  w szyst­
kim  d la  odnośnego  adw okata . S trona  laikalna sytuacji takiej nie 
zrozum ie i nie da  sobie w ytłum aczyć, że ustaw a jej zaistnienie d o ­
puszcza. P azatym  rodzą  się d la ad w o k a ta  przykrości na tu ry  p resti­
żow ej i m ateria lnej. S tro n a  tak  zaw iedziona uw aża się za pokrzyw ­
dzoną. W y d atk o w ała  na ob ronę lub zastępstw o bezpo trzebn ie  i bez 
skutku. T raci zaufanie do  odw okata . O  ile m ożliw ościom  takim  
się czym prędzej p rzez odpow iedn ie  zarządzenie  nie zapobiegnie, 
rzecznicy dyscyplinarni naszych O kręgow ych R ad  A dw okackich  
w prost zasypyw ani b ęd ą  zażaleniam i na ad w okatów  o w p row adze­
nie w  b łąd , o w yzysk, pob ieran ia  honorariów  —  bez w zajem nego 
św iadczenia, o naruszenie obow iązków  zaw odow ych i w ykrocze­
nia przeciw  godności stanu. T ak i stan  rzeczy niew ątpliw ie 
przez ustaw odaw cę n ieprzew idziany i n iepożądany , w ym aga co 
rychło  zm iany. A  zm iana ta zam anifestow ać musi w  odpow iednim  
uzupełnieniu ustaw y w zględnie regulam inu w tym  kierunku, że 
k ażd a  sp raw a kasacy jna  po  w ejściu do  S. N. m a być ro zp a try ­
w an ą  i przez odpow iednie  postanow ienie zadecydow aną, czy w y­
znaczoną będzie  do  rozpraw y kasacyjnej czy też na posiedzenie nie­
jaw ne i że strona  zain teresow ana w  granicach i w arunkach  art. 525 
§ 1 kpk. o postanow ieniu  tak im  będzie  pow iadom ioną, zaś sam o 
tak ie  postanow ienie S. N. będzie  nieodw ołalnym .
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Bez tak iego  uzupełnienia zm iana obecnego w prost an o rm al­
nego i szkodliw ego stanu rzeczy nie jest do pom yślenia.

M otyw y rządow e do  w spom nianego p ro jek tu  o  zm ianach 
w  postępow aniu  karnym  odnośnie naszej kwestii stw ierdzają, że 
gdy  chodzi o zagadnien ia  praw ne now e i zaw iłe lub budzące szcze­
gólne w ątpliw ości w śród  sędziów  S. N., a lbo  wreszcie nie dość 
jasno  i przejrzyście ośw ietlone w pism ach stron, ustne ich w yjaśnie­
nie przy  rozpraw ie kasacyjnej m oże leżeć w  interesie praw id łow ego 
w ym iaru  spraw iedliw ości. S tąd  ustaw odaw ca w yprow adził celow ość 
rozpoznan ia  kasacji na posiedzeniu  n iejaw nym  (w ed le  art. 524  c ) .  
i d ) . )  do  typow ych w p rak tyce  p rzy p ad k ó w  i to  niew ątpliw ych. 
N atom iast ustaw odaw ca u trzym ał zasadę  rozpraw y kasacyjnej, i- 
lekroć zachodzi p o trzeb a  w yjaśn ien ia zarzu tów  kasacji. Co się ty­
czy przepisu  art. 525 § 1 kpk. uzasadnienie p ro jek tu  w ychodzi 
z założenia, że ustaw a d a jąc  stronie p raw o w spółdzia łan ia  na roz­
praw ie, pow inna jej tego praw a nie utrudniać, lecz przeciw nie u- 
łatw ić m ożność korzystn ia z niego.

Postu low ana w  niniejszej p racy  zm iana jest zatem  uzasadnio­
na i konieczna, n iety lko ze stanow iska p o trzeb  ludności, poszukują­
cej w ym iaru  p raw a i spraw iedliw ości w  najw yższej instancji sąd o ­
w ej, ale  także pokryw a się z tym i intencjam i, k tó re  przyśw iecały 
tw órcom  d ek re tu  N r 6 0 9 /3 9  przy w prow adzeniu  zm ian w naszym  
K. P. K. w łaśnie, celem  uspraw nienia postępow ania  sądow ego 
i d la zadośćuczynienia in teresom  publicznym .

A d w . D r  A D O L F  L1EB ESK IN D

Na bezdrożach prawa małżeńskiego.

P rak ty k a  sądow a i orzecznictw o św iadczą najlep iej o tym , na  
jak ich  b ezd rożach  znalazło  się u nas osobow e p raw o m ałżeńskie. 
T rudności, k tó re  zw alczyć musi kodyfikacja  p raw a m ałżeńskiego, 
w y d ają  się w prost n ieprzezw yciężone ze w zględu na prob lem y, d o ­
tyczące form y zaw arcia m ałżeństw a, ju rysdykcji w spraw ach m ał­
żeńskich i jednolitości polskiego p raw a m ałżeńskiego, k tó re j p rze ­
ciwstawia się kilka w yznaniow ych praw  m ałżeńskich, obow iązu ją­
cych obecnie w Polsce. Bez p rzesady  m ożna pow iedzieć, że k o d y ­
fikacja osobow ego praw a m ałżeńskiego p rzerasta  siły Kom isji K o­
dyfikacyjnej i ciał ustaw odaw czych ze w zględu na n astro je  i prze­
konania, k tó re  nu rtu ją  w społeczeństw ie.

Spraw a, k tó rą  zam ierzam  przedstaw ić, przeszła przez trzy in­
stancje, m a za sobą pow agę rzeczy osądzonej i skończyła się zarzą­
dzeniem  Sądu  N ajw yższego, k tó re  zniew ala do głębokiego  zasta ­



now ienia się n ad  przyszłością osobow ego p raw a m ałżeńskiego i b u ­
dzi pow ażne refleksje p raw ne i obyczajow e.

W ed łu g  stanu fak tycznego pozw u p o w ó d k a  zaw arła  z pozw a­
nym  zw iązek m ałżeński w rzym sko-kato lick im  kościele parafia lnym  
w  1916 r. na obszarze m ocy obow iązu jącej kodeksu  cyw ilnego 
austriackiego. W  1933 r. pozw any p rzeszed ł na  w yznanie ew an- 
g iełicko-reform ow ane, zam ieszkał rzekom o w  W ilnie i p o d a ł do  
S ądu  K onsystorskiego Synodu W ileńskiego ew angielicko-reform o- 
w anego w niosek o uznanie zw iązku m ałżeńskiego zaw artego  z p o ­
w ó d k ą  za rozw iązany p rzez rozw ód. S ąd  K onsystorski I. Instancji 
oddalił w nioskodaw cę z tym  w nioskiem , natom iast S ąd  K onsysto r­
ski II Instancji w yrokiem  z 1935 r. uznał pow yższy zw iązek m a ł­
żeński pow ódk i z pozw anym  za rozw iązany p rzez rozw ód. P ozw a­
ny  w  1936 r. zaw arł pow tó rny  zw iązek m ałżeński w  kościele ew an- 
g ie licko-reform ow anym  w  W ilnie z osobą A . P o w ó d k a  w niosła 
przeciw ko pozw anem u i osobie A . pozew  o uznanie jej m ałżeństw a 
za w ażne, o uniew ażnienie m ałżeństw a pozw anego z osobą A . itd. 
zpn ., a S ąd  O kręgow y w N. orzekł w yrokiem  z 1937 r., jak  nastę ­
pu je :

I. U znaje  m ałżeństw o, zaw arte  m iędzy p o w ó d k ą  a pozw anym  
w  1916 r. w  kościele rzym sko-katilickim  za istniejące, jak o  nie- 
rozw iedzione.

II. U znaje  za niew ażne m ałżeństw o zaw arte  m iędzy p o zw a­
nym  a osobą A . w  kościele ew angielicko-reform ow anym  w  W ilnie 
w  1 9 3 6  r.

III. Z asądza  od pozw anego na rzecz pow ódk i koszty, zasądza 
od pozw anego na rzecz obrońcy  w ęzła m ałżeńskiego koszty, ustala 
w pis stosunkow y, o d d a la  pow ó d k ę  z dalej idącym  żądan iem  p o ­
w ództw a w pierw szym  ustępie żąd an ia  pozw u.

Sąd A pelacy jny  w K. zatw ierdził w yrok  S ądu  O kręgow ego 
w  N. w yrok iem  z 1938 r., i od  tego w yroku  wnieśli skargę kasa­
cy jną pozw any i p rzypozw ana osoba A ., zaś d rugą  skargę kasacy j­
ną  w niósł o b rońca  w ęzła m ałżeńskiego. S ąd  N ajw yższy orzekł w  tej 
spraw ie w yrokiem  z 1939 r., obie skargi kasacy jne oddalił i zasą­
dził od  pozw anego koszty  postępow an ia  w  tryb ie  kasacji na rzecz 
pow ódk i i na rzecz obrońcy  w ęzła m ałżeńskiego.

W  uzasadnieniu  w yroku p rzy jm uje  S ąd  N ajw yższy, iż bez­
podstaw n y  jest zarzu t rzekom ego naruszenia przepisu  art. 342 kpc. 
przez to, że Sądy  instancyj m ery torycznych  uznały m ałżeństw o 
zaw arte  p rzez p o w ó d k ę  z pozw anym  w 1 9 1 6 r. za istniejące i nie- 
rozw iedzione, chociaż pow ó d k a  dom agała  się w pozw ie uznania 
tego jej m ałżeństw a za w ażne. Sąd użył w praw dzie  odm iennych, 
aniżeli p rzy ję te  w  pozw ie, określeń  i w yrażeń, ale m im o to nie w y­
rokow ał co do  rzeczy, k tó ra  nie b y ła  p rzedm io tem  żądania, ani też
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nie zasądził p o n ad  żądanie. P o w ó d k a  żądan ie  pozw u w  tej m ierze 
sform ułow ała n ieudoln ie  i niewłaściwie, gdyż w ażne zaw arcie przez 
nią zw iązku m ałżeńskiego z pozw anym  nie było  w ogóle kw estjono- 
w ane, a w yraźnym  uznaniem  w ażności tego m ałżeństw a był w łaś­
nie w yrok  Sądu  K onsystorskiego II instancji Synodu W ileńskiego 
ew angielicko-reform ow anego, o rzekający  rozw ód, a nie uniew ażnie­
nie tego zw iązku m ałżeńskiego. Pow ódce chodziło  jedyn ie  o uzys­
kanie orzeczenia Sądu  Państw ow ego, uznającego bezskuteczność 
w obec niej ow ego w yroku S ądu  K onsystorskiego i dalsze istnienie 
zw iązku m ałżeńskiego  pom iędzy  nią a pozw anym , to  też S ądy  nie 
by ły  obow iązane trzym ać się niew olniczo zaw artego  w pozw ie sfo r­
m ułow ania żądan ia , lecz m ogły m u nad ać  odm ienną, a bardziej is­
tocie od p o w iad a jącą  stylizację.

W  dalszym  ciągu m otyw ów  w yroku p rzy jm uje  Sąd Najwyższy, 
że S ąd  K onsystorski w W ilnie nie by ł w danym  p rzy p ad k u  z m ocy 
ustaw  państw ow ych pow ołany  do  orzekania  o rozw odzie m ałżeństw a 
stron, w obec czego jego  orzeczenie rozw odow e w edług zasad w y­
rażonych i szczegółow o uzasadnionych w uchw ale całej Izby P ier­
wszej S ądu  N ajw yższego z dnia. 8. lis topada 1926 r. C 2 6 0 /2 5  
(Z b ió r O rzeczeń Nr. 1 7 2 /2 6 ) ,  do  k tó rych  podw ażen ia  obie skar­
gi kasacyjne podstaw  nie dają , pozbaw ione jest sku tków  cyw ilno­
praw nych. O rzeczeniu tem u bow iem  w ydanem u z przekroczeniem  
przyznanej Kościołowi p rzez Państw o kom petencji, jak o  sprzeczne­
m u z postanow ieniem  art. 1 1 3 K onstytucji, należy odm ów ić m ocy 
w iążącej Sądy  Państw ow e.

W yrok  Sądu  N ajw yższego zap ad ł zgodnie z zasadam i, k tó re  
ustaliły się w judykatu rze , o ile chodzi o tzw. rozw ody praw osław ne 
i ew angielickie, i znalazły swój, w yraz w orzeczeniu p lenarnym  z dnia 
8. lis topada 1926 I C 2 6 0 /2 5  (Z b ió r O rzeczeń Nr. 1 7 2 /2 6 )  i w  
orzeczeniu sk ładu  siedm iu sędziów  z dn ia  2 m arca 1932, 111. R . 
2 0 7 /3 1  (Z b ió r orzeczeń Nr. 3 /3 2 ) .

N a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e  j e d n a k  
z a r z ą d z e n i e ,  k tó re  skierow ał Sąd N ajw yższy do Sądu  A p ela­
cyjnego w K. w  następujących  słow ach: .....  n iem niej poleci S ąd
A pelacy jny  Sądow i O kręgow em u w  N., ażeby  ak ta  spraw y nin iej­
szej w raz z ak tam i spraw y rozw odow ej K onsystorza W ileńskiego 
ew angielicko-reform ow anego udzielił w  myśl art. 242 k. p. k. P ro ­
kura to row i Sądu  O kręgow ego w W ilnie, w celu ew entualnego 
wszczęcia postępow ania  karnego  o w ystępek  z art. 292 k. k. w zw ią­
zku z art. 286  § 1 k. k. przeciw ko członkom  S ądu K onsystorskiego 
II i III Instancji Synodu W ileńskiego ew angielicko-reform ow anego, 
k tó rzy  w ydali w yrok  o rzekający  rozw ód m ałżeństw a pow ódki 
z pozw anym ” .

Z  zarządzeniem  tej treści spo tykam y się po raz pierwszy.
Sąd N ajw yższy dopa trzy ł się znam ion um yślnego nadużycia 

w ładzy  w  rozum ieniu art. 286  § 1. k. k. w działaniu  członków  S ą­
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d u  K onsystorskiego II i III Instancji Synodu W ileńskiego ew angie- 
licko-reform ow anego i postaw ił ich jak o  p odm io ty  przestępstw a 
urzędniczego na rów ni z urzędnikam i, pozostającym i w służbie 
Peństw a lub sam orządu . Z arządzen ie  S ądu  N ajw yższego, k tó re  
m oże pociągnąć za sobą  skutki b ard zo  doniosłe  i zaw ażyć na szali 
ju d y k a tu ry  w  spraw ach  m ałżeńskich, oświetlić należy z p u nk tu  w i­
dzenia p raw a cyw ilnego i p raw a karnego . Jak o  założenie dalszych 
rozw ażań  p rzy jąć  m usim y fakt, że w Polsce obow iązuje rów nole­
gle kilka praw  m ałżeńskich w yznaniow ych. S ądy  duchow ne, do 
k tó rych  należy ju rysdykcja  w spraw ach  m ałżeńskich, i w ładze  d u ­
chow ne, udzielające ślubów , k ieru ją  się oczywiście przepisam i 
w łasnych ustaw odaw stw  w yznaniow ych. W ynika  to  z na tu ry  rze­
czy, bo przecież sądy  duchow ne jak o  sądy  w yznaniow e stosu ją  
w yłącznie w łasne przepisy  w yznaniow e, skoro  są pow ołane  w  p ie r­
w szym  rzędzie do  ich p rzestrzegan ia  i skoro  musi być d la  nich rze­
czą obo ję tną , czy i jak ie  znaczenie orzeczenia ich m ogą m ieć w  o b ­
liczu p raw a państw ow ego. U staw odaw stw o w yznaniow e obejm uje  
swym  zasięgiem  w szystkie osoby, k tó re  do danego  w yznania na­
leżą, m ieszkają  w Polsce i p o siad a ją  przynależność do  jed n e j z p a ­
rafii czy gm iny w yznaniow ej danego  w yznania. R zecz inna, że 
rów noległe obow iązyw anie kilku p raw  m ałżeńskich w yw ołu je k o n ­
sekw encje, k tórych  św iadkam i jesteśm y w  życiu codziennym  i k tó ­
re p row adzą  na bezd roża  p raw a m ałżeńskiego w Polsce. C złon­
kow ie poszczególnych w yznań zm ieniają je, aby  uzyskać m ożliw ość 
rozw odu lub zaw arcia now ego zw iązku m ałżeńskiego w edług  p rze­
pisów  tego w yznania, k tó re  „n aw ró co n y m ” w danej chwili i sy­
tuacji n a jb ard z ie j odpow iada. B rak jedno litego  p raw a m ałżeńsk ie­
go pow o d u je  dem oralizację  społeczeństw a, a kodyfikacja  p raw a 
m ałżeńskiego jest zagadnien iem  ogrom nie pilnym , przy  czym  nie 
rozw ażam  w tym  m iejscu kwestii, na jakich zasadach  kodyfikację  
tę  na leżałoby  oprzeć. M usim y w  dalszym  ciągu pogodzić się z fak­
tem , że jak  d ługo  nie będziem y mieli jedno litego  p raw a m ałżeń ­
skiego, tak  d ługo nie d ad zą  się usunąć konflik ty , k tó rych  o d b i­
ciem  jest rów nież niniejszy proces i w yrok  Sądu  N ajw yższego, nie 
odb iegający  od ustalonej w tym  k ierunku judykatu ry .

P rzechodząc do  strony karnej in teresu jącego  nas zagadnienia 
w  zw iązku z zarządzen iem  S ąd u  N ajw yższego, podnieść  należy na 
w stępie, że is to ta  p rzestępstw a w rozum ieniu art. 2 8 6  § 1. k. k. 
obejm uje  działanie na szkodę in teresu publicznego lub p ry w atn e ­
go, k tó rego  dopuszcza się urzędnik , p rzek raczając  swą w ładzę, lub 
nie d o pe łn ia jąc  obow iązku. S praw ca p rzestępstw a z art. 2 8 6  § 1. 
k. k. musi m ieć św iadom ość, że spełnia czynność, k tó ra  nie leży 
w zakresie jego  upraw nień, lub do  k tó re j spełnienia w  konkre tnym  
p rzy p ad k u  nie był upraw niony, o raz że przez spełnienie tej, czyn­
ności działa na szkodę in teresu  publicznego lub pryw atnego , a lbo  
przynajm nie j m ożliw ość tę  p rzew iduje  i na nią się godzi. C złon­
kow ie S ądu  K onsystorskiego W ileńskiego II i III instancji, udzie­
la jąc  rozw odu członkow i w yznania ew angielicko—reform ow anego,
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•działali w  zakresie swej w ładzy  na podstaw ie A gendy  o rozw o­
dach, k tó rą  Synod W ileński ew angielicko-reform ow any zakom uni­
kow ał M inisterstw u Spraw iedliw ości, nie spo tyka jąc  się z żadnym  
sprzeciw em . A  więc nie m ożna im  zarzucić p rzekroczenia w ładzy  
lub n iedopełn ien ia  obow iązku. M ożna w praw dzie  zarzucić, że tzw. 
rozw ody  w ileńskie sto ją  w sprzeczności z dogm atem  Kości-ola rzym ­
sko-kato lick iego  o n ierozerw alności zw iązku m ałżeńskiego i p o p a ­
d a ją  w kolizję z ju d y k a tu rą  S ądu  N ajw yższego, ato li członkow ie 
Sądu  K onsystorskiego za ten stan  rzeczy nie o d p ow iada ją , bo oni 
k ie ru ją  się ty lko swoim  praw em  w yznaniow ym  w w ykonyw aniu  
sw ojej funkcji ju rysdykcy jnej i przy  udzielaniu ślubów , ale nie po­
noszą winy w b rak u  jedno litego  praw a m ałżeńskiego.

M ożem y naw et zgodzić się na to, że udzielanie tzw. rozw o­
dów  ew angielickich czy p raw osław nych jest szkodliw e z punk tu  
w idzenia zdrow ia m oralnego  społeczeństw a i p o rząd k u  praw nego  
w  Państw ie. A to li nie w olno nam  zapom inać o zasadzie obow iązu­
jącej w naszym  kodeksie karnym  „nu llum  crim en et nulla poena 
sine lege poenali an te rio ri” , z k tórej w ynika zgodnie z art. 1. k. k., 
że podstaw ą odpow iedzialności musi być czyn zab ron iony  p o d  groź­
b ą  kary  p rzez ustaw ę obow iązującą w czasie jego popełnienia. K o­
deks karn y  polski nie zna —  na szczęście dotychczas —  analogii 
w  praw ie karnym , a sądy  nie m ają  w ładzy  ustaw odaw czej ani też 
nie są pow ołane  do  uzupełnienia swym  orzecznictw em  luk w usta­
w ie karnej.

D latego  stanow isko Sądu N ajw yższego, k tó ry  polecił sk iero­
w ać spraw ę do  P ro k u ra to ra  Sądu  O kręgow ego w W ilnie w myśl 
a r t. 242 kpk. w  celu ew entualnego wszczęcia postępow ania  k a rn e ­
go o w ystępek z art. 286  § 1. w  zw iązku z art. 292 k. k. musi się 
w ydać  niesłuszne. Bądź co b ąd ź  opinia Sądu N ajw yższego, aczkol­
w iek u ję ta  ty lko  w form ę zarządzenia , m oże być w iążąca d la  P ro ­
ku ra to ra , a m oże i naw et d la S ądów  O kręgow ego i A pelacyjnego , 
k tó re  b ęd ą  tę  spraw ę rozpatryw ały . A  przecież n iedaw no  Sąd N aj­
wyższy w . uchw ale całej Izby K arnej z dn ia  8. październ ika 1938 
1 K. 2 6 0 7 /3 7  pow iedział, że tak  sądy, jak  też i nauka praw a m ogą 

w y k ład ać  i w yjaśniać ustaw ę karną, nie m ogą je j jed n ak  tw orzyć 
i uzupełniać. Nieco zaś dalej zaznaczył S ąd  Najwyższy, że w y k ład ­
nia, w ychodząca poza g ram atyczne znaczenie tekstu  i s tw arza jąca  
w  ten sposób norm y praw ne, nie m ieszczące się w tekście i w treś­
ci ustawy, by łaby  p rzekreślen iem  tej zasady, w edług k tórej kodeks 
karny  jest jed y n ą  podstaw ą osądzenia i karan ia  konflik tów  oby­
w ate la  z in teresam i społeczeństw a i określenia granic, poza k tó ry ­
mi działanie obyw atela  nie posiada znam ion przestępstw a.

Z arządzen ie  Sądu  N ajw yższego jest niezw ykłe, m oże m ieć 
skutki b ard zo  doniosłe w dziedzinie p raw a m ałżeńskiego i p raw a 
karnego  i d la tego  z ciekaw ością należy śledzić, czy b ęd ą  w drożone 
do chodzen ia  p rzez P ro k u ra to ra  Sądu  O kręgow ego w W ilnie, czy
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sp raw a ta  p rze jdz ie  to k  instancji i czy znajdzie  się na w o kandzie  
S ąd u  N ajw yższego.

N iezależnie od  dalszego biegu spraw y karnej spraw a n iniejsza 
p rzypom ina, ja k  p iekącą i nag lą  jest konieczność kodyfikacji m ał­
żeńskiego p raw a osobow ego. D om aga się tego zdrow ie m o ra ln e  
społeczeństw a i ochrona p o rząd k u  praw nego  w  Państw ie.

D r  L E O N  S Z A J O W IC Z

„Początki syndykatu miejskiego 
we Lwowie"

F rag m en t z p racy  p rzeznaczonej d la  m onografii pt.
„ A D W O K A T U R A  W  PO L SC E ” .

’ ) K rólow ie polscy otaczali m iasto Lw ów  gorliw ą opieką i n a ­
dali m u szereg p raw  i przyw ilejów .

Już K azim ierz W ielki w  r. 1356 nad a ł m iastu t. zw. „P raw o  
m ag d eb u rsk ie” 2) (S ta d t- re c h t) , k tó re  m iędzy innym i zw alniało 
je  od zw yczajnego sądow nictw a kra jow ego  tj. w o jew odów , kasz­
telanów , sędziów , p o d sęd k ó w  itd. i p o d d aw ało  pod  ju ry sd y k c ję  
m iejską.

Z a  p anow an ia  L udw ika W ęgierskiego obdarzy ł ów czesny re­
gen t na Rusi, W ładysław  O polczyk  (w  r. 1378) m iasto w ó jto ­
stw em  (n a d a ją c  m u praw o sam odzielnego  ustanaw iania w ó j ta 3) , 
a  zarazem  p rzekazał w ładzę  sądow ą w  mieście M agistratow i4).

W  roku  1444 rozszerzy W ładysław  W arneńczyk  tę w ładzę  
n a  „ g o ś ć  i” ( tj. na przybyszów  i obcych G reków , O rm ian , 
Saracenów , B isurm anów  itd .5) i zarazem  nakazał dygn itarzom  
„n iep rzeszk ad zan ie” w ykonan iu  w yroków  sądow ych m iejskich, co 
stw orzyło  w ładzę egzekucyjną d la  orzeczeń sądów  m iejskich.

P o n ad to  polecił w noszenie apelacyj w  obręb ie  całej Z iem i 
ruskiej ty lko  d o  Lw ow a, co następn ie  w  d ro d ze  zw yczaju za ­
tw ierdzonego  p rzez późniejszych k ró lów  stw orzyło ze Lw ow a in­

4) K azim ierz W. zdobył L w ów  po śm ierci B olesław a ks. H alick iego  
w  r. 1339.

2) P rzyw ilej lo k a cy jn y  K azim ierza W. w ystaw ion y  został w  San­
dom ierzu dnia 17. VI. 1356.

3) W ójtostw o b y ło  dziedziczne i pozbyw alne, a w  p ierw szym  w ó j­
tem  b y ł n ie jak i Som m erstein , od którego pochodzi nazw a Som m erstein- 
hof, Som erstinów , Zam arstynów.

4) X. C hodynicki: H istoria  stoł. król. G alicji i Lodom erii m iasta  
L w ow a p. 45.

5) Rada orzekała  o w in ie, od sy ła jąc  z dekretem  w innego do w ójta  
w zgl. Ł aw y dla w ym ierzen ia  kary.
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s tan c ję  odw oław czą, k tó ra  uniezależniła m iasto od sądów  ap e la ­
cyjnych w  H alle  i M agdeburgu.

R ów nież „w szystkich złodziei i rabusiów , gdziekolw iek na 
Rusi schw ytanych nakazał odstaw ić do  Lw ow a „ b y  ich tu  są­
dzono  i k a ran o ” .

Pow stały  więc w e Lw ow ie różne sądy  zarów no cyw ilne ja- 
ko też i karne, z k tó rych  najw yższym  by ł „Iud icium  cyvile” (S ąd  
m ie jsk i) .

Dzięki dalszym  przyw ilejom  królew skim  m iasto  uzyskało sa­
m o rz ą d 6) , k tó ry  ujaw nił się w  3 stanach : „R adzie , Ł aw ie i G m i­
n ie” .7)

W szystkie te czynniki w płynęły  d o d a tn io  na rozw ój m iasta, 
k tó re  w X V  i X V I w ieku doszo do  rozkw itu. T u  koncen trow ał 
się handel z D alekiego W schodu i P o łudnia , tu  przybuw ali k u p ­
cy z różnych stron  d la  p rzep row adzen ia  transakcyj, zaw ierali oni 
różne um ow y i p o d d aw ali się orzecznictw u m iejskiem u w  sporach , 
w ynik łych  m iędzy nim i a m ieszkańcam i lub m iastem .

T a  różnorodność  agend  m iasta, p o n ad to  zarząd  m ają tk iem  
jego , p o trzeb a  w arow ania  naruszonych praw , op ieka n ad  m ało le t­
nim i i sierotam i, spory  z różnym i w łaścicielam i tery to riów  gran icz­
nych, następstw a w ojen, delegacje  do  K róla i na  Sejm  itp. w y­
w o ła ły  po trzebę  ustanow ienia sta łego  zastępcy  p raw nego, k tó ry b y  
czuw ał nad  ca łokształtem  pow stałych  spraw  i aktów .

Z astępca  taki początkow o (m niej w ięcej od połow y do  k o ń ­
ca X V  w .) by ł m ianow any przez R ad ę  m iasta, a następn ie  (p r a ­
w ie do  końca X V III w .) pochodził z w yboru  i zw ał się „syndi­
cus” 8) . W  różnych zaś okresach m iał jeszcze d o d a tk o w y  ty tu ł 
„syndicus Leopoliensis” (1 6 9 5 — 1 7 1 9 ), „Syndicus Civitatis”  
(1 7 7 8  i n .) ,  Sindicus urbis” , „Sindicus Civitałensibus” (cjo w i­
doczne jest z ksiąg „P rzysiąg  i przy jęcia  do  obyw ate lstw a” z te ­
go  czasu ). Z astępcę  syndyka —  zw ano ,,V icesindicus” .9) .

Z  godnością tą  zw iązany by ł ty tu ł: „nobilis, honora tu s exceł- 
lens, clarissim us” , k tó ry  n adaw ano  zw ykle u c z o n y m 10).

Syndyk m iał p rzydzielonych do pom ocy d ependen tów , ar- 
chiwariuszy, aktuariuszy etc., k tó rzy  podlegali w yłącznie jego  za­
rządzeniom .

N azw a „synd icus” zm ienia się po  w cieleniu M ałopolski (G a ­
licji) w  r. 1772 w sk ład  państw a austriackiego: na  „Interimal- 
Sachwalter” , „Stadt lub stadtischer Sachwalter U. stadtischer 
Unterhans-Justiziar” i ,,Stadtischer A nw alt u. Justiziar” .

6) Kutrzeba: H istoria ustroju  Polski w zar. p. 63.
7) C zołow ski - Jaw orski: M onum enta L eopoliensia  historica.
8) Ks. arcli. m. Lwow a, N ow a Num. r. 1778/1781 p. 36, 40, 43.

Zubrzycki: K ronika m. Lwowa.
io) w  w iekach  średnich każdy niem al u żyw ał jak iegoś tytu łu  i to 

począw szy od rajcy m iasta: nobilis et sp ectab ilis D om inus itd. a skoń­
czyw szy  na chłopku, k tóry zw ał się fam atus, laboriosus itd. R ów nież  
odnoszen ie się do w ładz b yło  bardzo uniżone, p ełn e  pokłonów .



-  90 -

Jak  św iadczą ak ty , księgi archiw alne i kroniki, syndykiem  
by ł zw ykle uczony praw nik , k tó ry  m usiał znać różne ję z y k i11), 
z tego pow o d u  godność  tę często p iastow ała szlachta.

Z ak res  dzia łan ia  jego  obejm yw ał nie ty lko  czynności ściśle 
p raw ne i procesow e, ale, jak  się okazuje z różnych  zachow anych 
d okum en tów  (np . n a  podstaw ie  tzw. „Instrukcji d la  IMC. P ana  Syn­
d y k a ” ) w yjeżdżał jak o  delegat m iasta  na W alny  Sejm  W arszaw ­
ski, na G en era t Z iem  Ruskich, do K róla lub K anclerza W . K o­
ronnego  itd ., m ając  za zadan ie  uzyskanie pew nych p raw  lub zwol­
nienie od ciężarów  w szczególności po  k lęskach e lem entarnych  
lub zniszczeniach w ojennych.

N aw et znajom ość z dziedziny geodezji nie by ła  obcą syndy­
kowi, ja k  to później zobaczym y.

N orm alny  je d n a k  zakres obow iązków  obejm yw ał zastępstw o 
m iasta p rzed  S ądam i K rólew skim i i trybunalskim i, p row adzenie  
korespondencji w  spraw ach  m iejskich, udzielanie odpisów  w ierzy­
telnych i urzędow ych w yjaśnień, opiekę nad  m ałoletn im i, siero­
tam i i ubogim i.

D o pom niejszych obow iązków  należało  zapraszan ie starosty  
i rep rezen tan tó w  kościoła i k leru  na uroczystość elekcji W ład z  
m iasta.

W ynagrodzen ie  syndyka było  w  różnych okresach różne, a to 
począw szy od 1 0 grzyw ien w  X V  w. do  600  zł. rocznie w  X V III 
w ieku. P o n ad to  o trzym yw ał w olne  m ieszkanie, k tó re  m ieściło się 
„ d o m u  sindikow skim ” w R ynku. W  razie w yjazdów  przyznaw ano 
m u „ex p en sa” .

O bow iązki syndyka określa ła  R a d a  m iejska i te by ły  u jęte  
w  pism ach do  niego w ystosow anych, a także  w  przysiędze, k tó rą  
m usiał p rzed  objęciem  urzędu  sk ład ać ; o ile jed n ak  chodzi o ogó l­
ne obow iązki jak o  członka palestry , to  te  w ynikały  z nakazów  
i zakazów , k tó rym  pod lega ł każd y  zastępca „p ro c u ra to r  m erce- 
narius” 12).

O bow iązki te  streszczały się w  nakazach  wierności, zakazie 
zd rady , zan iedbyw ania i odstępyw ania  od spraw y, p ieniaczenia 
się, nabyw ania  cesji i transfuzji p rzedm io tu  sporu. C elem  przeciw ­
działan ia  p o w tarza jące j się w ów czas niesum ienności zastępców , 
w ydane by ły  zarządzen ia , w m yśl k tó rych  w inien by ł zastępca 
p rzy jm ow ać ty lko  słuszne sp raw y i zachow ać um iar w  dążeniu  do  
korzyści m ateria lnych , należycie u jm ow ać pism a, być rzetelnym

“ ) K utrzeba: H isto ria  U stro ju  P olsk i T. C.
12) O rganizacji p a lestry  w  d aw nej P olsce n ie było . B yło  to raczej 

fak tyczn e poczucie przynależn ości do tego stanu. B y ły  naw et w różnych  
okresach pew ne poczynania  w k ierunku stw orzenia form alnej organi­
zacji p alestry , jak  np. przez K onstytucję P iotrkow ską w  r. 1511, która  
stanow i n iejak o M agna C harta adw okatury p o lsk iej i początek złotego  
je j , okresu, w  w  XVI., n astępn ie przez A ndrzeja Z am ojskiego, który  
u łoży ł „P rojekt Palestry" w „Zbiorze praw  sądow ych" z r. 1778, ale  
do faktycznego  zorganizow ania członków  p a lestry  nie doszło.

Lewin; P a le s tra  w daw nej Polsce.
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i nie za ta jać  dokum entów , nie w ygłaszać długich m ów, zachow ać 
kolejność przem ów ienia, nie obrażać  strony  przeciw nej i zacho­
w ać się godn ie  w obec Sądu, „b y ć  trzeźw y i p rzyzw oity” .

W śró d  tych postanow ień , m ających  zasadnicze znaczenie d la  
ogółu  zastępców  przez długie w ieki zna jdu jem y  jed n o  n ad e r cha­
rak terystyczne, k tó re  rzuca ciekaw e św iatło na ów czesne stosunki 
w  sądow nictw ie, a m ianow icie: zakaz korum pow an ia  św iadków  
i sędziów .13)

P oza  tym  m iał zastępca obow iązek p rzestrzegania  incom pa- 
tibilitas i p łacen ia  po d a tk ó w , a w  stosunku do  d ep en d en tó w  n a d ­
zó r n ad  ich p row adzen iem  się i n a u k ą 14) .  H onor, w olność i w y­
nag rodzen ie  m iał zagw arantow ane.

T ak im  sam ym  obow iązkom  i p raw om  w  ogólnych zarysach13) 
pod legał, jak  już zaznaczyliśm y i syndyk.

Pierw szym  syndykiem  m iasta został m ianow any w  r. 1457 
Stanisław B runow słd16) . O dnośn ie  syndyka tego zn a jd u jem y  w 
kron ikach  m iasta 17) (gdyż księga z tego  okresu zg inęła) ty lko  
k ró tk ą  w zm iankę.

„R . 1457 . P rzy ję ła  R ad a  m iejska n iejakiego S ta ­
nisław a B runow skiego na syndyka czyli p ro k u ra to ra

13) W yjaśnienie tego zakazu daje nam stosunek sędziego do stron, 
który był wówczas odmienny od dzisiejszego, odnośnie bezstronności 
i techniki prowadzenia rozpraw. Sędzia nie tylko rozstrzygał sprawę, 
ale radził stronie, wypowiadając zapatryw anie przed wyrokiem. Wynik 
procesu często zależny był od stanowiska strony i je j stosunku do sę­
dziego i dlatego nieraz strona osobiście jaw iła się przed sędzią, by 
o sprawie zadecydować.

D ąbkow ski: Praw o p ryw atne polsk ie. Pam. hist. pr. 1932. T. i i .  
Z. 3. pag. 15.

14) Lewin: Palestra w daw nej Polsce.
15) Odpowiedzialność karna i dyscyplinarna była podobna do dzi­

siejszej z pewnymi modyfikacjami. Np. Zastępca, w ykazujący się nie­
dostatecznym pełnomocnictwem, karany był grzywną, za działania bez 
pełnomocnictwa wieżą, a za udowodnioną zdradę sprawy skazywany był 
zwykle na karę śmierci.

Kary były zazwyczaj łączne z orzeczeniem obowiązku odszkodo­
wania i grzywny, na skutek dochodzenia w drodze dyscyplinarnej lub 
pryw atnej skargi strony.

Rodzaje kar były w różnych okresach różne, u więc grzywna, 
u tra ta  praw a patronizacji, kara  zależna od swobodnej oceny sądu i kara 
śmierci, która groziła nieszlachcicowi, gdy szlachcic zasądzony bywał 
na karę „infamii". (Wieża groziła zwykle zastępcy, gdy sprawę przegrał 
Śkutkiein niedbalstwa.

Prawo patronizacji tracił z powodu niepłacenia podatków mimo 
znaczne dochody).

Lewin: P alestra  w daw nej Polsce p. 85 i n.
16) bib- 10:6 p. 479 i 1166 p. 361 arch. m. Lwowa, powołane przez 

Zubrzyckiego.
17) Zubrzycki: Kronika m. Lwowa p. 19.
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„ p ro  d efendend is causis civ itatensibus” z roczną pensją  
10 grzyw ien” ls ) .

Dr. B adecki zaś w  dziele sw ym : „Z ag in ione  księgi średniow . 
L w ow a” nap ro w ad za  następu jący  zapisek z zaginionej księgi z r. 
145 7 do tyczącą S tanisław a Brunow skiego.

„ 6 0 . P ro tum  D om ini Consules S tanislaum  Brunow- 
ski de  Prem islia p ro  defen d en d is  causis civitatis nom ine, 
p rocu ra to rio  in iure T errestri et ad  alia obsequia oppor- 
tuna civitati exh ibenda in 10 m arcis annua census c-o- 
nuerun t extine iam  dece m arcae sibi d a tae  sunt quae 
d eb u eru n t d ari ei die, qua m ansionem  hic in civitate 
ceperit, post unius anni decursum ” .

Z  B runow skim  zryw a się m ateria ł ź ród łow y (d o  roku  1518) 
d la  b rak u  ksiąg z danego  okresu.

W  ak tach  archiw alnych zn a jd u ją  się ty lko  dokum enty , św iad­
czące o tym , że m iasto  prow adziło  szereg procesów  odszkodo­
w aw czych, n ad e r uciążliwych i że w ynik tychże by ł u jem ny .19)

Poniew aż spraw y p row adzone b y ły  p rzez syndyka (k tó ry  za­
wsze w ystępow ał im ieniem  w łasnym  jak o  „sy n d y k  m iasta” ) bez 
p o d an ia  nazw iska nie m ożna ustalić następców  Brunow skiego.

D opiero  w r. 1518 spo tykam y  w  kron ikach  m iasta nazw isko 
Macieja Seless, czyli Sieless 20) .  Z razu  by ł on instygato rem  m iasta 
(czyli oskarżycielem ) a następn ie  pełn ił przez dłuższy czas urząd 
syndyka. (Jeszcze w roku  1 552 w idzim y go na tym  stan o w isk u )21).

Z  czasów, kiedy pełn ił u rząd  in stygato ra  zna jdu jem y  w  k ro ­
nikach m iasta ciekaw y zapisek, k tó ry  rzuca jaskraw e św iatło na 
surow ość kar. N o ta tka  jest następu jąca :

„M aciej Seeles czyli Sielies, ro d em  z D rohobyczy, 
sław ny sw ego w ieku praw nik , „ syndyk  lwowski pre-

1S) Zubrzycki: K ronika m. Lw. p. 109, 110 — 119.
O bok jest dalsza ciek aw a notatka, rzucająca ch arakterystyczne  

św iatło  na w artość dzieła  praw niczego:  P ożyczono n iejak iem u P a­
w iow i z Jarosław ia na zastaw  książki pod tytu łem  F lores leguin d zie­
sięć grzyw ien , a p óźn iej zakupiono tę książkę dla m iasta za 16 g rzy ­
w ien . N apis o tym  Lib. 1076. p. 474 jest taki: D om ini C onsules tem pore 
nundinarum  in Jarosław  m utaverunt P aulo genero Tordani m areas eom- 
m uuis pecuniae super lib  rum eius obligatum  „Flores legu in1' intitu- 
latum , postea so lverunt eundem  librum  eum  XVI. marcis".

C zy ta książka, b y ła  drukow ana, w  którym  w ypadku do p ierw ­
szych  inkunabułów  by należała  lub też pisana, n iech  rostrzygną b ib lio ­
grafow ie. „To ty lk o  na uw agę zasłu guje, że w ięcej kosztow ała, an iżeli 
d w u letn ie  zasługi syndyków ".

19) D okum ent taki zn ajdujem y w  kronikach z r. 130S. i w  aktach  
archiw um  m. Lwow a, a to:

P ew ien  szlachcic im ieniem  H ieronim  D obrostański podpiw szy sobie  
n a leżyc ie  szed ł ze śp iew em  na ustach przez cm entarz katedralny  
o zm roku. U czn iow ie m iejsk ie j szkoły  zw rócili mu uw agę, że na tym  
m iejscu  n a leży  się odpow iednio zachow ać.

U w agi te rozgn iew ały  dum nego szlachcica i bez d łuższego zastano­
w ien ia  rzucił się na nich i w  czasie szam otania jednego zabił.

P ow stał zam ęt. M orderca przestraszony wpadł do poblisk iego  klasz-
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cipuus sui tem poris Causidicus et Syndicus civitatis . 
W iele jest do p raw d y  p raw dopodob ieństw a, że to  on za­
szczepił we Lw ow ie ow ą srogość w w ym ierzaniu kary, 
o k tó rey  w rocznikach L w ow a nigdy pierw ey nie było 
w zm ianki, on  bow iem  jak o  p ro k u ra to r staw ał w roku 
1518 przeciw ko O rm ian, Iw aszko i na k arę  stosu n a ­
legał, co d ek re t p o d  tym że rokiem  um ieszczony za­
św iadcza” 22) .

toru D om inikanów , będąc pew n y  b ezp iecznego schronienia. T ym czasem  
zebrał się tłum, który się p rzy łączy ł do uczniów  uzbrojonych  w  kije  
i pałk i i w yłam ał parkan k lasztorny, n ie bacząc na św iętość m iejsca. 
T łum  b y łb y  n iechybn ie zlinczow ał spraw cę zabójstw a, gd yby nie nad­
szed ł w czas burm istrz z dwom a radcami, którzy sk łon ili go do dobro­
w oln ego  oddania się pod op iekę w ładzy. Straż m iejska  osadziła  go 
w  w ięzien iu  na ratuszu. N astępnego dnia zebrał się sąd złożony z w ójta  
i ław n ik ów  i po k rótk iej rozpraw ie skazał go na karę śm ierci przez 
śc ięc ie  m ieczem .

O znaczonego dnia zebrał się sąd na placu egzek u cji i kat przystąp ił 
do w ykonan ia  w yroku.

C iął raz i drugi, ale n ie odciął g łow y, lecz ty lk o  siln ie  poranił. Kat 
b y ł w idoczn ie przekupiony, zaś obecni dopatrzyli się w tym  znaku  
Boga i egzek u cji zaprzestano, darując spraw cy w olność i życie , a na­
w et kazano go leczyć.

Szlachcic jednak nie zadow olił się tym  i „w ydal burm istrzom  i m ia­
stu pozw y do króla o zgw ałcen ie przyrzeczonego i za ręczo n eg o . przez  
burm istrzów  bezpieczeństw a".

T oczyła  się spraw a w sądach królew skich  i w ielk im  kosztem  dla 
m iasta, aż w reszcie  król kom isję z k ilku  senatorów  z udziałem  a rcy ­
biskupa lw ow sk iego  pow ołał i kom isja  ta zasądziła  m iasto na ogrom ną  
sum ę odszkodow ania, bo aż 5.000 zł.

20) Z ubrzycki: K ronika in. L w ow a p. 155, 140.
21) Ks. Areh. m. Lwowa R. III. A. 4 /5 . 6, 7 /204 Nowa Num er. Dra 

B adeckiego 704, 706, 698, 699.
T. Ks. 10. N ow a Numer. 1551 — 1542 (5) akta dom inorum  C onsuluin  

L eopoliensium  ad annum  D ni M. D. XXXI. p. XVI. znajd u jem y tam: 
T enor C irografi. W ystęp uje M athias vero S ielies p len ipotens dom inae  
M argarethae C ochnow ae.

22) W yrok Sądu m iejskiego je s t następu jący :
Iudicium  vehem ento factiferia  ąuarta  post. S. M argaretha Anno  

D om ini M illesim o ąu ingentesim o decim o octavo ex titit  cełebratum  Ma­
thias S ie les P lenipotens O fficii C onsulatus L eopoliensis proponebat 
contra Iw aszko Arm enum  et Sophian C hristianam  cum su ffic ien ti testi- 
monio S igillo  D. Consulum  m unito cpiia ipsa ex isten s A rm enus com- 
m issoeri ausus est cum C hristiana cum cpia a triennio usuin optionis 
liabuit et cum ipsa prolificav it iudicium  decrevit, e x  quo testim onium  
e x iv it a Consulatu, quod ipse Iw aszko cum Sophia, a trennio habebat 
carnalem  copulam  et prolificaverunt secum , com m iscendo se praesem - 
])tuose C hristianae, ex  tunc tam ipse Iw aszko quam Sophia m orte digni 
sunt, et signanter ad causam  Sacrilegii, igne crem ari, Super quod soli- 
natum  est. In cuius rei fidern Sigillnm  Iudicii eiusdem  L eopoliensis 
praesentibus est apressum .

„Po w ykonaniu  w yroku, w jak iś czas potem pisano: S p a len ye  
O rm ianina z L achów ka w e L w ow ie, a lic o to m usieli dać m ulctam  et 
C om m unitati A rm enorum  et heredibus C om busti, C onsules Leopol: 
satis faciendo D ecreto  R egis Sigismundi".
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N a tle srogich w yroków  w ynikł szereg uciążliw ych procesów  
odszkodow aw czych przeciw  m iastu.

W  roku  1552 p rzy ję ty  został za oddźw iernego  i ekonom a 
ratusznego  (ostarius e t econom us p rae to ria lis) Mathias Casser 
a Landshut (chodzi zapew ne o Ł a ń c u t) , k tó rem u  w yznaczono 
w ynagrodzen ie  tygodniow e po  groszy 12. 23) .

P osiada ł on jed n ak  w idocznie w ybitne zdolności praw nicze, 
gdyż napisał on książkę pt. „Speculum  S axonum ” , k tó rą  m iasto 
zakupiło  od niego i zapłaciło  za nią jak  na ow e czasy dużą sum ę 
3 zło tych .24).

R ad a  m iasta, poznaw szy tak ie  kw alifikacje wysokie, zam ia- 
now aa go w następnym  roku  syndykiem . O  tym  syndyku  nie m a 
poza tym  żadnych  szczegółow ych w zm ianek.

W  roku  1544 został „ p ro k u ra to re m  m iasta” Bam abasz Nie­
z g o d a 25) . O  nim  w  kron ikach  m iasta zna jdu jem y  ty lko  następ u ­
jący  zapisek:

„P rzy ję to  na p ro k u ra to ra  B arnabasza N iezgodę do 
sp raw  w S ądach  ziem skich, w yznaczono m u rocznie 
ju rgeltu  40 złotych, a gdy  ukończy spraw ę ze Sępem  
o gran ice Z im now ody, dostan ie  jeszcze 100 złotych.

M iało bow iem  m iasto zacięte procesa graniczne z 
dziedzicem  Z im now ody  Sępem , a terito rium  m ieyskie 
aż do  Z im now ody  sięgała” .

Jak  pok ierow ał ten  syndyk  procesem  G m iny i czy o trzym ał 
owe d o d a tk o w e  w ynagrodzenie  100 zł. tego k ronik i nie no tu ją .

N astępnym  syndykiem  m iasta  Lw ow a, na k tó rego  istnienie 
natrafiam y, jest Paw eł Szczerbicz, syn P aw ła  Szczerbicza 26) , 
dzielnego żołnierza z p o d  dow ództw a h e tm an a  T arnow skiego . 
O tóż Paw eł Szczerbicz by ł jed n y m  z najw ybitn iejszych  uczonych- 
praw ników  w ieku X V I, k tó rzy  pochodzili ze Lw ow a lub M ało­
polski, a k tó rych  sław a sięgała daleko , poza granice Polski, jak  
np . Jak u b a  Jeżow ity-Przyłuskiego, Jan a  Tuchojlczyka, M ikołaja  
Jask iera , S tan isław a K rzystanow icza, T om asza  D resnera  i innych.

Pełnił on  w  latach  1576 do  1583 u rząd  syndyka, a następ ­
nie p isarza m iejskiego.

Z arów no  historycy, jako też  kron ikarze  tych czasów  p o d k re ­
śla ją  jego w ybitne zasługi na polu  naukow ym , a X . Chodynicki 
w  „D y kcjonarzu  uczonych P o lak ó w ” 27), p o d a je :

...„B y ł to  uczony praw nik , k tó rego  pilność i ro z­
sądek  w bronien iu  p raw  tego m iasta Jan  Z am oyski,

23) Z ubrzycki: K ron ika m. Lwowa p. 154. lip. 1210 pag. 215 m. Lw.
24) Z ubrzycki: K ronika m. Lwowa p. 155.
25) Z ubrzycki: K ronika in. Lwowa p. 175, Arch. m. Lwowa r. 1476

fasc. 123.
26) A rchiw um  m. Lwowa ks. N ow ej Num er. 648 p. 51.
27) X. C hodynicki: D ykcjonarz  uczonych Polaków  t. III. p. 92.
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K anclerz i H etm an  W . K. w ysoko cenił, a naw et n a ­
d a ł m u swój herb , gdy  w r. 1585 o trzym ał szlachec­
tw o od króla.

Z a  w pływ em  tego m ęża pow ołany  Szczerbicz do 
dom u S tefana  K róla w randze  sekre tarza  by ł nap rzó d  
rad cą  d la  sp raw  m agdeburskich , a p o tem  zasiadał w  są­
dach królew skich i p rzez 25 la t pełn ił obow iązki pi­
sarza sądow ego.

Piastow ał rów nież u rząd  sek re tarza  na  dw orze K ró­
la Z ygm un ta  III. O prócz  tego m iał sobie zleconą od 
Z ygm un ta  i S tanów  R zeczypospolitej ko rek tu rę  praw  
litewskich.

„Y em u należy zaw dzięczyć tłum aczenie p raw a m a­
gdebursk iego  czyli saskiego, na k tó rego  w ydanie  w  ję ­
zyku polskim , w łasnym  n ak ład em  i kosztem  w e L w o­
wie d rukarn ię  zap row adził” .

,,W  języku zaś łacińskim  zebra ł po rządk iem  syste­
m atycznym  praw o kra jow e i w ydał d ruk iem  p t. „P ro m - 
p tuarium  sta tu to rum  om nium  et C onstitu tionum  R egni 
Poloniae, B runsbergoe T yp. G eorg  Svhoenfels 1604. 
fo l.” .

Z b ió r ten  uskutecznił Szczerbicz na polecenie K róla Z yg­
m unta  III i pośw ięcił Zam oyskiem u. D zieło to  o be jm uje  w  6-ciu 
księgach system atycznie u jęte  p raw o krajow e, a d okonane  zostało  

w intencji „ a b y  tym  sum ienniej m ógł odpow iadać  obow iązkom  
sw oim  w  Sądzie N adw ornym ” .

O p arł się Szczerbicz na pracach  Łaskiego, rrzy łu sk ieg o  
(o  k tó rym  wyżej m ow a) i H erb u rta .

W  czasie, gdy  był syndykiem  w ydał dalsze dzieła, o k tó rych  
kronik i n o tu ją :

„Speculum  Saxonum ” albo  „P raw o  Saskie i M agdebursk ie” 
po rządk iem  abecad ła  z łacińskich i niem ieckich egzem plarzów  ze­
b ra n e  etc. D rukow ane we Lwowie kosztem  i n ak ład em  Paw ła 
Szczerbicza w łasnym  1581 r .” .

,,Ius m unicipale" tj. p raw o m iejskie m agdebursk ie , now o 
z łacińska i niem ieck. na polski język z pilnością i w iernie p rze­
łożone w r. 1581. Było to  drugie tłum aczenie od 1558 r. po  B ar­
tłom ieju  G roickim , pierw szym  tłum aczu p raw a sasko-niem ieckie- 
S ° ” .

D zieło to  p rzetłum aczone zostało n ap rzód  w Poznaniu, a p o ­
tem  w W arszaw ie.

Dalsze dzieło Szczerbicza, to  tłum aczenie z łaciny na polskie 
Justusa Lipsiusa: „P o litico rum  sive Civilis doctrinae  libri 6., k tó ­
re uchodziło  w ów czas za najpiękniej po  polsku  napisane.

W  roku  1608 przetłum aczył tegoż au to ra  „B ra tio  in calum - 
n iam ” .
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T a k  więc Paw eł Szczerbicz stanow i ch lubną k artę  w szeregu 
p ierw szych syndyków  m iasta  Lw ow a.

U stąpiw szy z S yndykatu  p rzeszed ł do służby Bożej, obe jm u­
jąc  P robostw o  w  Sandom ierzu.

W  m iejsce Szczerbicza w  roku  1583 obejm uje  stanow isko 
sy ndyka  A lb e r t O s tro s s 28) . O  nim  zn a jd u jem y  jedyn ie  k ró tk ą  
w zm iankę w  księdze w yborów  m iasta.

„S indicus: D. A lbertu s O stross R ec to r in locum
N obilis D. Pauli Szczerbicz Sar R. Hus. Secretarii e t 
N otarii D ecre to ru m ” .

N astępcą O stross’a by ł p raw d o p o d o b n ie : S tanisław  A nserinus 
(zw an y  także S tan isław  G ąsio rk a ), o k tó ry m  zn a jd u jem y  jedy­
nie szczegóły niżej z a p o d a n e 29) .

Był on bak a la rzem  i p isarzem  R ad y  i Sądu  w raz z W ojcie­
chem  O s tro z e m 30) ,  a w  roku  1585 w ybranym  został radnym  
m iasta31 ) .

P rzez pew ien czas pełn ił u rząd  sekre tarza  u S tanisław a K raś­
nickiego, k tó ry  by ł rów nież syndykiem .

W  kron ikach  m iasta zna jd u jem y  zaś ciekaw ą n o ta tk ę  nastę ­
p u jące j treści:

„R a d c a  Sta. A nserinus opisał i rozm ieszczał wszys­
tk ie łany  do  m iasta należące. Z  tego opisu pokazu je  się, 
że m iasto z w ioskam i i Z am arstynów , W ola, Pożyczę, 
K leparów , H ołosko  W ielkie i M ałe 100 łanów  zaj­
m uje 32 ) .

...„K ró l Z ygm unt III z robione przez R adcę  A nse- 
rina rozm iar 100 łanów  i inw entarz, k tó re  aż do  n a ­
szych czasów  (tj. do  w ydan ia  kronik i Z ubrzyckiego  
1844 r . ) p raw n y  dow ód  ustanow ił” .

A nserinus p osiada ł w ybitne  zdolności re toryczne i elokw en­
cję  i z tego pow o d u  delegow any został p rzez m iasto  w raz z rad ­
nym  Je lonk iem  na Sejm ik, d o  S ądow ej W iszni w  głośnej, p o d ­
ów czas spraw ie rabusiów  B iałoskórskich, k tó rzy  n iepokoili m iasto.

Po G ąsio rku  kroczy jeszcze d ługa  p le jad a  syndyków  m ie j­
skich, w śród  k tó rych  zn a jd u je  się w ielu w ybitnych obyw ateli i w iel­
k ich  uczonych.

N iejeden  z nich nie ty lko  po łoży ł w ielkie zasługi na polu  n a ­
ukow ym , ale nieraz w yw ierał decydu jący  w pływ  na życie spo ­
łeczne, po lityczne i ku ltu ra lne  tak  m iasta jak  i całego kraju .

28) Ks. w yborów  Nowa N um er. 648 p. 99, 107 i 117.
29) Z ubrzycki: K ronika m. Lwowa p. 213 /lib  1076 p. 522.
30) Z ubrzycki: K ronika m. Lwowa p. 211, 213, 216, 217.
31) Z ubrzycki: p. 259 Arch., Lwowa fasc. 74 — 647.
32) Z ubrzycki: p. 247. A rch., Lw owa fasc. ks. wyb. 648 p. 132 i n.



Bibliografia.

—  97 —

Bronisław M ałecki i Adam Mantel: P raw o dewizowe, K om entarz, 
K sięgarnia Powszechna, W arszaw a-K raków . 1939. str. 192.

W  r. 1937 w ydali ci sam i au torow ie w raz z Tad. B ielobradkiem  
w ielk i kom entarz do przepisów  dew izow ych p. t. Polskie U stawodaw stwo 
Dewizowe. Dzieło to, uzupełn iane sukcesyw nie drogą w ydaw anych od 
czasu do czasu suplem entów , je s t praw dziw ą kopaln ią wiadom ości o obo­
w iązujących w. te j m aterii przepisach, okólnikach K om isji D ew izowej 
i Związku Banków, m iędzynarodow ych uk ładach  rozrachunkow ych itp. 
W ydana obecnie książka, uw zględniająca już  now elę z listopada 1938 r. 
i ak ty  praw odaw cze, pozostające z nią w związku, je s t treściw ym  kom en­
tarzem , k tó ry  zaw iera  obok tekstu  jednolitego  d ek re tu  dewizowego 
z licznym i uw agam i teksty  rozporządzenia w ykonaw czego i k ilku  naj­
w ażniejszych rozporządzeń i okólników.

K om entarz ten przeznaczony jest dla praktyki, a przede  
w szystk im  dla praw ników , p ow ołanych  do stosow ania przepisów  prawa 
dew izow ego. Zgodnie z tym  jego  przeznaczeniem  p ośw ięcili autorow ie  
dużo uw agi zagadnieniom  praw niczym , pow stającym  przy in terpretacji 
przepisów  praw a dew izow ego. Szczególn ie in teresu jące  są poglądy na 
zw iązek, zachodzący pom iędzy tym i przepisam i a norm am i kodeksu  
zobow iązań. Tak np. w  uw agach do art. 1 (2) dekretu  zastanaw iają  się 
autorow ie nad pojęciem  „zaw ierania umów" i starają  się uzgodnić  
sw oją in terp retację z przepisam i art. 61—73 kod. zob., a w  uw agach  
do art. 12 dekretu  dochodzą do bardzo c iek aw ych  w niosków  na pod­
staw ie art. 189 i 236 kod. zob. Szczegółow o om ów ien ie tych  zapatryw ań  
przekroczyłoby ram y n in iejszej w zm ianki recen zyjn ej; m ożna nad nimi 
dyskutow ać, m ożna w  n iejednym  w ypadku dojść do odm iennych  
w niosków , — ale rzetelną zasługą autorów  jes t pod jęcie  próby teore­
tycznego uzgodnienia n iektórych  p ierw iastków  publiczno-praw nyćh, 
m ieszczących się w przepisach reglam entacji d ew izow ej, z zasadam i 
praw a pryw atnego.

W kom entarzu  swoim zebrali autorow ie, bardzo sta rann ie  orzecz­
nictwo Sądu N ajw yższego, k tó re  rzuca dużo św iatła na przepisy  karno- 
dewizowe i stanow i nieocenioną pomoc przy  stosowaniu ich w prak tyce.

W ydanie pod względem  zew nętrznym  bez zarzutu.
Ks. 

Leon Zieleniewski: OBYWATELSTWO PAŃSTWA POLSKIEGO. Kra
k ó w  1 9 3 8 , K s ię g a rn ia  P o w sz e c h n a .

S p ra w a  o b y w a te ls tw a  s ta n o w i dziś d o n io s ły  p ro b le m  p r a w a  p u b l ic z n e ­
g o  ze  w z g lę d u  n a  z a s a d n ic z e  u p ra w n ie n ia ,  o p a r te  n a  ty m  p ra w ie . N iem n ie j 
j e d n a k  p r a w o  o b y w a te ls tw a  je s t  d o n io s ły m  z a g a d n ie n ie m  p r a w a  p ry w a tn e g o  
w  z a k re s ie  o b r o tu  i ż y c ia  p r a w n e g o . O p ra c o w a n ie  A u to r a  w y c z e rp u je  c a ­
ło ść  u s ta w o d a w s tw a  o b o w ią z u ją c e g o  w  o b u  ty c h  k ie r u n k a c h .  Z ie le n ie w sk i 
d a je  n a m  je d n a k  w  S w o im  o p ra c o w a n iu  n ie  ty lk o  te k s t  u s ta w  w c h o d z ą c y c h
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w  ra c h u b ę .  P ró c z  n ic h  n a p r o w a d z a  t r a k t a t y  i k o n w e n c je  m ię d z y n a ro d o w e , 
p r z y ta c z a  w y c z e rp u ją c o  ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e , o k ó ln ik i  i in s t r u k c je
W ła d z  c e n t r a ln y c h ,  a  c o  n a jw a ż n ie js z e  ----  n a jb a r d z ie j  a k tu a ln e  o rz e c z e n ia
N a jw y ż sz e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  i S ą d u  N a jw y ż sz e g o  w  tr a fn y m , 
p ra w n ic z o  w p r o s t  s e le k ty w n y m  d o b o rz e .

K w e s tię  sa m e g o  o b y w a te ls tw a  t r a k t u je  A u to r  p o d  k ą te m  f a k tu  p o s ia ­
d a n ia  te g o  p r a w a , je g o  n a b y c ia  i u t r a ty .  Z a le tą  k s ią ż k i je s t  ja s n e  w s k a z a n ie  
p o s tę p o w a n ia  W ła d z  p r z y  n a b y c iu  i u t r a c ie  p r a w a  o b y w a te ls tw a , ta k ,  j a k  o n e  
s ą  w  k o n k r e tn y c h  p r z e p is a c h  n a  k a ż d y  z ty c h  w y p a d k ó w  o d rę b n ie  u r z ą ­
d z o n e . P o n a d to  A u to r  c y to w a n e  p r z e p is y  w  m ia r ę  p o tr z e b y  o p a t r u je  u w a ­
g a m i i o b ja ś n ie n ia m i, k tó r e  w a r to ś ć  p r a c y  p o d n o sz ą  d o  z n a c z e n ia  k o m e n ­
ta r z a .  T o  te ż  w y c z e rp u je  o n a  k o m p le k s  z a g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  z p r z e d m io ­
te m , je s t  p r a c ą  b a rd z o  p o ż y te c z n ą  i n a  cz a s ie . B o w ie m  w y p e łn ia  d a w n o  
n a  d a n y m  o d c in k u  o d c z u w a n ą  lu k ę  w  n a s z e j l i te ra tu r z e .

D z ie ło  o b e c n e  z a m y k a  o d p o w ie d n io  u ło ż o n y  sk o ro w id z . W y d a n ie  k s ię ­
g a r n i  P o w sz e c h n e j i ty m  ra z e m  n a d e r  s ta r a n n e .

Enrico Barone: ZASADY EKONOMII POLITYCZNEJ. P rz e ło ż y ł z w ło ­
sk ie g o  L u d w ik  E ic h e n b a u m . w s tę p e m  z a o p a tr z y ł  A d a m  K rz y ż a n o w sk i. K r a ­
k ó w  1 9 3 8 , K s ię g a rn ia  P o w sz e c h n a .

P o w y ż sz a  p r a c a  je s t  s k r ó te m  w y k ła d ó w  A u to r a  w  K ró l. I n s ty tu c ie  W y ż ­
sz y c h  S tu d ió w  H a n d lo w y c h  i A d m in is t r a c y jn y c h  w  R z y m ie .

Z e  w z g lę d ó w  d y d a k ty c z n y c h  u ją ł  A u to r  p rz e d m io t  e k o n o m ii  n a d e r  
p r z y s tę p n ie ,  w p r o s t  e le m e n ta rn ie .  W y c h o d z ą c  ze  s łu s z n e g o  i p o d s ta w o w e g o  
z a ło ż e n ia  sz k o ły  m a te m a ty c z n e j ,  że  d y n a m ik a  n a j le p ie j  o d z w ie rc ie d la  r z e ­
cz y w is to ść , p o św ię c ił  d u ż o  m ie js c a  ty m  z ja w is k o m  d y n a m ic z n y m  w  e k o n o ­
m ii, a  p r z e z  p o s łu g iw a n ie  s ię  w y k re s a m i, p ro b le m y  n a w e t  b a rd z o  z a w iłe  
u p rz y s tę p n i ł .

P r a c a  t a  s ta n o w i z a te m  k la s y c z n e  u ję c ie  d o k t r y n y  sz k o ły  m a te m a ty c z ­
n e j  w  d z ie d z in ie  e k o n o m ii  o r a z  d o s k o n a łe  s tr e s z c z e n ie  w y n ik ó w  o s ią g n ię ­
ty c h  p r z e z  j e j  p rz e d s ta w ic ie li  n a  d ro d z e  tw o rz e n ia  z w a r te j  i rz e te ln e j  w ie ­
d zy  e k o n o m ic z n e j .

Z e  w z g lę d u  n a  w ie lk ie  z a le ty  n a u k o w e  i p e d a g o g ic z n e  te j  p r a c y  p r z y ­
c z y n i s ię  j e j  p o ls k ie  t łu m a c z e n ie  d o  w y d a tn e g o  p o g łę b ie n ia  z n a jo m o ś c i  e k o ­
n o m ii, zw ła sz c z a , m ię d z y  m ło d z ie ż ą  u n iw e r s y te c k ą .

W . G .

PRASA PRAWNICZA, Warszawa, r. 1936-1939.
Niedawno ukazał się zbiór pierwszych dziesięciu numerów „Prasy 

Prawniczej", w ydany w pięknej szacie zewnętrznej jako pierwszy tom 
„Prasy Prawniczej". W ydawnictwo to, ukazujące się od początku 
1938 roku w odstępach m niej więcej czterotygodniowych, pod redakcją 
młodego uczonego Adama D aniela Szczygielskiego, asystenta Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego , odrazu zyskało sobie sławę, dzięki temu, 
że w bardzo przejrzystym  układzie daje przegląd całkowitego bieżą­
cego ustawodawstwa, orzecznictwa i bibliografii we wszelkich bez w y­
ją tk u  dziedzinach praw a i adm inistracji, i przegląd całkowitego piś­
miennictwa prawniczego w formie zwięzłych streszczeń wszystkich a r­
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ty k u łów  i prac pojaw iających  się w  czasopism ach praw niczych. Jesi 
ono tym  sam ym  koniecznym  uzupełn ien iem  standartow ych d zie ł praw ­
niczych , um ożliw iającym  stałe  u trzym yw anie się na poziom ie nauki 
praw a i ju d yk atu ry  ostatn iej zaw sze doby.

N a szczególne uznanie zasłu gu je  skorow idz dołączony do ostatn ie­
go (dziesiątego num eru. U łożony n iezw y k le  jasno, na zasadzie rzeczo­
w ego i chronologicznego podziału  całego m ateriału, u łatw ia  on natych ­
m iastow e odszukanie ustaw , orzeczeń, b ib liografii i  literatury , d otyczą­
cych danego problem u, Jest on w  p o lsk ie j literaturze praw niczej — 
a m oże w  ogóle naukow ej — p ierw szym  bodaj przyk ładem  praw dzi­
w ie um iejętnego  skorow idzu i stanow i sam dla sieb ie  dzieło  n ie  u stę ­
pujące w  żadnej m ierze n ajlepszym  w zorom  francuskim  i n iem ieckim , 
znanym  pow szechn ie z n iezw y k łe j gruntow ności i  dokładności. To też  
hclubnie św iadzcy n ie  ty lk o  o m rów czej pracow itości redaw tora, ale  
w pierw szym  rzędzie o jego  zdolności syn ten tycznego  ujm ow ania p rzed­
miotu z w szelk ich  m ożliw ych  punktów  w idzen ia . W artość tego skoro­
w idzu je s t w prost n ieocen iona d la tych, k tórzy  pragną szybko zorien­
tow ać się w stan ie ustaw odaw stw a i poglądach nauki i ju d ykatury  
na odnośną kw estię .

„Prasa Prawnicza" pow inna znaleźć się na biurku każdego p raw ­
nika.

r — n.
Sędzia S. A. Dr. Alfred Laniewski i Wiceprok. S. A. Kazimierz So­

bolewski: KODEKS POSTĘPOWANIA KARNEGO. Komentarz. Biblio­
teka W ydawnictw Prawniczych, Lwów 1939. Str. 766.

O pracow ać K om entarz do ustaw y co dopiero zn ow elizow an ej jest  
przedsięw zięciem  n iełatw ym , a przy tym  bardzo odpow iedzialnym . Trud 
ten p od jęli A utorzy i z zadania tego w prost ch lubnie się w yw iązali. 
D zieło  A utorów  objaśnia K. P. K. na zasadzie m otyw ów  K om isji Kod., 
orzecznictw a S. N. i najnow szej literatury  praw niczej. O b ejm uje ono 
poza sam ą ustaw ą i je j  objaśn ien iam i okóln ik i M inisterstw a S praw ie­
d liw ości, przep isy  zw iązkow e i dodatkow e. Judykaturę uw zględniają  
A utorzy do ostatn iego czasu. O ile  chodzi o zm iany K. P. K. w prow a­
dzone dekretem  poz. 609/1939 A utorzy now e przep isy  ob jaśn iają  na 
podstaw ie m ateriałów  ustaw odaw czych  now elę tę przeprow adzających, 
tudzież tego działu  orzeczn ictw a S. N., k tórego zasady praw ne w  znacz­
nej m ierze p rzyczyn iły  się do ostatn iej zm iany K. P. K. P raca autorów  
jest nader sum ienna, w yk ład n ia  norm  przedm iotow a.

W tych w arunkach w alory  dzieła  zapew niają  mu pow odzenie, a j e ­
go tw órcom  uznanie sfer praw niczych. Szata zew nętrzna w ydan ia  jest  
staranna, odpow iednio ułożone skorow idze u ła tw iają  k orzystan ie z n ie ­
go.

Olgierd Missuna i Stefan Woliński, Wiceprok. S. A. w Warszawie: 
KONKLUZJE AKTÓW OSKARŻENIA WEDŁUG KODEKSU KARNE­
GO z r. 1932. Księgarnia W ydawnictw Prawniczych Mariana Gintera, 
Warszawa, Kapucyńska 1, r. 1939.
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A kt oskarżen ia  bardzo często b yw a szem atem  procesu karnego. Je­
go sentencja , konkluzja , jak  w sk azu je  praktyka — niem al zaw sze bez  
zm iany sta je  się tenorem  w yroku. Form alna w adliw ość sen ten cji os­
karżen ia  (art. 281.) sk u tk uje  zw y k le  m ateria lną bezzasadność w yroku. 
O to źródło i zasięg  znaczenia kon k lu zji aktów  oskarżenia. Na tej p łasz­
czyźn ie  panow ała u nas dotąd n iejedn olitość, brzem ienna w n iepożą­
dane skutki. U suw a ją obecna praca. A utorzy na podstaw ie sw ojej w ie ­
loletniej praktyki, zasobni w  dośw iadczenie i przygotow anie naukowe, 
u w zględ n ia jąc  urządzen ia  i przep isy  K odeksu K arnego, w pracy •‘ej 
podali n iem al w sze lk ie  m ożliw e k on k lu zje  oskarżeń  z tej ustaw y. N a­
prow adzając rów nocześn ie treściw e stany fak tyczno-przestępne odnośnie  
poszczególnych  delik tów . W e w stęp ie  ośw ietla ją  sw oje konstrukcje  
przepisam i K. P. K. i obow iązujących  regulam inów . N ader bogate i sta ­
rannie dobrane orzeczn ictw o S. N. stanow i spraw dzian ujęcia  i traf­
nego rozw iązania zagadnień  zarów no m aterialnych  jak  i procedural­
nych. D zie łk o  na czasie, popraw nie w yd an e stanow ić będzie pożyteczny  
przyczynek  w  stosow aniu  K. K. i K. P. K.

Dr. W. G.

Dr. Stefan Odrowąż-W ysocki: MIĘDZYNARODOWE STOSUNKI 
PRAWNE POLSKI. K sięgarnia  Pow szechna. K raków -W arszaw a 1959 r. 
Str. 863.

Mamy p rzed  sobą p ierw sze opracow anie całokształtu  stosunków 
praw nych  P aństw a i obyw ate li jego na odcinku zagranicznym . A utor 
na podstaw ie w ie lo le tn ie j p ra k ty k i w M inisterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych p o dejm u je  w szelkie m ożliwe zagadnien ia wchodzące w zakres 
danego przedm iotu. O św ietla je  syn te tycznie n a  podstaw ie bezspornych 
stw ierdzeń  n au k i i p ra k ty k i na polu  p raw a  m iędzynarodow ego, pogłę­
b ia w nik liw ą analizą k o n k re tn e  problem y i rozw iązu je je  bez reszty. 
Po w stępie, w prow adzającym  czy te ln ika  w przedm iot, A utor ko lejno 
om aw ia m iędzynarodow e stosunki p raw ne w zakresie  p raw a  cyw ilne­
go, tak ie  stosunki w zak resie  p raw a  karnego, w dziale ad m in is tracy j­
nym  p rzedstaw ia  zasady i zagadnien ia p raw a  cudzoziemców, pomoc 
praw ną w spraw ach adm inistracyjnych, w końcu umowy, ustaw y i roz­
porządzenia z zakresu  m iędzynarodow ego p raw a  pryw atnego  i p raw a 
cudzoziemców tudzież praw o konsularne. Zbytnia skrom ność A utora 
n akaza ła  m u p racę tę określić  jak o  prak tyczno-in fo rm acy jną. W  rze­
czyw istości jed n ak  m a ona znaczenie rów nież d la te o re ty k a  zarówno 
przez sw oją źródłowość ja k  i m ożliwe w yczerpan ie przedm iotu. W obec 
chaosu panu jącego  w d an e j dziedzinie dzieło obecne stanow i n iew ąt­
pliw y i pew ny drogow skaz w lab iryncie  um ów i przepisów  tak , że p ra ­
ca p rak tyczna , a  naw et teo re tyczna na tym  odcinku p rzy  posiłkow aniu 
się obecną książką będzie znacznie um ożliw ioną i ułatw ioną. Toteż dzie­
ło dane znachodzić się w inno w k ażd e j b ib lio tece praw niczej.
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Regulamin Rzeczników Dyscyplinarnych 
Naczelnej Rady Adwokackiej

N aczelna  Rada A dw okacka uchw aliła  w m arcu 1930 r. następujący  
Regulam in R zeczników  D yscyp lin arn ych  N. R. A.:

§ t.
R zecznicy  D yscyp lin arn i N aczeln ej R ady A dw okackiej spraw ują  

sw e czynności na podstaw ie P raw a o ustroju adw okatury z zachow a­
niem  przepisów  n in iejszego  regulam inu.

§ 2 .

N aczelna Rada A dw okacka w yb iera  corocznie ze sw ego grona p ier­
w szego rzecznika, jego  zastępcę i rzeczników  d yscyp linarn ych  w liczbie  
w edług sw ego uznania.

A. PODZIAŁ CZYNNOŚCI MIĘDZY RZECZNIKÓW:
§ 3.

P ierw szy  rzecznik d yscyp lin arny jest odpow iedzia lny  za całość u- 
rzędow ania rzeczn ików  oraz przestrzeganie praw id łow ego i jed n o litego  
toku czynności.

I. P ierw szy  R zecznik D yscyp lin arn y:
a) Z w ołuje zebrania rzeczników  celem  om aw iania spraw  ogó l­

nych  z zakresu  czynności rzeczników  dyscyp lin arnych , u jed ­
nostajn ien ia  ich dzia ła lności tak co do trybu prow adzenia do­
chodzeń, jak  i postępow ania przed sądem  d yscyp linarnym  oraz 
uzgodnienia poglądów  na zagadnienia e ty k i zaw odow ej,

b) dokonyw a podziału  pracy m iędzy rzeczników , p rzyd zie la jąc  po­
szczególne spraw y rzecznikom  w ed ług  sw ego w yboru,

c) w yznacza  rzeczników  na p osiedzen ia  i rozpraw y Izby do Spraw  
A dw okatury i W yższego Sądu D yscyp linarnego ,

d) czuw a nad n a leżytym  załatw ien iem  spraw  przez rzeczników  
i k ieru je  sekretariatem  P ierw szego  R zecznika D yscyp linarnego  
N aczeln ej Rady A dw okackiej,

c) sk łada N aczeln ej R adzie A d w ok ack iej spraw ozdania półroczne  
z czynności rzeczników  na dzień 1 m arca i 1 w rześn ia  każdego  
roku,
f) w y d a je  w szystk ie  postanow ienia kończące postępow anie  
rzecznika i w nosi środki odw oław cze.

II. W razie różnicy zdań m iędzy rzeczn ik iem  a p ierw szym  rzecz­
n ik iem  d ecyd u je  W ydział W ykonaw czy, a w nagłych  przypadkach Pre- 
zydjum  N aczeln ej R ady A dw okackiej.

§ 4.
P ierw szego R zecznika zastępuje w  razie niem ożności załatw ien ia  po­

w ierzonych  mu czynności zastępca w ybran y przez N aczelną Radę Ad­
wokacką.
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§ 5.

P ierw szy  R zecznik załatw ia w e w łasnym  zakresie  w niosk i o w y łą -  
czen ie rzecznika, k tóre uzna za uzasadnione. W nioski o w y łączen ie  
rzecznika, k tóre p ierw szy  rzecznik uw aża za nieuzasadnione, przed­
kłada p ierw szy  rzecznik ze sw oją opinią do rozstrzygnięcia  W ydzia ło­
wi W ykonaw czem u N aczeln ej R ady A dw okackiej.

§ 6 .
D o rzeczn ików  należy: prow adzenie dochodzeń, sk ładanie w niosków  

na w szystk ich  posiedzeniach n iejaw n ych  lub rozpraw ach W yższego Są­
du D yscyp lin arn ego  i Izby do Spraw A dw okatury przy Sądzie N a j­
w yższym  oraz przygotow an ie środków  odw oław czych  i w niosków  o w zno­
w ien ie  postępow ania.

B. DOCHODZENIA.
I 7.

R zecznik bada przed w szczęciem  dochodzenia, czy  okoliczności za ­
w arte w  otrzym anym  przezeń  zaw iadom ieniu  dają  podstaw ę do w szczę­
cia dochodzenia, i je że li uzna, że  okoliczności te w szczęcia  dochodze­
nia n ie  uzasadniają, przygotow u je  postanow ien ie  odm aw iające w szczę­
cia dochodzenia.

§ 8 .
R zecznik w szczyn a dochodzenie dyscyp linarne, przesy ła jąc  obw i­

nionem u odpis zaw iadom ienia  lub podając przyczynę w szczęcia  docho­
dzenia i żąda złożenia  w yjaśn ień  w w yznaczonym  term inie, który z re­
gu ły  w yn osi 14 dni.

§ 9.
Jeżeli zaw iadom ien ie o przew in ien iu  i w yjaśn ien ie  obw inionego w y ­

czerpują dostateczn ie stan spraw y, rzecznik bez dalszego postępow a­
nia albo przygotow u je  postanow ien ie  o um orzeniu dochodzenia albo  
przygotow u je  akt oskarżenia.

§ 10.
Jeżeli stan spraw y w ym aga d alszych  w yjaśn ień , a m iędzy innym i 

przesłuchania żalącego się, obw in ionego lub św iadków  oraz dokonania  
oględzin  akt, rzecznik czyn i to w e w łasnym  zakresie i p odejm u je w sze l­
k ie  w  te j m ierze czynności.

§ U.
R zecznik  d yscyp lin arn y  m oże się zw rócić w  dochodzeniu o prze­

prow adzen ie poszczególnych  czynności do innego rzecznika d yscyp lin ar­
nego N aczeln ej R ady lub O kręgow ej, albo do D elega ta  O kręgow ej R a­
dy, urzęd ujących  w  inn ych  m iejscow ościach.

P ierw szy  rzecznik d yscyp lin arn y  m oże się zw rócić rów nież do 
rzecznika O k ręgow ej R ady o przeprow adzen ie całego dochodzenia  
i przygotow an ie postanow ień  kończących  dochodzenie.

§  12 .

Z chw ilą , gdy dochodzenie d aje  w ystarczającą  podstaw ę do spo­
rządzenia aktu oskarżenia, rzecznik zaw iadam ia obw inionego, że m oże
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prze jrzeć  ak ta , zaw ierające  w yn ik i dochodzenia, i złożyć w yjaśnienia 
ustne do pro tokółu  lub na piśmie.

O bw inionem u należy w tym  celu w yznaczyć term in wynoszący z re ­
guły tydzień  i udostępnić mu ak ta  w kancelarii rzecznika, p row adzące­
go dochodzenie, bądź w b iu rze  N aczelnej R ady ze w skazaniem  godzin.

Jeżeli ak ta  udzielone zostaną obw inionem u do w glądu w kancelarii 
rzecznika, prow adzącego dochodzenie, rzecznik pow inien być obecny 
p rzy  przeg lądan iu  akt.

Jeżeli rzecznik uzna, że w yjaśn ien ia, złożone przez obwinionego, 
wnoszą istotne okoliczności dla spraw y, pow inien w m iarę po trzeby  u- 
zupełnić dochodzenie i dać obw inionem u możność zapoznania się z w y­
n ikam i uzupełnionego dochodzenia.

§ 13.
Jeżeli W ydział W ykonaw czy N aczelnej R ady A dw okackiej udzie­

lił rzecznikow i polecenia co do prow adzenia dochodzenia lub zała tw ie­
nia spraw y, a rzecznik po przeprow adzeniu  dochodzenia dojdzie do 
w niosków odm iennych od otrzym anego polecenia, P ierw szy  Rzecznik 
p rzed  powzięciem  postanow ienia kończącego dochodzenie p rzedstaw ia 
spraw ę do decyzji W ydziału W ykonawczego N aczelnej Rady.

§ 14.
Każde dochodzenie powinno być zakończone, stosownie do jego w y­

niku, w niesieniem  ak tu  oskarżenia lub postanow ieniem  um arzającym  
dochodzenie.

§ 15.
A kt oskarżen ia oraz postanow ienie o odmowie wszczęcia lub um o­

rzeniu dochodzenia zaw ierać pow inny:
1) imię, nazwisko, stanow isko w adw okatu rze i m iejsce zam ieszka­

nia obwinionego,
2) czyn zarzucany  ze w skazaniem  m iejsca, czasu i innych okolicz­

ności popełn ien ia czynu,
3) treściw e uzasadnienie,
A kt oskarżen ia nadto:
4) w skazanie osób i dowodów, k tó rych  w ezw ania i sprow adzenia 

na rozpraw ę rzecznik żąda.

§ 16.
Praw om ocne postanow ienie o odmowie wszczęcia lub o um orzeniu 

dochodzenia P ierw szy Rzecznik doręcza w odpisie O kręgow ej Radzie 
A dw okackiej te j Izby, k tó re j członkiem  je s t obwiniony. O kręgow a R a­
da A dw okacka o trzym uje  rów nież od Pierw szego Rzecznika odpis a k ­
tu  oskarżen ia wniesionego przeciw  je j  członkowi.

I 17.
W toku dochodzenia rzecznik p rzestrzega przepisów  o udziale P ro ­

k u ra to ra  Sądu N ajw yższego w zględnie A pelacyjnego, zaw iadam iając 
go o dochodzeniach z powodu przew inień  ściganych z urzędu  (art. 128), 
uw zględnia jąc w nioski P ro k u ra to ra  dotyczące dochodzeń (art. 130) i u-
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przędzając Prokuratora o zam ierzonym  um orzeniu w  spraw ach zastrze­
żonych  (art. 134).

W spraw ach należących  do w łaściw ości Izby do Spraw  A dw okatu­
ry jako  I-ej instancji (lit. a ust. 5 art. 115) P ierw szy  R zecznik z regu ły  
zaw iadam ia Prokuratora Sądu N ajw yższego .

§ 18.
Pierw szy  Rzecznik b ierze  udział w posiedzeniach i rozpraw ach Iz­

by do S praw  A dw okatu ry  i W yższego Sądu D yscyplinarnego  albo w y­
znacza w tym  celu rzeczników  w edług kolejności p rzez siebie ustalonej.

§ 19.
W niosek ostateczny co do w iny i k a ry  staw ia rzecznik na podsta­

wie w yników  rozpraw y n iezależnie od w niosków  P ro k u ra to ra .

D. ŚRODKI ODWOŁAWCZE.
§ 20.

W yrok i W yższego Sądu D yscyplinarnego  zapadłe w I in stanc ji do­
ręcza się rzecznikowi, k tó ry  b ra ł udział w rozpraw ie sądowej. Od tej 
daty  rozpoczyna biec term in  do odw ołania.

Rzecznik p rzygotow uje bezzwłocznie, najpóźn ie j w  przeciągu je d ­
nego tygodnia od doręczenia, stosownie do okoliczności spraw y, odwo­
łanie, albo k ró tk ie  spraw ozdanie, w y jaśn ia jące  przyczyny, dla k tó ­
rych odw ołania należy  zaniechać, i p rzesy ła je  bezzwłocznie P ierw sze­
mu Rzecznikowi, k tó ry  w nosi odw ołanie lub decydu je  o zaniechaniu 
odw ołania.

E. BIUROWOŚĆ.
§ 21 .

S ek re ta ria t P ierw szego Rzecznika prow adzony je s t przez Biuro 
N aczelnej R ady A dw okackiej.

P ism a w ychodzące z S ek re ta ria tu  Pierw szego R zecznika podpisuje 
P ierw szy Rzecznik albo jego zastępca; do pism  tych należą w szystkie 
ak ty  kończące postępow anie u rzecznika i środki odwoławcze, tudzież 
w szystk ie pism a do .Izby do Spraw  A dw okatury .

§ 22 .

W toku dochodzenia rzecznik, prow adzący dochodzenie, podpisu­
je  w szystk ie pism a, w ychodzące do sądów, w ładz i stron, posługując 
się listow nikiem  z napisem  „Rzecznik D yscyp linarny  N aczelnej Rady 
A dw okackiej", na k tó rym  p odaje  w łasny adres.

Rzecznik prow adzący dochodzenie odbiera również w szelkie p is­
ma nadchodzące do ak t dochodzenia.

§ 23.
S ek re ta ria t prow adzi:

a) D ziennik podawczy,
b) R eperto rium  spraw , prow adzonych przez rzeczników  dyscy­

p linarnych , ze skorow idzem  alfabetycznym  lub k a rto tek ą  i z 
uw idocznieniem  biegu każdej spraw y aż do praw om ocnego je j 
zakończenia.
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c) W ykaz spraw, prow adzonych przez poszczególnych  rzeczników  
ze w skazaniem  daty otrzym ania i zw rotu każdej spraw y p rzez  
rzecznika.

§ 24.
D la  każdej spraw y zakłada się oddzielne akta oznaczone literą  

R D  i num erem  bieżącym ; każdy rzecznik dołącza w sze lk ie  pism a w cho­
dzące i odpisy pism  w ychodzących  w  porządku chronologicznym  do  
akt spraw y. A kta pow inny b yć zszyw ane.

P ism a rzecznika prow adzącego dochodzenie w ychodzą pod num e­
rem ogólnym  spraw y bez zap isyw ania w  dzienniku podaw czym .

§ 23.
P rzesy łk i, zaw ierające  dokum enty orygin aln e lub w ym agające  

stw ierdzen ia  daty  doręczenia ze w zględu  na zachow anie term inu za­
w itego, w y sy ła n e  są pocztą za pokw itow aniem  zw rotnym  lub przez po­
słańca za dow odem  doręczenia.

P ostanow ienia, które należy  przesy łać za granicę Państw a, dorę­
cza się przez nadanie na pocztę jako  p rzesy łk ę poleconą za p okw ito­
w aniem  zw rotnym .

Jeżeli dowód doręczenia postanow ienia, w ysłan ego  do adresata w e ­
w nątrz P aństw a pod adresem  ostatnio przezeń  w skazanym , nie zosta­
n ie  zw rócony, albo w róci ze w zm ianką, że adresat pod w skazanym  ad ­
resem  n ie m ieszka, postanow ien ie uw aża się za doręczone.

Inne pism a w ychodzą stosow nie do zarządzenia listam i zw y k ły m i 
lub poleconym i.

N aczelna Rada A dw okacka na w niosek  P ierw szego R zeczn ika zw ra­
ca rzecznikom  koszty w yłożon e na p rzesy łk i zw iązane z czynnościa­
mi urzędow ym i. W ykazy kosztów  pow inny b yć przedkładane w  od­
stępach trzym iesięcznych , co najm niej jednak raz rocznie.

R E G U L A M I N  
KOMISYJ REWIZYJNYCH PRZY OKRĘGOWYCH RADACH ADWOK.

Na posiedzeniu  p lenarnej N aczeln ej Rady A dw okack iej w  dn. 23 
m arca 1939 r. uchw alono R egulam in w ym ien ion ych  K om isyj o nast. 
treści:

§ 1. P ow ołana przez w aln e zgrom adzenie izby adw okack iej K om isja  
R ew izyjn a  zgodnie z art. 34 praw a o ustr. adw. w yb iera  spośród sw o­
ich  członków  przew odniczącego K om isji. K om isja działa k o leg ia ln ie , 
posiedzen ia  K om isji zw ołu je  przew odniczący, który k ieru je  je j  pra­
cami.

§ 2. W p ierw szej p ołow ie m iesiąca, poprzedzającego zam knięcie  
roku spraw ozdaw czego, K om isja R ew izyjn a  obow iązana jest spraw ­
dzić kasę i rachunkow ość rady adw okackiej, zrew idow ać księgi, ra­
chunki i w sze lk ie  dow ody, m ające zw iązek  z kasow ością i rachunko­
w ością rady adw okackiej, spraw dzić sposób i stan lokow anych  fundu­
szów  izby.
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§ 5. P rzy w yk on yw an iu  sw oich czynności K om isja R ew izyjn a  ma 
praw o żądać w yjaśn ień  od D ziekana i Skarbnika R ady O kręgow ej; 
D ziek an  R ady O kręgow ej obow iązany jes t zapew nić K om isji R ew izy j­
n e j pom oc techniczną pracow ników  biura rady; K om isja R ew izyjn a  
m a praw o p ow oływ ać do pom ocy b ieg łego  bu chaltera  i ok reślić  jego  
w ynagrodzen ie, k tóre pok ryte  będzie  z funduszów  izby. P rzew odniczą­
cy  K om isji R ew izy jn ej zobow iązany je s t uprzedzić D ziek an a  Rady O- 
k ręgow ej o czynnościach , które m ają b yć dokonane w  b iurze rady, 
z w y ją tk iem  spraw dzenia stanu kasy, co pow inno b yć dokonane bez  
uprzedzenia.

§ 4. Po dokonaniu badania rachunkow ości, b ilansu  i projek tow a­
nego przez radę okręgow ą adw7okacką budżetu  K om isja R ew izyjna, 
zgodn ie z art. 33 praw a o ustr. adw., sporzdza o sw ych  czynnościach  
protokół oraz sk łada w alnem u zgrom adzeniu izby sw oje  w niosk i co 
do w yn ik ów  działa lności fin an sow ej i gospodarczej rady w  roku spra­
w ozdaw czym , i co do ew entualn ego  udzielen ia przez w aln e zgrom adze­
n ie  absolutorium  dla rady okręgow ej.

§ 5. N a porządku dziennym  w alnego  zgrom adzenia pow inno być  
um ieszczone spraw ozdanie K om isji R ew izy jn ej i je j w nioski, k tóre na  
zgrom adzeniu  sk łada p rzew odniczący K om isji R ew izy jn ej lub dele- 
gow7any przez nią je j  członek.

Komunikat Nr. 6. 
Naczelnej Rady Adwokackiej.

N aczelna  Rada A dw okacka m a zaszczyt podać do w iadom ości Pa- 
nów -K olegów  adw okatów , że na posiedzen iach: W ydziału  W ykonaw ­
czego  i p len arnym  R ady N aczeln ej, odbytych  w dniu 25 m arca 1939 r., 
zap ad ły  m iędzy innym i, u ch w ały  treści następ ującej:

1) Po zreferow aniu  przez p. Skoczyńsk iego  spraw y adw okata X., W y­
d z ia ł W ykonaw czy  zw7ażył, co następuje:

P ostanow ien iem  W yższego  Sądu D yscyp lin arn ego  z dn. 28. 1. 1938 r. 
adw . X. został w  m yśl art. 124 ust. 1 praw a o ustr adw. tym czasow a  
zaw ieszon y  w  czynnościach  zaw odow ych.

W w ykon an iu  pow yższego  D ziek an  O kręgow ej R ady A dw okack iej 
w ezw a ł adw. X. do zaprzestania czynności zaw odow ych, usunięcia  
w szy stk ich  tablic i w yw ieszek , m ianując jako  zastępcę adw. X. — ad­
w ok ata  Z.

P ostępow anie adw okata Z. w  w ykon an iu  zleconego mu zastępstw a  
w y w o ła ło  dw a pism a adw7. X. do N aczelnej Rady A dw ok ack iej z dn. 
28. II. 1939 r. i z dn. 4. l i i .  1939 r., w7 k tórym  n azyw a je  zażaleniam i na 
zarządzen ie D ziekana O kręgow ej R ady Adwrokackiej. Adw. X. bądź
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w nosi o u ch y len ie  tych  zarządzeń, bądź też o w yjaśn ien ie  zasadniczych  
k w estii zw iązanych  z in sty tu cją  tym czasow ego zaw ieszenia, m ianow icie:

1) czy  tym czasow e zaw ieszen ie  z m ocy art. 124 rodzi takie sam e
sku tk i jak  zaw ieszen ie  z art. 109 p. c.?

2) czy tym czasow e zaw ieszen ie adw okata pow oduje zarazem  po­
stęp ow an ie w  m yśl art. 190 § i .  p. 2. k. p. c.?

5) czy adw okat-zastępca pow in ien  zaw iadom ić o zaw ieszen iu  k lien ­
tów  zaw ieszonego adw okata?

4) czy adw okat-zastępca pow inien  żądać od k lientów , k tórych  spra­
w y  są w  toku now ego pełnom ocnictw a?

5) czy adw okat-zastępca m oże żądać now ych  opłat na honorarium , 
m im o że honorarium  zostało ju ż  ca łk ow icie  uregulow ane?

6) czy adw okat-zastępca jest „likw idatorem " spraw  zaw ieszonego  
adw okata i czy  w  zw iązku  z tym  w in ien  zaw iadom ić k lientów , aby  
od eb rali akta i obrali sobie now ego pełnom ocnika?

7) czy  adw okat-zastępca w in ien  korespondow ać z k lien tam i zaw ie­
szonego adw okata upom inając się o za leg łe  należności itp.

8) w reszcie  czy  adw okat-zastępca w in ien  przyjm ow ać now e spraw y  
od k lientów , zg łaszających  się do k an celarii zaw ieszonego  adw okata?

P rzystęp u jąc do w y jaśn ien ia  pow yższycli kw estii, n a leży  przede  
w szystk im  odpow iedzieć na 1-sze pytan ie, że  sy tu acja  adw okata tym ­
czasow o zaw ieszonego z m ocy art. 124 pr: o ustr. adw., w  konkretnym  
przypadku, praktyczn ie rzecz biorąc, w  n iczym  n ie różni się od sy ­
tu acji adw okata zaw ieszonego w drodze karnej na czas ok reślony z m o­
cy  art. 109 p. c. pr. o ustr. adw., bow iem  zarów no w  jed n ym  jak  i w  dru­
gim  przypadku, adw okat żadnych czynności zaw odow ych  spełn iać nie  
m aże. R óżnica polega  jed y n ie  na tym , że zaw ieszen ie  karne kończy się  
z chw ilą up ływ u  określonego czasokresu, na który zostało zarządzone, 
natom iast zarządzen ie tym czasow e trw a tak długo pokąd albo n ie zo­
stan ie postępow an ie d yscyp linarne zakończone, bądź też o ile  tymcza-' 
sow e zaw ieszen ie  n ie  zostan ie uchylone.

2) Co się tyczy  zaw ieszen ie  postępow ania w  spraw ach sądow ych, to 
uznać należy , że czasow a utrata przez adw okata zdolności zastępow ania  
(np. w skutek  zaw ieszen ia  go w  czynnościach) nie pow oduje zaw ieszen ia  
postępow ania po m yśli art. 195 § 1. i 2. k. p. c. o ile  Izba A dw okacka  
w yzn aczy  mu rów nocześnie zastępcę, w obec tego, że zastępca w yzn a­
czony przez Radę A dw okacką prow adzi nadal te spraw y. Z aw ieszenie  
bow iem  adw okata n ie  m oże pow odow ać jak iegok o lw iek  bądź uszczerbku  
in teresów  osób, które spraw ę mu p ow ierzy ły . O kręgow a Rada A dw o­
kacka pow ołując zastępcę adw okata p rzyjm u je  op iek ę za pośrednictw em  
zastępującego  adw okata nad spraw am i będącym i w  toku, przy czym  
zastępujący  adw okat w in ien  prow adzić te spraw y tak, jak  gdyby b y ły  
m u one bezpośrednio do prow adzenia pow ierzone.

5) Z aw iadom ienie k lien tów  przez zastępcę o zaw ieszen iu  adw okata  
i  przyjęciu  zastępstw a jest ustaw ow ym  w ym ogiem  art. 76 ust. 4 pr. 
o  ustr. adw., przeto w  konkretnym  przypadku nie m oże b yć k w estiono­
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w ane bez w zględu  na to, ja k i to m oże w yw ołać  efek t z punktu w idzen ia  
in teresów  zaw ieszen ia  adw okata.

4) Żądanie przez adw okata-zastępcę od k lien tów  zaw ieszonego ad­
w okata now ego p ełnom ocnictw a jest sprzeczne z art. “6 p. 3. i ustr. 
adw., bow iem  u chw ała R ady, ustanaw iająca  z urzędu zastępcę, zastę­
p u je  su bstytu cję, u dzieloną przez adw okata.

3) A dw okat zastępca w chodzi w  praw a i obow iązk i zaw ieszon ego  
adw okata w  stosunku do k lien tów , k tórych  spraw y są w  toku, przeto  
za liczk i w płacane uprzednio zaw ieszonem u adw okatow i na koszta i ho­
norarium  n a leży  honorow ać w  p ełn ej w ysokości, a praw o żądania n o­
w ych  zaliczek , czy  kosztów  m oże za istn ieć ty lk o  w ów czas, o ile  bądź 
pierw otna um ow a na to zezw ala , bądź też o ile  w aru nk i zm ien iły  się 
do tego stopnia, że taksa adw okacka m oże te żądania u spraw ied liw ić. ■

6) A dw okat-zastępca w  przypadku bądź prew en cyjn ego , bądź kar­
nego zaw ieszen ia  adw okata, nie jest likw idatorem  jego kancelarii, p rze­
to poza zaw iadom ien iem  k lien tów  om ów ionym  w  p. 5) n in iejszej uchw a­
ły , in n ej treści zaw iadom ien ia  w y sy ła ć  nie pow inien , gdyż z m ocy posta­
now ien ia  R ady ma on obow iązek zastępow ać zaw ieszonego adw okata, 
a n ie  pozb yw ać się spraw  z jego  kancelarii.

7) O bow iązek korespondow ania z k lientam i, czy  to zm ierzający  do  
u zyskan ia  za leg łych  należności, czy  p otrzebnych  dow odów , czy  zaw ia­
dam iających  o term inie itp. w yn ik a  ze z lecen ia  R ady A dw okackiej, da­
nego mu, aby jako zastępca adw okata zaw ieszonego prow adził jego  kan­
celar ię  w  ten sposób, jak b y  on to czyn ił, gd yby zaw ieszen ie w  stosunku  
do n iego n ie  b y ło  zarządzone.

8) P rzyjm ow an ie now ych  spraw  przez zastępcę do k ancelarii tym ­
czasow o zaw ieszonego  adw okata m oże m ieć m iejsce  pod w arunkiem  
pow iadom ien ia  osób, zg łaszających  się, że adw okat do którego kan ce­
larii k lien t przyb yw a został zaw ieszon y  i że n ie  n iew iadom o w  jakim  
term in ie zostanie on przyw rócony do praw. W tych  przypadkach jednak  
ocena spraw y i zgoda na je j  p rzy jęc ie  w inna b yć pozostaw iona ca łk o­
w item u uznaniu adw okata-zastępcy, jak  rów nież honorarium  w yp raco­
w ane przez adw okata-zastępcę w inno b y ć  p oliczone na rzecz adw okata- 
zastępcy.

Poniew aż poza w yjaśn ien iem  adw okat X. w ak tach  b rak  je s t d a­
nych, aby co do kw estii poruszanych  przez adw. X. m iała m iejsce uch-/ 
w ała R ady bądź też zaistniało by k o n k re tn e  postanow ienie D ziekana 
Rady.

W ydział W ykonaw czy  N aczeln ej R ady A dw okack iej postanow ił: n ie  
m ogąc u ch y lić  n ie istn ie jących  zarządzeń, bądź też uchw ał, ogran iczyć  
się do zakom unikow ania pow yższych  w yjaśn ień  D ziekanow i O k ręgow ej  
R ady A d w ok ack iej w  M. z za lecen iem  podania ich do w iadom ości adw. 
Z., celem  zastosow ania  się do w skazów ek  przy pełn ieniu  obow iązków  za­
stępcy  adw okata X.

2) Po zreferow an iu  przez p. Podkom orskiego spraw y z odw ołania 
apl. adw. X. od uchw ały  O kręgow ej R ady A dw okackiej z dn. 29 listo­
pada 1938 r  i zw ażyw szy: że uchw ałą z dn. 27. IX. 1937 r. O kręgow a
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Rada A dw okacka zw oln iła  adw. N. od obow iązków  patrona w stosunku  
do api. adw. X. oraz w yzn aczy ła  tem uż ostatn iem u 3-m iesięczny term in  
do w skazania  now ego patrona; że Rada A dw okacka, na skutek  podania  
apl. adw. X. p rzed łużyła  mu term in p ow yższy  do dn. 4. IV. 1938 r.; że 
w  podaniu z dn. 4. IV. 1938 r. apl. X. prosił o przed łużen ie tego term inu  
o dalsze 3 m iesiące, k łórą  to prośbę O kręgow a Rada A dw okacka uchw ałą  
z (In. 12. IV. 1958 r. pozostaw iła  bez uw zględnien ia , odw ołan ie zaś apl. 
X. od w yżej w zm iankow anej uch w ały  N aczelna Rada A dw okacka w dn.
1. X. 1958 r. oddaliła; że następnie O kręgow a Rada A dw okacka uchw ałą  
z  dn. 29. XI. 1958 r. oddaliła  podanie apl. X. z dn. 3. X. 1938 r. o w yzn a­
czeniu  mu patrona z urzędu oraz postanow iła  na zasadzie art. 105 ust.
1. lit. a praw a o ustr. adw., w yk reślić  X. z listy  ap likantów  adw okackich, 
uznając, iż art. 90 pr. o ustr. adw. n ie ma zastosow ania do aplikantów  
adw okackich; że w  odw ołaniu  apl. adw. X. prosi o u ch y len ie  zaskarżo­
n ej u ch w ały  o w yzn aczen ie  mu patrona z urzędu, tw ierdząc, iż w obec  
przeciągania  się dochodzenia dyscyp lin arnego , n ie  m ógł oczyścić  się 
z postaw ionych  mu zarzutów , z drugiej zaś strony — w skazać adw okata, 
który  by  zgodził się zostać jego  patronem , że zatem  n ie  m a żadnej 
w iny z jego  strony w  n iew yn alezien iu  patrona; że pogląd O kręgow ej 
Rady A d w okackiej, iż przepis art. 90 pr. o ustr. adw. z 1938 r. n ie  m a  
zastosow ania do ap likantów  adw okackich  n ie je s t  słuszny, przepis 
bow iem  art. 90 pr. o u. a. u stanow iony został w  in teresie  publicznym , 
przy czym  ap likant adw okacki, podobnie jak adw okat, w  razie sk reś­
len ia  go z listy  przed ukończeniem  dochodzenia d yscyp linarnego  n ie  
m ógłby się oczyścić  z postaw ionych mu zarzutów  u chyb ien ia  przeciw ko  
godności stanu lub obow iązkom  zaw odow ym ; że natom iast nie zasłu ­
guje na uw zg lęd n ien ie  prośba odw ołu jącego  się o w yznaczen ie mu 
patrona z urzędu w  tryb ie art. 94 ust. 2, pr. o ustr. adw., gdyż do czasu  
ukończen ia  postępow ania  dyscyp linarnego  n ie ma m ożności ustalenia , 
czy odw ołu jący  się utracił patrona bez w łasnej w iny. — W ydział 
W ykonaw czy, u w zględn iając częściow o odw ołan ie apl. adw. X., posta­
now ił: uchw ałę O kręgow ej R ady A dw okackiej z dn. 29 listopada 1938 
r. w części, d otyczącej w yk reślen ia  X. z listy  ap likantów  adw okackich, 
uchylić , w pozostałej zaś części zatw ierdzić.

3) Po zreferow aniu  przez p. Nowodworskiego spraw y adw okackich 
tab lic  in fo rm acy jnych  i zw ażyw szy: że z zawiadom ień i uchw al poszcze­
gólnych O kręgow ych Rad A dw okackich w ynika, iż n iek tó rzy  adw okaci, 
przy w ykonyw aniu  zawodu um ieszczają p rzy  sw ych nazw iskach) na ta b ­
licach o rien tacy jnych , kopertach, listach, pełnom ocnictw ach, a naw et 
w pism ach, k ierow anych  do sądów i urzędów) bądź ty lko  pierw szą 
lite rę  im ienia, bądź też imię w brzm ieniu niezgodnym  z imieniem, uw i­
docznionym  w urzędow ym  akcie stanu cyw ilnego; że z jed n e j stroiły  
tego rodzaju postępow anie p rzy  istn ien iu  jednobrzm iących  nazwisk 
może w prow adzać w błąd  publiczność, z d ru g ie j ześ strony  obow iąz­
kiem adw okata je s t używ anie ty lko  takiego im ienia, do jak iego  ma 
praw o z mocy dokum entów  urzędow ych. — W ydział W ykonaw czy po­
stanow ił: w yjaśnić, iż adw okaci, przy  w ykonaniu  swego zawodu, na
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tab licach  o rien tacy jnych , we w szelkiego rodza ju  korespondencji, ja k  
i pism ach, na p ieczątkach  i kopertach  używ ać mogą jed y n ie  pełnego 
im ienia i nazw iska zgodnego w brzm ieniu  z ak tam i stanu cywilnego.

4) Po zreferow an iu  przez p. Podkom orskiego pism a Izby Skarbow ej 
G rodzk ie j w W arszaw ie z dnia 23 lutego 1939 r., W ydział W ykonaw czy 
p rz y ją ł do w iadom ości całkow ite uchy len ie podatku  od lokalu  N aczel­
n e j R ady A dw okackiej za rok 1938/39 w skutek  uw zględnienia odwo­
łania, wniesionego w swoim czasie przez P rezyd ium  N aczelnej R ady 
A dw okackiej.

5) Po zreferow an iu  przez W iceprezesa R ady B. B ielaw sk iego  spra­
w y z odw ołan ia  adw. Y. od u ch w ały  O k ręgow ej R ady A d w okack iej 
z dn. 21 października 1938 r. N aczelna Rada A dw okacka zw ażyła , co 
następuje:

O kręgow a Rada A dw okacka uchw ałą z dn. 21. X. 1938 r. postan ow iła  
w ezw ać adw. Y. do usun ięcia  z form ularzy, druków  itp. u żyw anych  
w  jego  k ancelarii przy w yk on yw an iu  zaw odu adw okata w szelk ich  
innych ty tu łów  lub określeń  obok ty tu łu  adw okata i to n a jd a lej do 
końca listopada 1938 r.

W uzasadnien iu  te j u ch w ały  O kręgow a Rada A dw okacka pow ołała  
się na art. 67 pr. o ustr. adw. nak azu jący  adw okatow i k ierow an ie się  
przy w yk on yw an iu  zaw odu zasadam i k oleżeń stw a oraz na uchw ałę  
N aczeln ej R ady A dw okack iej, w ydaną w  zw iązku  z art. 13 pr: o ustr. 
adw. z 1932 r.

W odw ołaniu, w niesionym  do N aczelnej R ady A dw okackiej, adw o­
k at Y. wnosił o uchylen iu  zaskarżonej uchw ały , p rzy  czym w yjaśn ił, 
że na d rukach , używ anych przez niego p rzy  w ykonyw aniu  zawodu, 
um ieszczony je s t ty tu ł „Prof. U niw ersytetu  i adw okat" oraz określen ie  
..Radca P raw ny  O ddziału B anku C ukrow nictw a w  “

U żyw anie p ierw szego tytu łu , zdaniem  skarżącego, znajduje p ew n e  
oparcie w  art. 58 pr. o ustr. adw. i chociaż stanow i pew ne w yróżn ien ie  
się z ogółu adw okatów , ale w yróżn ien ie  podnoszące prestige ad w oka­
tury. W yróżn ien ie takie je s t ca łkow icie  analogiczne do to lerow anego  
przez organy sam orządow e ty tu łu  D ra praw.

Co do określen ia  „R adca P raw n y  O ddziału B anku C ukrow nictw a", 
to skarżący  uw aża używ anie tegoż za dopuszczalne, gdyż określen ie to 
odnosi się do działalności zaw odow ej adw okata.

W reszcie skarżący podkreśla, iż  rygor zn iszczen ia  druków  i form u­
larzy do końca listopada 1938 r„ rów norzędny kon fiskacie  tych  druków , 
pozbaw iony jest podstaw  praw nych i przvczyn ia  mu uszczerbek m a­
teria lny.

U chw ałą W ydziału W ykonaw czego N aczeln ej Rady A dw okackiej 
z dnia 4 lu tego 1939 r. spraw a n in iejsza  przekazana została w  tryb ie  
ust. 3 art. 39 pr. o ustr. adw. N aczeln ej R adzie A dw okack iej w  pełnym  
składzie.

N aczelna Rada A dw okacka stw ierdza przede w szystkim , że za sk a r­
żona uchw ała R ady A dw okackiej we Lwowie nie zaw iera nakazu 
zniszczenia druków  i fo rm ularzy , an i też nie zarządza ich konfiskaty ,
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a poleca jedyn ie  skarżącem u usunięcie z druków  i fo rm ularzy  dodat­
kow ych tytułów , co d a je  się uskutecznić przez proste zadrukow anie, 
lub p rzekreślen ie  tuszem  tych tytułów , odw ołanie więc adw okata Y. 
w te j części je s t bezprzedm iotow e.

Przechodząc do zasadniczej kw estii, poruszonej przez skarżącego, 
N aczelna Rada A dw okacka uw aża, że prestige adw okatury i pow aga  
stanu n ie zależą od ty tu łów  naukow ych  i zaszczytnych  odznaczeń po­
szczególnych  członków  stanu, lecz od poziom u w yk on yw an ia  przez nich 
zaw odu adw okackiego. Zasady k o leżeństw a, o k tórych  m ow a w art. 15 
pr. o ustr. adw. z 1932 r. i art. 67 obecn ie obow iązującego praw a o ustr. 
adw., oczyw iśc ie  n ie staw iają  tam y sz lach etn ej am bicji poszczególnych  
członków  stanu w  pracy naukow ej, spo łecznej i p o lityczn ej i w  zdo­
b yw an iu  zaszczytnych  stanow isk  i odznaczeń, a w  k on sek w en cji n ie  
sprzeciw iają  się używ an iu  przez adw okata poza zawodem adwokac­
kim u zyskanych  tytu łów , do których w p ierw szych  rzędzie na leży  
ty tu ł profesora w y ższe j uczeln i. N atom iast n ie  jest zgodne z zasadam i 
koleżeństw a u żyw an ie  jak ich k o lw iek  tytu łów  poza ty tu łem  adw okata  
przy wykonywaniu zawodu adw okackiego, gdyż m oże b yć to przez  
adw okatów  nie posiadających  ty tu łów  rozum iane, jako chęć w yróżn ie­
nia się i dysk retn ej reklam y. N ie  m ożna uznać za trafny przyk ładu  po­
w ołanego przez skarżącego z dziedziny  stosunków  w  zaw odzie lek a r­
skim. A dw okatura polska staw iała sw oim  członkom  zaw sze w ięce j ry ­
gorystyczn e w ym agania  w dziedzin ie zakazu rek lam y i konkuren cji 
zaw odow ej od św iata  lekarsk iego  (ogłoszenia w  prasie, ty tu ły , ozna­
czanie śc isłej specjalności, przejm ow anie k lien tów  itp.).

Tę szlachetną trad y c ję  N aczelna R ada A dw okacka uw aża za w łaś­
ciwe zachować, w zm acniając ją a nie osłabiając. Tak n ap rzyk ład : N a­
czelna R ada A dw okacka uw aża za niew łaściw e używ anie w czasie 
rozpraw  sądow ych w stosunku do przeciw ników , za jm ujących  naczelne 
stanow iska w sam orządzie adw okackim , ty tu łów  prezesów  lub dziekana, 
a tym  b ard z ie j ty tu łów  poza-adw okackich, ja k  profesora, senato ra itp. 
Istn ie je  w iele innych, znacznie isto tn ie jszych  sposobów u jaw n ian ia  
szacunku, ja k i członkowie stanu posiadają  w stosunku do osób zasłu­
żonych w swoim zawodzie.

Tolerow anie przez N aczelną Radę A dw okacką ty tu łu  „D oktora 
p raw " tłum aczy się nie zasadniczą różnicą tego ty tu łu  od innych, lecz 
jed y n ie  pobłażliw ością w stosunku do zakorzenionej na obszarze daw ­
nej M ałopolski a n ieszkodliw ej tradyc ji.

Z tych więc zasad N aczelna Rada A dw okacka podziela pogląd O k rę ­
gowej Rady A dw okackiej we Lwowie co do niewłaściwości używ ania 
ty tu łu  profesora przy w ykonyw aniu  zawodu adw okackiego.

Nieco odm iennie za p a tru je  się N aczelna Rada A dw okacka na kw estię 
zaznaczania na drukach korespondencyjnych, że dany  adw okat je s t 
stałym  radcą praw nym  te j lub innej in sty tucji, o ile druki takie uży­
wane są wyłącznie do korespondencji w sprawach te j instytucji. Jest 
bez w iększego znaczenia, czy adw okat w treści listu  w yjaśni, że działa 
w ch a rak te rze  radcy praw nego d an e j insty tucji, czy też odpowiednie 
określen ie swego stosunku do in sty tucji um ieści w drukow anym  b la n ­
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kiecie korespondencyjnym . Oczywiście, zupełnie niew łaściw e je s t uży­
w anie tak ich  b lank ietów  z w ykazaniem  posiadanych radcostw  p raw ­
nych do korespondencji w  innych spraw ach zaw odowych adw okata, 
n ie  z w iązany cli z odpow iednim  radcostw em .

Z pow yższych zasad, nie posądzając w żadnej m ierze adw okata Y. 
o chęć w yróżnien ia się lub  rek lam y N aczelna Rada A dw okacka uw aża 
w  zasadzie stonów isko O kręgow ej R ady A dw okackiej za słuszne i po­
stanaw ia:

1) zaskarżoną uchw ałę O kręgow ej Rady A dw okack iej z dn. 21 paź­
d ziern ik a  1938 r. zm ien ić w  tym , że zezw olić  adw okatow i Y. na u ży ­
w an ie  ok reślen ia  „radca praw ny O ddziału  Banku C ukrow nictw a w....“ 
na b lankietach  w y łączn ie  przy korespondencji, prow adzonej w  spra­
w ach tegoż Banku;

2) p rzed łużyć te rm in  udzielony adw okatow i Y. na w ykonanie za­
sk a rż o n e j uchw ały  O kręgow ej R ady A dw okackiej do dnia 1 m aja  1939 
r., — w pozostałej części odw ołanie adw okata Y. oddalić.

6) Po zreferow aniu  przez P rezesa  R ady L. D om ańskiego spraw y 
pow oływ ania adw okatów  w ch a rak te rze  św iadków  w procesach cyw il­
nych oraz z oskarżen ia  pryw atnego, i zw ażyw szy: że pism em  z dn. 17 
lu tego 1937 r. R ada A dw okacka w Poznaniu zw róciła się do N aczelnej 
R ady  A dw okackiej z p rośbą w ypow iedzenia się w kw estii możności 
pow oływ ania się adw okatów , jak o  zastępców  stron w procesach cyw il­
nych  i z oskarżenia pryw atnego , na p rzesłuchanie w charak te rze  
św iadków  adw okatów , zastępu jących  strony  w d an e j spraw ie oraz nie 
b io rących  udziału  w spraw ie; że, w m yśl art. 71 nowego p raw a  o ustr. 
adw . adw okat obow iązany je s t zachować w ta jem nicy  wiadomości, 
udzielone mu z ty tu łu  w ykonyw anego przezeń zaw odu; że obowiązek 
ten dotyczy nie ty lko  wiadomości, udzielonych przez k lien ta  lub jego 
przedstaw icie la , lecz i wiadomości, udzielonych przez stronę przeciw ną 
a lb o  je j  p rzedstaw icie la, w zw iązku z w ykonaniem  czynności zaw o­
dow ych; że wiadom ości, k tó re  adw okatt obow iązany je s t zachować 
w ta jem nicy  ob ejm u ją  w szelkiego rodza ju  ośw iadczenia i p rzyznan ia 
spornych  faktów  przez jed n ą  lub d rugą stronę lub ich przedstaw icieli; 
że fak ty  i okoliczności, znane adw okatow i z innych  źródeł lub bezpo­
średnio  zaobserw ow ane w ch a rak te rze  naocznego św iadka, nie stanow ią 
ta jem n icy  zaw odow ej, chociażby m iały  zw iązek z w ykonaniem  zawodu; 
■że, w edług art. 101 lit. b) i 102 k. p. k„ nie wolno p rze s łu ch iw a ć /jak o  
św ia d k a  obrońcy oskarżonego co do faktów , o k tó rych  się od niego 
-dowiedział przy  udzielan iu  porady  p raw n ej lub prow adzeniu  spraw y 
tudzież gdy św iadek odm aw ia zeznań z powodu ta jem nicy  zaw odowej, 
a  jeże li sąd nie uzna ża możliwe go zwolnić, przesłuchanie odbyw a się 
p rzy  drzw iach zam kniętych ; że w edług art. 285 § 2. k. p. c. św iadek 
może odmówić odpow iedzi na zadane mu py tan ia , gdyby zeznanie miało 
być połączone z pogw ałceniem  isto tnej ta jem nicy  zaw odow ej; że z ze­
staw ien ia  pow yższych przepisów  w ynika, iż adw okat w ogóle i jako  
zastępca strony  w procesie k a rn y m  lub cyw ilnym  w zasadzie może być 
pow oływ any w ch a rak te rze  św iadka, lecz obow iązany je st zachować
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tajem nicę zaw odow ą co do w iadom ości, o których m ow a w  art. 71 no­
w ego  praw a o ustr. adw. i odm aw iać odpow iedzi na pytan ie, ilekroć  
odpow iedź m ogłaby u jaw n ić  tajem nicę zaw odow ą •— z p ow yższych  
w zględ ów  N aczelna Rada A dw okacka, na zasadzie art. 35 ust. lit. b).,. 
now ego praw a o ustr. adw. w yjaśn ia:

1) że adw okaci, jako  zastępcy stron w procesie karnym  lub cy w il­
nym , n ie m ogą (w zasadzie) zgłaszać w niosków  o przesłuchanie w  cha­
rakterze św iadków  sieb ie lub sw ych  ko legów  przeciw n ików  chociażby  
dla stw ierd zen ia  okoliczności, n ie ob jętych  tajem nicą zaw odow ą, g d y ż  
w ystęp ow an ie adw okata w  tej sam ej sp raw ie w charakterze św iadka  
i jed n ocześn ie  obrońcy lub zastępcy procesow ego strony narażało by  
na szw ank pow agę stanu adw okackiego, zw łaszcza gd yb y w iarogod- 
ność zeznania  adw okata w charakterze św iadka b y ła  k w estionow ana  
przez stronę przeciw ną;

2) że, je że li k lien t żąda, żeby adw okat w ystęp ow ał w  jego  sp raw ie  
w charakterze obrońcy lub zastępcy i w  charakterze św iadka, adw okat 
pow in ien  odm ów ić podjęcia  się prow adzenia spraw y, a je że li spraw ą  
prow adzi, k lien t zaś nastaje na przesłuchanie go w charakterze św iad­
ka, pow in ien  zrzec się dalszego prow adzenia spraw y i w  żadnym  w y ­
padku nie m oże p ow oływ ać się na sieb ie, jak o  św iadka, będąc je szcze  
obrońcą lub zastępcą strony, która tego żąda;

3) że obrońca lub zastępca procesow y jed n ej strony m oże pow ołać  
się na przesłuchanie w  charakterze św iadka i obrońcy lub zastępcy  
procesow ego drugiej strony ty lk o  na wyraźnie żądanie klienta, stw ier­
dzone pismem lub w n iesione do protokołu sądow ego i jed y n ie  na oko­
liczności, n ie  ob jęte tajem nicą zaw odową;

4) że po przesłuchaniu w  charakterze św iadka obrońcy lub zastęp ­
cy  jed n ej strony na żądanie drugiej strony, adw okat prow adzący spra­
w ę jed n ej strony pow inien  zrzec się dalszego je j  prow adzenia, chyba  
że zeznał, w  charakterze św iadka, iż nic w spraw ie nie w ie, p rzyczyn i 
dalsze zastępstw o jego  w  te j spraw ie m oże nastąpić ty lk o  na zasadzie  
zezw olen ia  R ady A dw okackiej, i

5) że obrońcy lub zastępcy stron w procesie m ogą pow oływ ać się na  
p rzesłuchanie w charakterze św iadków  adw okatów , n ie  biorąc udziału  
w danym  procesie, celem  stw ierdzen ia  okoliczności n ie ob jętych  ta­
jem nicą  zaw odow ą, lecz  p ow oływ an ie na św iadków  adw okatów  nie b io­
rących udziału  w danym  procesie na leży  ograniczyć do w ypadków  b ez­
w zg lęd n ej p rocesow ej konieczności.

7) Po zreferow aniu  przez p. N ow odw orsk iego spraw y w yk ład n i art. 
159 praw a o ustr. adw. w zw iązku ze spraw ą apl. adw. X., i zw ażyw szy:

1) że W ydział W ykonaw czy N aczeln ej R ady A dw okack iej na p osie­
dzeniu, odbytym  w dn. 25 m arca 1959 r. zaproponow ał w  odpow iedzi 
na pism o O kręgow ej R ady A d w ok ack iej w  Poznaniu z dn. 4 listopada  
1938 r. w  przedm iocie w yk ład n i art. 159 ust. 1 praw a o ustr. adw. w y ­
jaśnić, co następuje: „Pom iędzy w yk ładn ią , podaną przez N aczelną Ra­
dę A dw okacką w u ch w ale  z dnia 3 w rześn ia  1958 r., a poglądem  M ini­
sterstw a Spraw ied liw ości w  piśm ie do R ady A dw okackiej w  sp raw ie
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apl. adw. X. n ie  zachodzi różnica, a lbow iem  w ykładn ia , podana przez 
N aczelną Radę A dw okacką, d otyczy  tych  przypadków , k ied y  aplikant 
ad w okacki lub ap likant sądow y przed dniem  12 m aja 1938 r. n ie m iał 
ukończonego pełnego roku ap lik acji adw okackiej lub ap likacji sądo­
w ej M inisterstw o Spraw ied liw ości zaś m iało na w zg lęd zie  przypadek, 
k ied y  poprzedzająca ap likację adw okacką — aplikacja  sądow a b yła  
pod rządem  praw a o ustr. adw. z dn. 7 października 1952 r. z m ocy art. 
104 tego praw a zaliczona na poczet ap lik acji adw okack iej i gdy w  ten 
sposób ap likant adw okacki w dniu 12 m aja 1938 r. m iał w ięce j niż rok  
ap lik acji adw okackiej. N aczelna Rada A dw okacka w yjaśn ia  tedy, że  
u chw ała z dnia 3 w7rześnia 1938 r. w  przedm iocie w yk ład n i art. 159 ust. 
J pr. o ustr. adw. stosu je się jed y n ie  do tych  przypadków , k iedy  chodzi 

■o jedn olitą , najm n iej przez p ełn y  rok trw ającą, ap likację bądź sądow7ą, 
bądź adw okacką, n ie  stosu je  się zaś do tych  przypadków , w  k tórych  
ap lik an tow i adw okackiem u na zasadzie art. 104 pr. o ustr. adw. z dnia 
7  październ ika 1932 r., przed w ejśc iem  w życ ie  praw a z dnia 12 m aja  
1958 r. za liczono okres ap lik acji sądow ej do ap lik acji adwokackiej**;

2) że w ed ług  art. 51 ust. 1 praw a o ustr. adw. z 1938 r„ w yjaśn ian ie  
p rzep isów  tego praw a, k tóre budzą w ątpliw ości, lub k tórych  stosow anie  
w y w o ła ło  rozbieżność w  orzeczn ictw ie, na leży  do w łaściw ości Izby do 
Spraw  A dw okatury przy Sądzie N ajw yższym  w  pełn ym  sk ładzie  — 
N aczelna  Rada A dw okacka postanow iła: odpisy  pism a O kręgow ej R ady  
A d w ok ack iej w  Poznaniu  z dn. 4. XI. 1938 r. i u ch w ały  W ydziału  W y ­
konaw czego  z dn. 3. IX. 1939 r. oraz u ch w ały  n in ie jszej — przesłać do 
Izby do Spraw  A dw okatury przy Sądzie N ajw yższym  z prośbą o w y ­
ja śn ien ie  w ątp liw ości, pow sta łych  przy stosow aniu art. 159 ust. 1 praw a  
u  ustroju  adw okatury.

8) Po zreferow aniu  przez W iceprezesa Rady B. B ielaw sk iego  spra­
w y  dopuszczalności łączenia  w ykonan ia  zaw odu adw okackiego ze sta­
now isk iem  prezydenta  m iasta, N aczelna Rada A dw okacka rozw ażyła, 
•co następuje:

Pod rządem  praw a o ustroju  adw okatury z 1932 r. zagadnien ie  
praw ne, czy  dopuszczalne jest dla adw okata łączen ie stanow iska p re­
zydenta  w zględn ie w icep rezyd en ta  m iasta, a naw et radcy praw nego za­
rządu m iejsk iego  z zaw odem  adw okata, w yw oła ło  szereg  pow ażnych  
w ątp liw ości, a naw et rozbieżności w  orzeczn ictw ie sądów  d yscyp lin ar­
n ych  i Sądu N ajw yższego . P rzy redagow aniu  i uchw alan iu  praw a  
•o ustroju adw okatury z 1958 r. redakcja odpow iedniego art. 82 u legała  
n iejed n ok rotn ie  zm ianie i popraw kom .

O stateczn ie b rzm ien ie obow iązujące obecn ie art. 82 praw a o ustr. 
adw . n ie nasuw a ju ż  przy  rozstrzygnięciu  pow yższego  zagadnienia  
praw nego p ow ażn iejszych  trudności.

In tencją  ustaw odaw cy przy redagow aniu  art. 82—83 pr. o ustr. adw. 
b yło  n iepozbaw ian ie sam orządów  terytoria ln ych  i prow incjonalnych  
in sty tu cji gospodarczych o charakterze społecznym  w spółpracy in te ­
ligen cji praw niczej w osobach adw okatów  (Komentarz Sędziego Setna-
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•deniego, str. 157—158), Art. 82 pr. o ustr. adw. odróżnia stanow iska  
p racow ników  sam orządow ego od stanow isk  w  organie zarządzającym  
sam orządu, n ie w spom ina ca łkow icie  o stanow isku w  organie stanow ią­
c y m  sam orządu. Stanow isko pracow nika sam orządow ego traktow ane  
je s t  przez art. 82 analogiczn ie do stanow iska funkcjonariusza p aństw o­
w ego, obow iązuje zatem  ca łk ow ity  zakaz łączenia  tego stanow iska z za ­
w odem  adw okata.

N atom iast stanow isk  w  organie zarządzającym  sam orządu, a w ięc  
a fortori w  organie stanow iącym  sam orządu, ustaw a nie trak tu je jako  
stanow iska pracow nika sam orządow ego i n ie  zaw iera zakazu łączenia  
tych  stanow isk  z zaw odem  adw okata.

U staw a uw aża naw et w  zasadzie za m ożliw e łączen ie  stanow isk  
w  organach stanow iących  i zarządzających sam orządu terytoria lnego  
i gospodarczego n ie ty lk o  z zaw odem  adw okata, lecz z w ykon yw an iem  
tego zawodu.

Jedyny w y ją tek  stanow i przew idziane w  art. 82 ust. 4 praw a o ustr. 
adw. fak u lta tyw n e praw o okręgow ej R ady A dw okack iej zakazania  
adw okatow i wykonywania zawodu na czas zajm ow ania w  organie zarzą­
dzającym  sam orządu stanow iska, z którym  związane jest stałe uposa­
żenie służbowe.

To ostatn ie upraw nien ie rady ok ręgow ej nie dotyczy: a) adw oka­
tów , zajm ujących  stanow isko w  organie stanow iącym  sam orządu, ch o­
ciażby z tym  stanow iskiem  połączone b yło  sta łe  uposażenie; b) adw o­
katów , zajm ujących  stanow isko w  organie zarządzającym  sam orządu, 
je ż e li z tym  stanow isk iem  nie jest zw iązane stałe uposażenie, a ty lk o  
d iety , zw roty kosztów  itp.

P onadto z brzm ienia odpow iedniego przepisu  w ynika, że okręgow e  
rady adw okackie w inny stosow ać zakaz w yk on yw an ia  zaw odu jed y n ie  
z ważnych powodów, czy li z w ielk ą  ostrożnością, traktując to zarządze­
nie, jak o  w yjątek .

Jeżeli w ięc  osoba i dotychczasow a działa lność adwokatji. k tóry  zo­
stał członkiem  organu zarządzającego sam orządu, a w szczególności 
prezyd en tem  m iasta, n ie nasuw ają radzie ad w okack iej uzasadnionych  
obaw , iż adw okat ten m oże w yk orzystyw ać  sw oje stanow isko w  sam o­
rządzie przy w yk on yw an iu  zaw odu adw okackiego, a zarazem  sposób  
zorganizow ania kan celarii tego adw okata d aje gw arancje, że pom im o  
obciążenia  adw okata pracą w  sam orządzie, in teresy  jego  k lien tów  nie 
będą narażone na zaniedbanie, rada adw okacka n ie pow inna stosow ać  
zakazu w yk on yw an ia  zawodu.

O czyw iste  jest, że adw okat pełn iący  obow iązk i prezydenta  m iasta, 
ani osobiście, ani za pośrednictw em  sw ych  substytutów , n ie m oże pod 
rygorem  pow ażnej odpow iedzialności dyscyp lin arn ej podejm ow ać się 
prow adzenia jak ich k o lw iek  spraw  osób trzecich  ani przed organam i sa­
m orządu m iejsk iego , ani też przeciw ko tem u sam orządow i w  sądach i u- 
rzędach.

Z tych  zasad N aczelna Rada A dw okacka na zasadzie lit. b. art. 55 
praw a o ustroju  adw okatury postanaw ia: p ow yższe zasady w ykon yw an ia
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zaw odu adw okackiego podać do w iadom ości w szystk ich  okręgow ych  rad  
adw okackich .

9). N aczelna Rada A dw okacka postanow iła:
a) zezw olić  adw. W łodzim ierzow i Szczepańskiem u na złożen ie  m an­

datu członka O k ręgow ej R ady A dw okack iej w W arszaw ie i pow ołać na 
członków  te jże  R ady A dw okack iej w  m iejsce  zm arłego adw. A nton iego  
R achonia i ustępu jącego  na skutek  złożenia  m andatu adw. W łodzim ierza  
Szczepańsk iego — adw okatów : Józefa Sarapatę i Tom asza Bartczaka.

b) zezw olić  adw. K azim ierzow i K aniew skiem u na złożen ie  m anda­
tu członka O kręgow ej R ady A d w okack iej w  Poznaniu, a na jego  m iej­
sce pow ołać na członka te jże  R ady A d w okack iej — adw. F elik sa  Jan­
kow skiego, którem u jed n ocześn ie  zezw olić  na złożenie m andatu członka  
Sądu D yscyp lin arn ego  Izby A dw okack iej w  Poznaniu, na m iejsce  zaś  
adw. F. Jankow skiego pow ołać na członka Sądu D yscyp lin arn ego  Izby  
P ozn ańsk iej adw. Z bigniew a R adziszew skiego.

c) pow ołać, w  m iejsce  zm arłego ś. p. adw. Edwarda Stenzla, na człon­
ka Sądu D yscyp lin arn ego  Izby A dw okack iej w e L w ow ie — adw. F ran­
ciszka Schrama.

10) N aczelna Rada A dw okacka postanow iła  pow ołać do W yższego  
Sądu D yscyp lin arn ego  przy N aczeln ej R adzie A d w okack iej adw okatów : 
Jana G adom skiego i S tan isław a Janczew skiego, członków  Rady N aczel­
nej.

11) N aczelna Rada A dw okacka postanow iła ustalić jako  sw ój rok 
budżetow y okres od 1 w rześn ia  do 51 sierpnia każdego roku.

12) Po zreferow aniu  przez p. C elich ow sk iego  spraw y podziału  ho­
norarium  m iędzy adw okatam i, d zia łającym i w tej sam ej spraw ie, jak o  
obrońcy z urzędu i zw ażyw szy: że b yło  by  n iesłusznym  i n iezgodnym  
z zasadam i koleżeństw a, ażeby w  przypadkach, gdy dw aj adw okaci zo­
stali m ianow ani przez Sąd obrońcam i z urzędu i w ło ży li p ew ien  nakład  
pracy w prow adzenie spraw y, jeden  z nich ty lko  otrzym ał p ełne w yn a­
grodzenie; że skoro sąd, zasądzając koszty  na rzecz strony ubogiej, 
p rzyzn aje  je  ty lk o  jednem u adw okatow i, drugi adw okat n ie m ając ani 
tytu łu  w obec strony przegryw ającej, ani m ożności osiągn ięcia  hono­
rarium  od strony ubogiej, za sw oją  pracę n ie o trzym ałby żadnego w y ­
nagrodzenia; że w yp ad k i tak ie  m ogą się często pow tarzać i w obec bra­
ku odpow iednich  norm  ustaw ow ych m ogą prow adzić do n iepotrze­
bnych zadrażnień  stosunków  k o leżeń sk ich  — N aczelna Rada A dw okac­
ka ustala  następujące zasady podziału  honorarium :

1) w  przypadku, w  k tórym  jed en  adw okat przydzielon y  stronie, 
jak o  adw okat z urzędu na podstaw ie praw a ubogich, opracow ał spraw ę  
w form ie pism  procesow ych , w  szczególności bądź to przez napisanie  
pozw u łub odpow iedzi na pozew , bądź ap elacji (w zględnie kasacji) lub  
odpow iedzi na ap elację (w zględnie k asację), następnie zaś obok niego, 
ze w zględu na in teres procesow y stron lub ze w zględu  na to, iż roz­
praw a końcow a odbyw a się w  innym  sądzie, sąd procesow y w yzn aczy  
do przeprow adzenia rozpraw y drugiego adw okata i przyzna w  w y ro ­
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ku  koszty ty lko  jednem u obrońcy z urzędu  — pow inni adw okaci, dzia­
ła jąc y  w d ane j spraw ie, jak o  obrońcy z urzędu, ściągnięte od p rze ­
ciw nika koszty m iędzy siebie podzielić;

2) w zasadzie podział pow inien nastąp ić w częściach rów nych ch y ­
ba, że ze względu na niew spółm ierność nak ładu  p racy  jednego z nich 
do p racy  drugiego, słuszność w ym agałaby  innego stosunku w udzia­
le kosztów.

L. S. NACZELNA RADA ADW OKACKA 
Członek R ady N aczelnej 

S ek retarz  J. Podkom orski mp.

Z  życia młodej palesłry.
Stow arzyszenie A plikantów  A dw okackich O kręgu  Sądu A pelacy j­

nego w  K rakow ie uprasza o um ieszczenie następującego  kom unikatu :
1) Zarząd Stow arzyszen ia  A plikantów  A dw okackich  O kręgu Sądu  

A p elacyjn ego  w  K rakow ie reprezen tu jący  ogól A plikantów  A dw o­
kack ich  A p elacji K rakow sk iej na posiedzen iu  w  dniu 5-go k w ietn ia  
1959 r. pow zią ł n astęp u jącej treści rezolucję:

„Z najdujem y się w obliczu chwil h istorycznych. Na horyzoncie 
m iędzynarodow ym  k łęb ią  się ciężkie chm ury, z poświstem  zbliża się 
groźna zaw ierucha dziejow a i każda godzina może przynieść w ybuch 
katak lizm u o epokow ych doniosłościach i skutkach.

W  tych chw ilach każdy czujący  i  rozum iejący  obyw atel musi być 
gotów do złożenia w obronie W olności sw ojej i swojego K ra ju  — tego 
w szystkiego co dla n a leży te j obrony jest konieczne: dobytku własnego, 
sił, a naw et życia, jeże li tego zajdzie potrzeba. My ap likanci adw okaccy 
zrzeszeni w S tow arzyszeniu A plikantów  A dw okackich O kręgu Sądu 
A pelacyjnego w K rakow ie ślubujem y, że n a  każde w ezw anie O jczyzny 
i N arodu tę pow inną daninę na o łta rzu  najśw iętszych ideiiłów o fia ru ­
jem y. Jak w czasach spokoju p raca  każdego z nas je s t cegiełką b u d u ­
jącą  w spólny gmach powszechnego ładu w ew nętrznego, — tak w chwili 
nadciągające j bu rzy  każdy  z pośród nas gotów je s t stać się tarczą, na 
k tó re j za trzy m ają  się za tru te  pociski z zew nątrz.

D ek la ru jem y  W odzowi N aczelnem u Edw ardow i Rydzowi Śmigłemu 
naszą żo łnierską gotowość w obronie P aństw a, k tó re  je s t wspólnym  
dobrem  w szystkich obyw ateli bez jak ie jk o lw iek  różnicy, a zatym  i n a­
szym  dobrem .

Zarazem  w zyw am y w szystkich członków Stow arzyszenia ja k  rów ­
nież w szystkie b ra tn ie  stow arzyszenia i o rganizacje, aby  ja k  n a jw y ­
d atn ie j i masowo subskrybow ali pożyczkę O brony Przeciw lotniczej 
i  sk ładali d a ry  na F. O. N.!

In ic ju jąc  powyższą akcję , S tow arzyszenie uchw ala złożyć na ten
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cel połow ę całego sw ego m ajątku w  kw ocie zł 200.— a to na F. O. N . 
zł. 100.— a na su bskrypcję pożyczk i O brony P rzeciw lotn iczej zł 100.—“.

2) Ponadto Zarząd na tym że posiedzeniu  postanow ił w ysłać  telegram  
do N aczelnego W odza.

W dniu 6-go k w ietn ia  1939 r. została p rzyjęta  przez K om isarza W o­
jew ód zk iego  P ożyczk i O brony P rzeciw lotn iczej w7 K rakow ie d elegacja  
Stow arzyszen ia  w  osobach: P rezesa  Mgra H enryka V oglera, W icepre­
zesa Mgra A leksandra W arenhaupta, sekretarza Mgr. Marii F le isch -  
farbów ny i skarbnika D ra K arola K alm usa, która w ręczy ła  K om isarzow i 
przeznaczone na cel O brony P aństw a k w oty  oraz pow7zięte  przez Sto­
w arzyszen ie  uchw ały.

W dniu 6-go k w ietn ia  1939 r. S tow arzyszen ie  w ystosow ało  do Mar­
szałka Edwrarda Śm igłego n astęp u jącej treści telegram :

„Stow arzyszen ie A plikantów  A dw okackich  O kręgu Sądu A p ela ­
cy jn ego  w K rakow ie ośw iadcza — w  obliczu  obecnej su tuacji nakazu­
ją ce j w szystk im  obyw atelom  stać zw artym  m urem  w obronie gran ic  
N a jja śn ie jsze j R zeczpospolitej — gotow ość do w alk i w  k ażdej ch w ili 
na rozkaz N aczeln ego  Wodza".

Mgr. O , W.

Przeglqd 
Orzecznictwa Scgdu Najwyższego.

i.

ORZECZNICTWO CYWILNE.

Ad dart. 777, 778 k. p. c. B ezzasadnie stara się pozw any z art. 767, 
768, 769, 777, 778 i 784 § 1 L. 2 i 5 kpc. w ysn u ć w niosek , że zarządcę  
przym usow ego w iąże treść um ow y służbow ej, zaw artej przez pozw ane­
go z jego służbodaw cą. G dyby przyjąć za słuszny pogląd pozw anego, że  
zarządca p rzym usow y n ie  je s t upraw niony do żądania w ynagrodzen ia  
za używ anie nieruchom ości, oddanej przez jej w łaściciela osobie trze­
ciej bezpłatnie w  używ anie, to z tego nie p łyn ąłby  jeszcze logiczny  
w niosek , że zarządca pow in ien  w  dalszym  ciągu pozostaw ić n ierucho­
m ość osobie tej w  posiadaniu. Art. 784 § 1. L. 2 i 3 kpc., o ile m ów ią  
o obow iązku do pokryw ania zaleg łości, b yn ajm n iej n ie  dowodzą, że za­
rządca z pracow nikam i, k tórym  słu ży  za leg łe  w ynagrodzen ie, pow in ien  
pozostaw ać nadal w  stosunku um ow nym  i że go um ow y, na podstaw ie  
których  pow sta ły  zaległości, obow iązują . Słusznie w sk azu je  co praw da  
pozw any na przepis art. 777 kpc., że zarząd zm ierzać pow inien do
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podtrzym ania praw id łow ej gospodarki Samo jednak  stw ierdzen ie, ż e  
n ied op ełn ien ie  um ow y pozw anego, zaw artej ze służbodaw cą, zn iew olić' 
m usi pozw anego do w ystąp ien ia  przeciw ko służbodaw cy z roszczen ia­
mi, nie w ystarcza do w ykazania, że nierespektow anie praw pozw anego  
z jego  um ow y służbow ej je s t sprzeczne z podtrzym aniem  p raw id łow e­
go gospodarstw a. Zresztą jednak  przepis art. 777 kpc. w  om aw ianej czę­
ści n ie  przem aw ia b yn ajm n iej za koniecznością respektow ania przez  
zarządcę istn iejących  um ów  w tym  sensie, że one go praw nie obow ią­
zują. C hodzi raczej o pow inności zarządcy, które, gdy im uchybi, zo­
bow iązują  go do w ynagrodzen ia  szkody. A toli brak zw iązania zarządcy  
istn iejącym i um ow am i w yn ik a  n ie ty lk o  z art. 777 kpc. p ozostaw iają­
cego zarządcy pełną sw obodę działania, lecz przede w szystk im  z art. 
778 kpc. P ozw any przeinacza jasną treść jego, je ż e li z uw agi na dru­
gie zdanie tegoż przepisu stara się go tłum aczyć jako w y ją tek  od za ­
sady, że uznanie istn iejących  um ów  nie za leży  od ce low ego uznania  
zarządcy. Zdanie drugie bow iem  art. 778 kpc. w yjaśn ia  jed yn ie , że m i­
mo, zw iązania zarządcy istn iejącym i um owam i najm u i dzierżaw y, m o­
że on w stosunkach podejm ować normalne czynności zarządcy, nie sta­
now i natom iast szczególnych  upraw nień, k tóreby norm alnie zarządcy  
nie przysłu g iw ały . W niosek zaś, że w zdaniu 1) chodzi rzeczyw iście- 
o w y ją tek  od zasady, że zresztą zarząd przym usow y — z uw agi na 
sw obodę zarządcy do uznania istn iejących  um ów — w p ływ a  na istn ie­
jące  um ow y, w yn ik a  nie ty lko ze szczególnego w ym ien ien ia  um ów  n a j­
mu i dzierżaw y, jako n iedotkn ięte  zarządem  przym usow ym , lecz rów ­
n ież z pokrew nego przepisu art. 721 kpc., w ed łu g  którego też um ow y  
najm u i dzierżaw y m imo toczącej się egzek u cji doznają poszanow ania,, 
inne zaś um ow y, a zw łaszcza w rodzaju zw artej przez pow zanego, n ie  
będą respektow ane. O. 6. IV. 1938. C. III. 3101/37.

Ad art. XXXIX, XL przep . wprow. kod. zob. Nie można zgodzić się 
z zapatryw aniem  skarg i k asacy jn e j, że zarzucone pozw anem u czyny, 
k tó re  m ają  uzasadnić niewdzięczność, choćby zaistn iały  po w ejściu 
w życie k. z., nie by ły  zw iązane z istotą darow izny, w arunek  ten zań 
stanow i o tym, ja k ie  praw o ma być stosowane. Zagadnienie czy i pod 
jak im i w arunkam i darow izna może być odwołana, w kracza w treść od­
nośnego zobowiązania, a tym  samym zależy od istoty spornego stosun­
ku praw nego. Chodzi tu bowiem o m eritum  spraw y, a m ianow icie o to, 
czy zachodzą ustaw ow e lub um ow ne w arunk i odw ołania darow izny. 
Jest to więc kw estia  zw iązana z istotą darow izny, wobec czego w y ją t­
kowy przep is art. XL § 1 przep. wprow. k. z. nie może być stosowany 
w n in ie jszej spraw ie, lecz wchodzi w zastosow anie norm a ogólna, p rzy ­
ję ta  w art. XXXIX przep. wprow. k. z., w edług k tó re j do zobowiązań 
pow stałych, jak  w przypadku , przed w ejściem  w .życie k. z. stosu je  
się nadal praw o dotychczasowe, o ile art. XL § 1 i nast. przep. wprow. 
k. z. m ające moc wsteczną, k tó re  tu  nie m ogą być stosowane, nie s ta ­
nowią inaczej (orz. S. N. z 6. II. 1937. C. II. 2319/36, Zb. urz. poz. 
374/37). O. 9. sie rpn ia 1938. C. II. 225/38.
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Ad art. 134 kod. zob. R ów nież upadają zarzuty k asacji co do rze­
kom ego braku n a leżytego  uzasadnien ia  w in y  strony skarżącej w  za­
sz ły m  w ypadku, gdyż na podstaw ie stw ierdzonych  okoliczności czynu  
oraz w uw zględn ien iu  n ieletn ości poszkodow anego (13 lat) w  czasie  
pracy , m ógł Sąd A p elacy jn y  uznać, że  praca, która b y ła  mu zleconą  
przez  stronę skarżącą, n ie odpow iadała jego  w iek ow i pod w zględem  
bezp ieczeństw a, w  szczególności, o ile  n ie  zostało stw ierdzone, by po­
gan ian ie koni przy k ieracie, które b yło  zlecone poszkodow anem u w  ce ­
lu narżn ięcia  sieczk i dla brata pozw anego, odbyw ało się pod odpow ie­
dnim  nadzorem  któregokolw iek  z nich lub innej p ełn o letn iej osoby, 
zarządzonym  w  celu  zapobieżen ia  ew entualnem u n ieszczęśliw em u  w y ­
padkow i. Skoro zaś Sąd A p elacy jn y  u sta lił w inę pozw anego, słusznie  
op a r ł jego  odpow iedzialność za n ieszczęśliw y  w ypadek , którem u u legł 
n ie le tn i, na przep isie art. 134 k. z. O. 19. sierpnia 1958. C. I. 606/38.

Ad art. 134 kod. zob. W yw od y skargi k asacyjn ej, iż pow ódka nie  
-w ykazała, że  nieznana z nazw iska podróżna, jadąca w tym  sam ym  
przed zia le  w agonu co i pow ódka z w iny  sw ej zrządziła pow ódce u sz­
kod zen ie ciała, będące przedm iotem  procesu, n ie  są uspraw ied liw ione. 
W edłu g ustalonego bow iem  przez Sąd 1. in stan cji przebiegu w ypadku, 
podróżna ow a podczas biegu pociągu stanęła  na ław ce i zdejm ow ała  
z półk i w agonu ułożone na n iej sw oje w alizk i, a podczas te j czynności 
c ięż k a  w aliza  spadła na g łow ę pow ódki i uderzyła  ją w  czoło. Jeżeil 
s ię  nadto zw aży, że pociąg b y ł przepełn iony i panow ał w nim  natłok, 
to  przedstaw ione zachow anie się ow ej podróżnej na leży  uznać za n ie ­
db a łe  i n ieostrożne, a zatem  stanow iące w inę w rozum ieniu  art. 134 k. z., 
kto b ow iem  — jak  to podnosi uzasadnien ie projek tu  kodeksu  zobo­
w iązań  przez K om isję K od yfikacyjn ą  ■— nie działa w  złym  zam iarze, 
a le  nie dokłada tak ie j uw agi i staranności, jak ie  w  danej sy tu acji 
dokładać b y ł w inien , aby zachow ać się w łaściw ie, ten, o ile  w  ogóle  
m ożna mu w inę poczytać dopuszcza się n iedbalstw a. Z zarzutem , że 
pow ódka n ie w ykazała , czy  i ja k ie  odszkodow anie m ogłaby b y ła  osią ­
gnąć od ow ej n ieznajom ej pasażerki, gd yby konduktor pociągu b y ł 
stw ierd ził je j  nazw isko, strona pozw ana nie w ystąp iła  w  postępow aniu  
przed Sądam i in stan cyj m erytorycznych , a podn iesien ie takiego n ow e­
go zarzutu dopiero w  postępow aniu  k asacyjn ym  b yło  n iedopuszczalne. 
N a leży  zresztą zaznaczyć, że w ed ług  art. 157 k. z. odszkodow anie o b e j­
m u je  stratę, jaką  poszkodow any poniósł ikorzyść, k tórej m ógł się spo­
dziew ać, gd yby mu szkody n ie  w yrządzono, jakoteż, że zobow iązany do 
•odszkodowania odpow iada ty lk o  za norm alne następstw a działania lub  
zan iechania , k tóre spow odow ało szkodę. Otóż strata przez pow ódkę  
m ożności dochodzenia odszkodow ania od w łaściw ej spraw czyni u szko­
dzen ia  je s f  n iew ątp liw ie  norm alnym  następstw em  zaniechania przez  
kon duktora  stw ierdzen ia  nazw iska ow ej spraw czyni. O. 25. XI. 1937. C.
II. 1258/57.

Ad art. 158 § 2 kod. zob. N ie zachodzi zarzucone przez pow ódkę  
n aru szen ie przepisów  art. 158 § 2 k. z. oraz art. 545 kpc. przez to, że
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Sąd A p elacy jn y  przyjął, że pow ódka także przyczyn iła  się częściowo- 
do zajścia  n ieszczęśliw ego  w ypadku, jak iego  doznała skutkiem  spad­
n ięcia  ze schodów  w  n ieośw ietlon ej k latce schodow ej. Pow ódka m iesz­
kając od dłuższego czasu w w ięk szym  m ieście , m usiała chyba w ied zieć  
o tym , że k latk i schodow e dom ów w porze w ieczornej m ają być w e ­
dług obow iązujących  przepisów  ośw ietlone, a w idząc taką k latkę scho­
dow ą n ieośw ietloną, pow inna b y ła  zdać sobie spraw ę z tego, że w id o­
czn ie je s t to jakaś boczna klatka, m niej uczęszczana i do n iej nie  
w chodzić, lecz u kogoś z pośród m ieszkańców  domu poinform ow ać się 
o w łaściw ym  w ejśc iu  do m ieszkania  S., ew en tu a ln ie  naw et poprosić 
kogoś z m ieszkańców  tego domu, aby je j  zapałką p ośw iecił podczas 
w chodzen ia  na schody, zw łaszcza, że jako starsza osoba, licząca lat 62, 
nie posiadała już tej zręczności i zgrabności, jak w  m łodszym  w iek u . 
Z aniechanie te j  w  danych w arunkach w skazanej ostrożności, słu szn ie  
poczytano pow ódce za zaw in ien ie, bo w iny , jak  to podnosi uzasad n ie­
n ie projektu  K odeksu zobow iązań przez oK m isję K odyfik acyjn ą  do art. 
154, dopuszcza się ten, kto rozm yśln ie lub z n iedb alstw a zachow uje się  
nie tak, jak  pow in ien  się zachow ać człow iek  ostrożny i szanujący  
praw a inych , bez w zględu na to, czy  pow inność tu w yn ik a  z w yraźnych  
przepisów  ustaw y, czy  z isto ty  życia społecznego. O. 19. grudnia 1957, 
C. II. 1471/57.

Ad art. 508 kod. zob. Ustalono, że pozw any (sprzedaw ca)' na sk ie­
row ane do niego zapytanie, czy g rzyba nie ma w budynku  sprzedanym , 
stanowczo w ykluczył istnienie grzyba, lecz oznaki g rzyba by ły  na ze­
w nątrz  widoczne, bo deski w podłodze by ły  zgniłe i zapadły  się i po­
wód (kupujący) przed zaw arciem  um owy o kupno - sprzedaż, to w idział, 
że oznaki g rzyba by ły  w idoczne tak  d la pozwanego ja k  dla powoda. 
Z tego usta len ia  Sąd II. Tnstanęji tra fn ie  w ysnuł wniosek, że ze s tro ­
ny  pozwanego nie było żadnego podstępu, bo nie przedsięw ziął żad­
nych  działań celem  u k ry c ia  objaw ów  grzyba poza zapew nieniem , że  
g rzyba nie ma, a to nie w yczerpu je  po jęcia  podstępu za ta jen ia  w ady, 
skoro w ada by ła  widoczna i pozw any nie s ta ra ł się je j  ukryć, co je s t 
zgodne z przepisem  art. 525 k. z., k tó ry  w yraźnie rozróżnia te  dw a po­
jęcia , osobno stanow iąc, że k u p u ją cy  ma praw o do rękojm i ty łk a  
w tedy, gdy go sprzedaw ca zapew nił, że w ady nie istn ieją , albo gdy 
ich istn ienie podstępnie zataił. W edług ustaleń zaskarżonego w yroku  
w kon trakc ie  sprzedaży zastrzeżono, że pozw any nie b ierze żadnej po- 
ręk i za stan  i jakość budynków  ani za w ady, k tó re  by  się okazały  
w przyszłości. W obec tego w yłączenia odpow iedzialności pozw anego za 
w ady, gdy w myśl art. 524 S 5 k. z. u tra ta  p raw  z ty tu łu  rękojm i nie 
n as tęp u je  ty lko  w p rzypadku , jeże li sprzedaw ca wadę podstępnie za­
taił. a ten p rzypadek , jak  zaznaczono w yżej, nie zachodzi, przeto  od­
pow iedzialność pozwanego z ty tu łu  ręko jm i z powodu zapew nienia, że 
w ady nie istn ieją , została uchylona przez zastrzdżenie w k o n trak c ie  
(art. 508 k. z.) O. 25. październ ika  1958. C. II. 723/58.

Ad art. 399 kod. zob. Stosunki p raw ne stron, pow stałe z um ow y
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-dzierżaw y, regu lu ją  przep isy  art. 403 k. z., a w  zw iązku z nim  prze­
p isy  art. 399 i nast. k. z., u sta la jące  skutk i zbycia  rzeczy n a ję te j w  cza­
sie  trw ania um ow y najm u dla nabyw cy, zb yw cy  i najem cy; w  m yśl 
zasad art. 399 w  razie w szelk iego  rodzaju zbycia  (sprzedaży, darow izny, 
zam iany itp.), k tóre nastąpiło  po zaw arciu um ow y najm u, w stąp ien ie  
n ab yw cy  w stosunek  najm u na m iejsce  zb yw cy  następuje z m ocy sa­
m ego praw a w  chw ili, w  k tórej przechodzi praw o w łasności do rzeczy  
n a ję te j (art. VII. p. 1 przep. w prow . k. z .); przez w stąp ien ie  n ab yw cy  
w  stosunek  najm u przechodzą nań praw a i obow iązk i z um ow y najm u  
w yn ik a jące , chociażby o nich w  ch w ili n abycia  n ie  w iedział. O. 13. 
k w ietn ia  1958. C. I. 642/37.

Ad art. 404 k. p. c. Bezzasadny je s t za rzu t obrazy  przepisu art. 404 
kpc. Sąd N ajw yższy w y jaśn ił ju ż  w ielokrotnie, że w każdym  p rzy ­
padku, gdy sąd 2 in stanc ji stw ierdzi, że nowe fak ty  i dowody, p rzy ­
toczone dopiero w te j instancji, strona m ogła i pow inna b y ła  p rzy to ­
czyć w I. Instanc ji, może je  stosownie do swego swobodnego uzna­
n ia  pom inąć, a strona, k tó ra  tak ie  pom inięcie chciałaby zwalczać, 
m usiałaby  w ykazać, że nie m ogła dowodów tych przytoczyć ju ż  w I. 
Instancji, lub, że po trzeba pow ołania ich pow stała dopiero później. 
P rzepis art. 404 kpc. ma oczywiście zastosow anie także w spraw ach 
m ałżeńskich  n iem ajątkow ych, z tym  jedynie, że odnośnie O kręgu 
Sądu A pelacyjnego w P oznaniu i Śądu O kręgow ego w K atow icach 
nie m ożna go stosować w yjątkow o odnośnie okoliczności fak tycz­
nych, podniesionych d la uzasadnien ia now ej podstaw y pow ództw a 
a to ze w zględu na przepis § 614 upc., u trzy m an y  w mocy przez art. 
XXXI przep. w prow . kpc. O. 8. VI. 1938. C. III. 2367/36.

Ad art. 486 k. p. c. Sędziego polubow nego w y łączyć  w olno z tych  
sam ych  przyczyn , co sędziego państw ow ego, ten zaś w y łączony, gdy  
m iędzy nim  a stroną zachodzi stosunek osobisty, m ogącą w yw ołać  
uzasadnioną w ątp liw ość w bezstronność sędziego. Zapis w  te j spraw ie  
.stanowi, że w  skład  sądu polubow nego w ejd ą  dw aj członkow ie w y ­
działu  pozw anego T ow arzystw a i dw aj n au czycie le  za jęci w  szkole  
pozw anego, przed staw ien i przez pow oda, którzy razem w ybiorą super- 
•arbitra spoza ich  grona. Szczegół ten uzasadnił podstaw y w yłączen ia  
z art. 33 kpc. co do oznaczonych w  zap isie sędziów  obu stron. Tak b o ­
w iem  członk ow ie w ydzia łu , jak  i n auczyciele , pracow nicy pozw anego, 
są  doń w  takim  stosunku osobistym , ja k i m oże w yw ołać  uzasadnioną  
w ątp liw ość w ich  bezstronność jak o  sędziów  polubow nych. Zapis za­
w iera w ięc  postan ow ien ie sprzeczne z art. 486/1 kpc. i jest n iew ażny. 
O .  24 m aja 1938 r. C. II. 2690/37.

Ad art. 800 § 1 p. 2 k. p. c. W edług art. 800 § 1 p. 2 kpc. z p ie rw ­
szeństw a zaspokojen ia w „kategorii 11“ k o rzy sta ją  „należności p ra ­
cowników". U staw a mówi o p racow nikach  w ogóle, n iezależnie od cha­
ra k te ru  i rodza ju  w ykonyw anej pracy . Z p ierw szeństw a zaspokoje­
n ia korzystać zatem  będą w szystkie kategorie  pracow ników , bez w zglę­
d u  na to, czy są w yszczególnione w przepisach specjalnych, czy też
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podpadają pod przepis natury ogólnej. M iarodajną dla spraw y będzie  
ted y  ty lk o  ta okoliczność, czy  zatrudnienie nastąpiło na podstaw ie u- 
m ow y o pracę, czy  w ięc zg łaszający  w ierzyte ln ość  b y ł rzeczyw iście  
„pracow nikiem ". W  tym  w zg lęd zie  zauw ażyć należy , że najbardziej  
istotną cechą um ow y o pracę jest zależność służbow a pracow nika od 
pracodaw cy. D a lszym i cecham i są: odpłatność i ob jęcie  stosunkiem  
pracy zasadniczo sam ej pracy, jako robót p ew n ej kategorii, a n ie  w y ­
kon yw an ie  określonego dzieła. T ym i cecham i różni się um ow a o pracę 
od innych  um ów  o elem entach  podobnych (um owa o dzieło, z lecen ie, 
pełnom ocnictw o). Istota um ow y o pracę b y ła  n iejednokrotn ie  p rzed­
m iotem  rozw ażań S. N., który potw ierdza to stanow isko (nr 84/30, 
694/34, 710/34, 17/35). K odeks zobow iązań w  ty tu le  XI. D z ia le  I. art. 
441—477 om aw ia „um owę o pracę", k tórej cecham i ch arak terystyczn y ­
m i są: p ełn ien ie  pracy za w ynagrodzen iem  (art. 441) i subordynacja  
pracow nika w  granicach art. 446 § 2. P rzep isy  zaś o um ow ie o pracę 
poszczególnych  kategorii pracow ników  pozostały  w  m ocy (art. III p. 
10 przep. w prow . k. z.). Bądą zatym  k orzysta ły  z p ierw szeństw a z art. 
800 § 1 p. 2 kpc. ty lk o  osoby, k tórych  praca odpow iada w y żej p rzytoczo­
nym  przesłankom , pozw alającym  uw ażać ich za pracow ników . N ie  
będą zaś korzysta ły  z p ierw szeństw o osoby n ie p ozostającej do pra­
codaw cy w  stosunku służbow ym , a w ięc  np. z regu ły  członk ow ie  
w ładz osób praw nych  (spółek ak cyjnych , spółek  z ogr. odpow. 
stow arzyszeń  itp.), a m ianow icie członkow ie zarządów , rad nad­
zorczych, k om isji rew izyjn ych , likw idatorzy  etc. O s o b y  te, 
będąc organem  statutow ym  osób praw nych, zw yk le  reprezentują  b ez ­
pośrednio pracodaw cę. N ie jest jednak w yłączona m ożliw ość p e łn ie ­
n ia przez n ie także funkcji pracow ników , jeże li is tn ie je  oddzielna li­
niowa, obow iązująca np. członka zarządu do w yk on yw an ia  pew n ych  
prac za specja lnym  w ynagrodzen iem  i je że li prace takie fak tyczn ie  
b y ły  w yk onyw ane. W granicach tego rodzaju um ow y b y łb y  członek  
zarządu pracow nikiem  spółki. (P ostanow ienie S. A. w  Poznaniu z 30 
listop ada 1937. IT. CZ. 1176/37.

Ad .$ 94 u. c. Przepis § 94 u. c. stanow i, że n iew ażności m ałżeństw a  
dla  przeszkody z § 62 uc., a w ięc  w przypadku dw użeństw a, dochodzi 
się z urzędu. R ów nież z urzędu dochodzi się n iew ażności m ałżeństw a  
z pow odu przeszkód z §§ 56, 65, 64, 65, 66, 67, 68, 75 i 119 uc., a nato­
m iast w e w szystk ich  inn ych  przypadkach postępow anie o u n iew ażn ie­
n ie  m ałżeństw a m oże m ieć m iejsce na skutek  żądania tego, kto w  pra­
w ach sw oich  został pokrzyw dzony. P oniew aż w ed ług  n iek w estion ow a­
n ych  ustaleń  sądów  obu n iższych  instancyj, przedm iotem  spraw y n i­
n ie jszej jest rozpoznanie w ażności m ałżeństw a z pow odu zachodzące­
go dw użeństw a, a w ięc  przeszkody z § 62 uc., Sąd obow iązany b y ł w o­
bec dojścia  o tym  do jego  w iadom ości zająć się z urzędu tą spraw ą. 
O koliczność, kto pow iadom ił Sąd o zaszłym  w ypadku bigam ii, je s t  
dla upraw nień  Sądu obojętna. Stanow i o tym  w yraźn ie treść p ierw ­
szego  zdania § 94 uc. poparta następnie dalszym  ustępem  tego prze­
pisu, że w  innych  przypadkach m oże ty lk o  poszkodow any żądać
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w szczęcia  postępow ania  sądow ego, n iesłu szn y  je s t przeto zarzut ka­
sacji, że  D y rek cja  O kręgow a K olei P aństw ow ych , n ie będąc w ładzą  
adm inistracyjną, n ie  m iała  praw a donieść o n iew ażności m ałżeństw a  
sw ego pracow nika, a Sąd na skutek  tego doniesien ia  n ie m ógł rzeko­
mo w szcząć spraw y n in iejszej. O. 10. m aja 1938. C. II. 1685/37.

II.

ORZECZNICTWO KARNE.

Ad art. 18 § 2 k. k. D o p rzy jęc ia  w in y  z art. 18 § 2 k. k. n ie jest w y ­
m agane, by  spraw ca znał sw oje usposobien ie do w ybuch ów  pod w p ły ­
w em  odurzenia  a lkoholow ego. Kto św iadom ie i z w łasn ej w oli spo­
żyw a n apoje a lkoholow e, w ytw arza św iadom ie sytu ację  n iebezp ieczną  
dla  otoczenia, a w  k on sek w en cji d la sieb ie sam ego, i n ie m oże k o ­
rzystać z art. 18 § 1 k. k. O. 6. XII. 1938. 1 K. 2487/38.

Ad art. 56 k. k P olsk i K odeks K arny w  odróżnieniu od innych k o­
deksów  nie zna w ogóle idea ln ego  zbiegu przestępstw . K odeks nasz  
przew id u je  natom iast obok realnego zbiegu przestępstw  zbieg przep i­
sów  ustaw y  (Rozdz. V. K. K.). R óżnica m iędzy konstrukcją  id ea lnego  
zbiegu przestępstw , a konstrukcją  zbiegu przepisów  polega  na tym , 
iż p ierw sza dozw ala  na podw ójne sk w alifik ow an ie  jedn ego  działania  
naturalnego, druga natom iast p rzyjm uje, iż jedno działan ie w  znacze­
niu naturalnym  je s t zaw sze jednym  przestępstw em , chociażby naw et 
naruszało w ięce j przepisów  karnych. Jeśli dzia łan ie w znaczeniu na­
turalnym  narusza w ięce j przepisów  karnych, natenczas działan ie to  
stanow i jedno przestępstw o, które jest zagrożone karą surow szą. P y ­
tanie, ja k ie  dzia łan ie  stanow i na tle  su b jek tyw w istyczn ego  K. K. j e ­
den czyn, rozstrzyga się w ed ług  zam iaru spraw cy. Sprow adza się ten  
jed y n y  spraw dzian do tego, iż nakazuje za jedno d ziałan ie uw ażać  
tę całość postępow ania w  znaczeniu naturlnym , któara jest w yw ołana  
jed yn ym  zam iarem . N atom iast dw a sam oistn ie pow zięte  zam iary uza­
sadniają p rzy jęc ie  dwóch działań  w  znaczeniu naturalnym , a w  na­
stęp stw ie tego zbieg przestępstw . O. 22. IX. 58. 1 K 2078/38.

Ad art. 80 k. k. Skazany m oże b yć um ieszczony w  zakładzie d la  
p sych iczn ie  chorych, jeże li pozostaw ien ie  go na w olności grozi n ieb ez­
pieczeństw em  porządkow i praw nem u. Istn ien ie takiego n iebezp ieczeń ­
stw a w inno być u stalone na zasadzie okoliczności, leżących  tak w  sfe ­
rze jego  psych ik i, jak  i w przedm iotow ej postaci czynu. O. 24. XI. 38. 
1 K 2834/38.

Ad art. 166 K. K. 1) N ie jest kon ieczne, aby przystęp u jący  do zw ią­
zku (art. 166 K. K.) zgodził się w yraźn ie lub konkludentn ie na oso­
biste sp ełn ien ie  konkretnego czynu  karalnego, będącego w zak resie  
celów  zw iązku, lub czynności pom ocniczych do osiągn ięcia  tych  celów

2) U czestn ictw o w d ziała lności zw iązku m oże m ieć każdy fakt, a 
w ięc n ie ty lk o  udział w  przestępstw ach lub w  jed n ym  przestępstw ie,
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lecz  także udział w  czynnościach  przygotow aw czych  do przestępstw a, 
choćby n iekaralnych , naw et w  fakcie  pom ocy, po legającej na u k ry ­
w aniu bytu  zw iązku itp. 3) W razie spełn ien ia  przestępstw a (art. 166 kk.) 
uczestn icy  zw iązku, k tórzy b rali w  nim  udział, odpow iadają od dziel­
n ie  za sw e działan ie obok odpow iedzialności za p rzynależność do zw ią ­
zku. 4) K aralności za udział w  zw iązku n ie  w y łącza  fakt, iż zw iązko­
w iec  nie w iedzia ł o każdym  ustanow ionym  lub w yk on yw an ym  przez 
k ierow n ików  i innych  p lan ie  działania. 5) U zasadnien ie karalności u- 
czestn ików  zw iązku (art. 166 k. k.) k tw i w  n ieb ezp ieczeństw ie orga­
n izacji ludzi, zdecydow an ych  na osiągn ięcie  ce lów  przestępnych, a n ie  
w  charakterze zam ierzonego przestępstw a lub przestępstw , aczkolw iek  
ce le  m ogą charakteryzow ać n iebezp ieczeństw o w ięk szego  lub m n ie j­
szego stopnia. 6) Brak zainteresow ania działalnością zw iązku (art. 166 
kk.) w pew nym  okresie  czasu, jak  i brak w iadom ości o n iektórych  
choćby licznych , przedsięw zięciach  zw iązku, przygotow anych , lub d o­
konanych  przez innych zw iązkow ców , n ie w yłącza  odpow iedzialności 
z art. 166 k. k. 7) C zy poszczególne działan ie w chodzi w  zakres celów  
przestępnych  zw iązku, ob jętych  zam iarem  uczestn ików , czy  też sta­
now i ek sces jednostk i, leżący  poza tym  celem , jest kw estią  faktu. 
M niejsza rola uczestn ika w  działa lności zw iązku uzasadnia ty lk o  od­
pow iedni w ym iar kary. 2) m yln y  jest pogląd, że przestępstw , które  
m ają być środkiem  do innych celów , n ie m ożna uznać za cel zw iązku  
W rozum ieniu art. 166 K. K., poniew aż przepis ten n ie odróżnia celów  
bliższych , dalszych lub ostatecznych. O. 9—10. XII. 38. 3 K 2186/38.

Ad art. 166 K. K. w zw iązku  z art. 97 i 98 K. K. W  m yśl art. |166 
K. K. karalne je s t w sze lk ie  porozum ienie przestępne, naw et gdy n ie  
je s t  oparte na określonym  zam iarze i określonym  p lan ie konkretnie  
zam ierzonego przestępstw a. Porozum ienie, oparte na określonym  za­
m iarze konkretn ie zam ierzonego przestępstw a, przyb iera charakter  
sp isku, który, jeże li m a na celu  zbrodnię stanu — stanow i przestęp ­
stwo, przew idziane w  art. 97 K. K. D la  bytu  przestępstw a z art. 98 k. k. 
nie jest n iezbędne bezpośrednie, tzn. osobiste porozum ienie spraw cy  
przestępstw a z organizacją m iędzynarodow ą, w ystarcza  porozum ienie  
jednego  z uczestn ików  w ystępnego  porozum ienia, o ile  spraw ca o po­
rozum ieniu tym  w iedział, lub pow inien  b y ł w iedzieć. O. 22. IX. 38. 
1 K 2114/38.

Ad art. 262 k. k. P rzyw łaszczen ie dokonane jest z chw ilą  postąp ie­
niu z cudzą rzeczą, jak by ze sw oją w łasną. (Z. O. N. 133/38). Przy  
czyn ie  ciągłym  d ecyd u je  o chw ili dooknania przestępstw a ostatnia  
czyność, w chodząca w  skład działania ciągłego. W obec tego złożenie  
rachunku nie przesądza jeszcze  czasu dokonania przyw łaszczen ia . 
O. 6. XII. 38. 1 K 2394/38.

Ad art. 286 K. K. W ładza sędziego w yrokującego  je s t ogółem u p ra ­
wnień, zw iązanych z poruczonym  mu z ty tu łu  stanow iska zakresem  
działalności, k tó rym  odpow iada sum a obowiązków, jak ich  p rzy  speł­
nieniu swych zadań w inien przestrzegać. 2) Każde postępow anie sę­
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dziego w yrok u jącego  przekraczające ram y upraw nień, bądź sprzecz­
ne z obow iązkam i, będzie nadużyciem  w ładzy. 3) W  k w estii usta leń  
dow odów  co do faktów , a tym  w ięce j w  k w estii rozstrzygn ięć o do­
puszczeniu środków  dow odow ych  n ie  „ jest mu pozostaw iona sw obo­
da nieograniczona, n ie  jest nią w  szczególn ości tzw. „sw obodna ocena"  
dow odów , pozostająca zresztą pod kontrolą, w obec obow iązku uzasa­
dnienia w yroku  i w obec toku instancji. Stronniczość w sankcjach sę­
dziow skich , gw ałcąca określone przepisam i — praw a przedm iotow e, 
ich podstaw y na rzecz jed n ej strony, w y p ływ ająca  z pobudek ubocz­
nych, stanow i przekroczen ie w ład zy  sęd ziow sk iej i n ied opełn ien ie  w y ­
p ływ ającego  z te j w ład zy  obow iązku sędziow skiego, m ającego charak­
ter sp ecja ln ie  w ysok iego  pow ołania.

C zy stronniczość sędziego naruszyła  norm y, określa jące  upraw nie­
nia m aterialne i form alne, tj. zakres w ładzy  sędziow sk iej, jest k w e­
stią  faktu, na którą dają  odpow iedź usta len ia  w p oszczególnej spra­
w ie. W  w ypadku gdy sędzia n ie  u leg ł w pływ om  ubocznym , należy  
usta lić  czy  w p ły w y  te (podżegających lub podżegających  do podże­
gania) w  sw ym  zam iarze i treści odpow iadały  cechom  przekroczenia  
w ładzy  (n iedopełn ienia  obow iązku), a także działania na szkodę in te­
resu publicznego i pryw atnego do osiągn ięcia  celu  nam aw iających . 
O. 9— 10. XII. 38. 3 K 2186/38.

Ad art. 137 K. K. P onow ien ie ek sp ertyzy  w  m yśl art. 137 K. P. K. 
za leży  do uznania sądu, a przeto kw estionow an ie w  k asacji słuszno­
śc i opinii b ieg łego  w kracza w  dziedzinę sw obodnej ccen y  przez sąd  
dow odów. O. 2. XII. 38. 1 K 2826/58.

Ar art. 286 § 1 k. k. P rzestępstw o z § 1 art. 286 k. k. m oże być sp eł­
nione ty lk o  w  drodze w in y  um yśln ej, a w ięc  dla m ożności p rzyp isa­
nia go konieczne jest usta len ie , że spraw ca obejm ow ał tym  zam iarem  
(przynajm niej w ynikow ym ) po p ierw sze — bezpraw ny charakter sp e ł­
n ianej przez się czynności, w zg lęd n ie  sprzeciw ian ia  się ciążącem u nań  
ob ow iązkow i służbow em u, jego  zan iechanie, a po drugie — działan ie  
na szkodę in teresu  publicznego lub pryw atnego. Brak u stalen ia  zam ia­
ru w tym  ostatnim  kierunku, przy u sta len iu  um yślnego nadużycia  
w ład zy , które odnoszą szkodę lub też je j  m ożliw ość pociągnęło, m oże  
stanow ić ob ycie  n ieum yśln ego  przekroczen ia  w ład zy  z § 3 art. 286 k. k. 
W razie zaś n ieu sta len ia  odnośnej szkody lub m ożliw ości je j  nastąp ie­
nia przekroczen ie w ład zy  ze strony urzędnika, w zględn ie n ied op ełn ie­
n ie przezeń obow iązku służbow ego m ogłoby w arunkow ać jed y n ie  prze­
w in ien ie  dyscyp linarne. O. 20. IX. 1938 r. 3. K. 1317/38.

Ad art. 292 K. K. F unkcjonariusz k o le i państw ow ej jest urzędni­
kiem , a przeto zapisanie przez konduktora k olei państw ow ej n iepraw - 
dziw ych  danych na brzb iecie  kw itariusza  co do pobranych od pasa­
żerów  p ien ięd zy  za przejazd, stanow i przestępstwm z art. 287 K. K. 
(S. N. 22. IX. 1938 2. K. 477/38.

Ad art. 1 i 6 rozp. Prez. R zplitej z 2 października 1935 r. (Dz. U. 
poz. 455) o odznakach i mundurach. Z brzm ienia art. 1 i 6 rozp. Prez. 
R zplitej z 2 października 1935 r. (Dz. U. Nr 72, poz. 455) o odznakach
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i m undurach w ynika, iż użycie odznaki bez pozwolenia w ładzy jest 
wykroczeniem  bez względu na okoliczność, przy  k tórej odznakę użyto. 
Nie zw alnia od obowiązku uzyskania pozwolenia na używ anie odznak 
okoliczność, iż odznaka ma charak ter patrio tyczny lub religijny, zakaz 
bowiem używ ania odznak nie jest uzależniony od ich postaci. O. 2. V.
1938. 5 K 2472/37.

Ad art. 61. K. K., 550 K. P. K. Sąd m oże zaw iesić  w arunkow o w y ­
konanie kary zastępczej pozbaw ien ia  w olności, przy czym  w arunki, 
wśród których m oże to nastąpić o k ie ś la ją  §§ 2 i 3 art. 6 i k. k., oraz 
art. 550 k. p. k. W arunkow e zaw ieszen ie  w ykonan ia  kary zastępcze/ 
pozbaw ien ia  w olności m oże nastąpić ty lk o  w  postępow aniu  w yk on aw ­
czym, gdyż dopiero po praw om ocności w yroku  n astępują w szystk ie  te  
m om enty, na gruncie których zachodzi praw na i fak tyczna m ożliw ość  
stw ierdzen ia  w arunków  określonych  w  art. 550 k. p. k. Z uzasadnienia: 
Prócz w arunków  objętych  w art. 61 § 2 i 5 m uszą nadto nastąpić w a­
runki, o k tórych  m ow a w art. 550 k. p. k. Są nim i: otrzym anie proto­
kołu  o n iem ożności ściągn ięcia  grzyw n y  lub kary p ien iężn ej od sk a ­
zanego, oraz w niosek  jego  o w arunkow e zaw ieszen ie w ykon an ia  kary  
zastępczej. Jak długo w arunki te n ie nastąpią, choćby istn ia ły  ju ż w a­
runki określone w  art. 61 § 2 k. k. Sądow i n ie  w olno k ary  zastępczej 
pozbaw ien ia  w olności zaw ieszać. W arunkow e zaw ieszen ie  w ykonan ia  
k ary  zastępczej pozbaw ien ia  w olności m oże nastąpić ty lk o  w  postę- 
po%vaniu w ykonaw czym ; w sk azu je  na to w yk ład n ia  gram atyczna i lo ­
giczna art. 550 kpk., a w  szczególności istota w arunków  określonych  
w tym  artyku le, a g łów nie ścisła  ich zależność od praw om ocności w y ­
roku. D opiero bow iem  po praw om ocności w yroku  następują w szystk ie  
te m om enty, na gruncie których zachodzi praw na i ffaktyczn a m ożli­
w ość stw ierdzen ia  w arunków , określonych  w  art. 550 k. p. k. (postano­
w ien ia  Izby K arnej Sądu N ajw yższego  13. V. 1938 r. 2 K 2652/37.

Ad art. 316 i 317 k. p. k. P rzeprow adzen ie rozpraw y głów nej przy  
drzw iach zam kniętych  w brew  przep isow i art. 316 k. p. k., w obec bra­
ku w ym ogów  z art. 317 k. p. k. n ie p ow oduje n iew ażności rozpraw y  
głów nej lecz stanow i jedynie obrazę art. 316, 517 k. p. k., która w  postę­
pow aniu ap elacyjn ym  m usi b yć  napraw iona przez przeprow adzenie  
jaw n ej rozpraw y ap elacyjn ej. O. 25. IV. 1938. 3 K 2196/37.

Ad art. 127 k. k. P rzep is art. 127 k. k. n ie  w ym aga, aby osoby  
urzęd ujące s ły sza ły  słow a zn iew agi, sk ierow ane pod adresem  w ładzy , 
okoliczność, że w yrażen ie  zaw iera w sobie cechy  zn iew ażen ia  osoby  
urzędow ej, nie w yłącza, że w  zw iązku z okolicznościam i konkretnego  
przypadku m oże ono zaw ierać także znam iona zn iew ażen ia  w ład zy , 
jako tak iej, jeeż li zam iar spraw cy n ie ograniczał się ty lk o  do zn ie­
w ażen ia  danej osoby, lecz  obejm ow ał także zn iew ażen ie sam ej w ładzy , 
co jest kw estią  faktu, którą Sąd rozstrzyga na tle okolizcności spraw y. 
O. 12. IX. 1938 r. 5 K 760/38.

Ad art. 129 k. k. O glądacz mięsa, pow oiany z mocy ustaw y do ś le ­
dzenia pokątnego ubo ju  ry tualnego, ko rzysta  z ochrony art. 125 k. k.
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Z uzasadnienia: u sta liw szy  w  zaskarżonym  w yroku na podstaw ie ze­
znań św iadków , że pokrzyw dzony, będąc oglądadczem  m ięsa, p ow oła­
nym  z m ocy u staw y do śled zen ia  pokątnego uboju  rytualnego rów ­
nież i drobiu, udał się w  tym  w łaśn ie  celu  do m ieszkania  oskarżonych, 
jako podejrzanych o trudnienie się takim potajem nym  ubojem. Sąd za­
sadnie uznał, że  pok rzyw dzony w ów czas spełn ia ł sw ą czynność urzę­
dow ą. O. 13. IV. 1938 r. 2 K 2082/37.

Ad art. 187 k. k. D okum ent jest podrobiony, gdy bez w zględu  na 
to, czy stw ierdza  on fakt praw dziw y czy fa łszyw y , n ie pochodzi od 
te j  osoby lub in sty tu cji, im ien iem  której został sporządzony. K aralny  
je s t  fałsz, dokum entu, zarów no w ów czas, gdy dokum ent został sporzą­
dzony im ien iem  osoby istn iejącej, jak  i w ów czas, gdy nadano mu po­
zory dokum entu pochodzącego od osoby n ie istn iejącej, fik cy jn ej. —
O. 17. X. 1938 r. 2 K 1608/38.

Ad art. 239 k. k. N ieprzy jem ne uczucie fizyczne, pow stałe u po­
krzyw dzonego, a w yw ołane czynem  przestępnym  spraw cy, jest w y­
sta rcza jącym  w arunk iem  do zastosow ania przepisu art. 239 k. k. jako  
n aru sza jące  n ie tykalność cielesną. Z uzasadnienia: Nie można rów nież 
za b łędne uznać skw alifikow anie czynu oskarżonych, polegającego na 
p lun ięcie w tw arz W asyla H. P rzepis art. 239 § 1 k. k. p rzew idu je  dwa 
sposoby popełn ien ia przestępstw a z tego a rty k u łu , a m ianow icie: a)
przez uderzenie, b) jak ieko lw iek  inne naruszenie n ie tykalności c iele­
sne j, p rzy  czym w spólną cechą obu tych sposobów działania powinno 
być sprow adzenie k ró tko trw ałego  bólu lub p rzykrego  uczucia fizycz­
nego. P lunięcie na kogoś, zw łaszcza w tw arz, w yw ołu je bezsprzecznie 
u d ane j osoby n ie p rz y je m n e . uczucie fizyczne, pogląd więc Sądu od­
woławczego, że będący w mowie czyn oskarżonych w yczerpu je  istotnie 
znam iona w ystępku zart. 239 § 1 k. k., nie może być uznany za błędny, 
co najw ięcej zaś m ożnaby w danym  w ypadku  dodać, iż czyn ten w y­
k az u je  nadto  cechy w ystępku z a r t  256 § 1 k. k. O. 11. IV. 1958 r.
2. K. 1862/37.

Ad art. 88 u. k. s. R ozcieńczen ie sporytusu skażonego wodą nie usu ­
w a środka skażającego  ani w całości, ani w części i do tak ustalonego  
czy n u  ma zastosow anie art. 88 u. k. s. O. 21. III. 1938. 2 K. 1917/37.

Ad art. 20 p. k. s. W w ypadku, przew idzianym  art. 20 p. k. s. prze­
padek  rów now artości przedm iotów  w ystępku  nie u lega zam ianie na za­
stęp czą  karę pozbaw ien ia  w olności. O. 30. III. 1958. 3 K 2265/37.

D R U K A R N I A  P O S P IE S Z N A  W  K R A K O W I E  
u l. K a rm e lic k a  34 .


